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Z okazji niezwykłego jubileuszu. 
Naplsal Ks. Romuald Moskala T. j. 

Niewielu d<:isiejsZ}'ch katolików a na
wet cz!onków Sodali.cyj zdaje sobie 
sprawę z historycznego rozwoju kultu 
i nabożeństwa do Matki Najśw. Dzisiej
szym katolikom zdaje się , że tak, jaJ... 
w obecnych czasach tak i dawniej n:>.
bożelistwo to cieszyło się taką samą po· 
wszechnością, że te same formy nabo
żelistwa. niemal te same obrazy cudowne 
i miejsca tysiącznych pielgrzymek ist: 
niały od początku chrześcijariihv:! 

i wierni ratowali w nich swe nadwątlanI' 
siły ducha a !lawet i ciała. Wszak wcale 
nie do nad7.wyczajnosci należą pobożne 
obrazki św. Rod7.iny . na których Boże 

Dziecię trzyma w ręku różaniec .. 

Sprawa jednak miała si~ 7.goła ina
czej. I kiedy si«: Czyt:1 historję Ko~cio
la. ma się wrażenie. że poza wielu inne
mi w7.ględami, dla których nabożelistwt) 
to rozwijało się powoli, ale coraz 
potężniej, był i tell powód iż wszyst
kie moce piekielne zmobil i zowały 

się przeciw czci Maiki Najświętszej. 

Wierzyć w to zresztą nie trudno, 
00 wszak szatan musiał sobie zda-

wać z tego sprawę, ile utrudnieli \\' .... \ ... ei 
niszczycielskiej robocie będzie miał ze 
strony tej, o której Kościół mówi: 
~ Przez Ciebie zniweczył Pan wrogów 
nas7.ych " i gdzie indziej: ~Ty sama zni
szczyła;; wszystkie herezje". Ponieważ 

pod staw;ł tej osobliwej i wyjątkowej 

czci Matki Najśw. i jej przepot~żnych 
wplywów jest jej llajświęts7.e Maeie
rZyllstwo Boże, dlatego tcż nic dziwne
go, że ta jej godność miała bardzo za
c iętych wrogów, że kiedy chod ziło o ten 
dogmat, piekielne moce używały wszySt
kich sposobów i forteli, aby wiarę w ten 
dogmat podcią.ć, aby sam dogmat obalić. 
Nie zdziwi też nikogo ów SI>:t'I'ly, ale 
prawdziwy fakt historyczny, że szatan. 
przybierając niejako ewangeliczną . ow
czą skórę". znalazł uawet wśród 6wcze
snych dostojników kościelnych ludzi, 
kt6rzy rzekomo w obronie godności Bo· 
skie j osoby Jezusa Chrystusa, odmawia
li godności Macierzyństwa Bożego 

Najśw. Pannie. Z temi heretyckiemi 
poglądami od pierwszej chwili walczyli 
najgorliwsi biskupi pod kierunkiem ów-
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czesnych papieży, a lud wierny mlm:> 

prześladowali ze strony zbałamuconych, 
czy propagujących bl~dy kapłanów, c~y 
bi skupów, z entuzjazmem czcił i nieza
chwianie wierzył w najwyzszą godność 

Bożego Macicrz)'listwa. 
Historja Ilawet w tych nielicznych 

szczególach, jakie n3m przekazała, wy
mownie świadczy o Icm, ile płomiennych 
przcmówic\l, naukowych traktatów, ile 

gorących modlitw i nawet fizycznych 
przykrości musieli wierni oddać na usłu
gę prawdy i dostojcl'lslwa swej i Matki 
Bożej. Wśr6d wszystkich bojowników 
ówczesnych w obronie Bożej Rodzicielki 
n3 pierwszy plan występuje imię pa
trjarchy aleksandryjskiego, św. Cyryla. 
On to swcmi najglębszcmi wywodami 
leologicznemi, całą swą apostolską gorli· 
wością i wymową, z na rażeniem wprost 
swego życia sprawił. że dogmat MaCle
rzY(lstwa Bożego zostal uroczy~cie okre
ślony na trzecim zrzęd u IXh\'szcchnym 
soborze, który SIę odbyl \\' Efezie 

w 43 1 r. 
Obecny zatem rok jest tysiącp ięcset

letnią rocznicą tej uroczystej chwili , 
kiedy pod tchnieniem Ducha Św. wszyst
kim wiernym stala się oczywistą prawda 
objawiolla. że Naj ~w. Pal1\la Marja była 
i jest i na wieki ~dzie rzeczywist:~ 

)'latką Boga. żc przez tę {-rodność zyska
ła w ,oczach NieskOlkzonego specjalnc 
prz)'\\"ileje. które nam nędznym i grze
sznym Itldziolll po-.lwarają na specjalną 
ufność w jej wstawienn ictwo i budzą 
s ... ·lIo\\'skic, dziecięce przywiązanie, b~

dące tre;cią istotną Sod:tlic}"j. prawdzi_ 
wego ducha !'odalicyjncgo. 

Dziwnemby bylo tragicznie o pol-
skich Sodalicjach ;w iadczącem zJawI
skiem, gdyby Sodalicje tej czcigodnej 
rocznicy nic obchodziły tak godnie, jak 
tylko warunk i na to pozwolą . Nic mo
żemy też tego zataić, że naj wyżsi dostoj
nicy Ko;ciola w Polsce liczą wla;nie na 
to, że przedewszystkiem Sodalicje 
uczczą godnie tę roczniq, że one swemi 
obchodami przyczynią się do spopulary
zowania samego jubileuszu a przez to 
i do pogłębienia nabożcil stwa wobec Bo
żcj Matki. które j opieki, jakże bardzo 
potrzeba nictylko osobiście każdemu 

z nas, ale i calemu naszemu narodowi. 
Niewątpliwie najodpowieclniejszą for~ 

mą uroczystego obchodu byłby ogóln/J
polsk i Kongres Marjański. w kt6rymby 
wzięły udział nietylko Sodalicje, ale 
i wszystkie bract.wa i stowan:yszenia 
religijne, skupiające się pod haslem na
hoże listwa do l\latki Naj;w., a nadto ty
siączne rzesze wiernych, czczących te 
l\latkę poza wszelkiego rodzaju zn:esze
mann. J my;1 taka była poważnie roz
ważana wsr6d najkompctentniejszych 
czynników: okazalo SIę jednak, że 

w dzisiejszych czasach powszechnej i co
raz iJ..1rdziej wzrastającej biedy trudno
by bylo liczyć. na masowy udział szer
szych warstw wiernych w tego rodzaju 
Kongresie. Nie bez wagi był też i len 
wzgląd, że wobec tego, jż dopiero 
w ubieglym roku był ogólno-polski 

- Kongres Eucharystyczny może i sama 
mysi powszechnego Kongresu nic hyła
by tak poci:u.:-ająca. 

Były również. projekty, aby urząrlz i ć. 

ogólny Kongres wszystkich Sodalicyj. 
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zarówno żetiskich, jak i męskich, ale 
i tO przedsi"wi';iI;Cie przerasta w obecnej 
chwili organizacyjne, a zwlaslcza fi

nansowe s ily Sodalicyj, 11cżto bowiem 
rodzin, IXlCząwSzy od ojca a skol'lczyw
sq na najmlodszem dziecku, należy do 
Sodalicji, a ilu swych czlonków takie 
rodziny, przy dz isiejszym stan ic finan
sowym, moglyby posiać na Kongres? 
Wydawało się też o wiele rOls,!dlliej
SZ,! rzeczą zainicjować tego rodzaj u 
Kongres dopiero wówczas, kiedy Haj
liewiejsze w Polsce Sodalicjc starsz,.;
go społeczeństwa, mianowicie Sodalicje 
pal'! miejskich, będ,! już dobrze zorga
nizowane i uj~te w Związek i będ,! się 

lIJogly IV znacznej mierze przyczynić 

do podjęcia s ię organizacyjnej i finan
sowej odpowiedzialności tak poważnej 
Imprezy, jak ogólny Kongres Pol
skich Sodal icyj. 
Ograniczyliśmy zatem z konieczności 

nasze zapały, do Kongresu Sodalicyj 
tych, które powinny mieć II' spoleczet'!
stwie najwi~kszy wplyw i do tych So
dal icyj, które skupiają największą na
dzieję pobkiego katolicyzmu. 11amy 
na my':'! i Sodalicje męskie i Sodalicje 
akademików. ~iechże przynajmniej te 
Sodalicje w miarę możności bez wy
j~tku zjad,! się na Kongres w tym ju
bileuszowym roku, niechże w ich męską 
duszę spłynie jeszcze więcej mocy nad
przyrorl zon{'j do postępu IV rlolm::m. do 
ratowan ia zagrożonych placówek kato
licyzlllll. niechże z ich m~skich i mlo 
rlzieticzych se rc wzbije si~ do stóp Bo
garodzicy j>olfżny z{'w modlitwy O \\'1:1-
danie lIarodem przez Krolowę Korolly 

Polskiej, o panowanie w Pol sce Chry" 
S\l1sa-K róla. Niech Kongres ten ~
dzie oną ~w i t,: tą konfederacją, gazie na 
ordynan sach Bożej sprawy i Bożej 1<0-
dzici cl ki staną ó, którzy za sprawy oj
czyzny przelewali już, allJo gotowi są 

przelewać swą krew. A sodal iski żony 
i matki, którym może rw.doby się ser
ce na taką marjatiską uroczysto~ć, niech 
im pomogą zachętą, groszem, CZCIll mo
gą, do tej zbożnej wyprawy. której 
jeden tylko mOże by': wynik: triumf 
Matki Naj':'\\'" triumf sodalicyjnej idei. 

Jakkolwiek pocz~tkowo zamierzano 
urządzi ć Kongres Oli' z uczestnictwom 
wyl,!cznie mężczyzn, jednak zwierzchni
cy ko~cie1ni wyr:lzili życzenie, aby 
w nim wzięly udzial również delegacje 
Sodalicyj żet·lskich. Chodziło o 10, aby 
i żet'lskie Sodalicje uczesllliczy~ przy
najmniej przez swe rep rezelltanlki 
w owem ogólnop0Iskiem święcie, aby 
przez ich uczestnictwa mog-Ia sama uro
cz}'sto~ć zyskać na okazałości i naod
wrót, aby i żenskie Sodalicje mogły po
krzepi ć swój zapal lem, czelll Kongres 
b~dzie się starał uczcić Naj';\\,. Panien
k,. 

Komitet krakowskiego zjazdu pra
cuje pod protektoratem J. E. Księcia
Metropolity krakowskiego, przy czyn
nej i nieocenionej pomocy J. E. ks. bi
skupa St. Rosponda, sufragana krakow
skiego. Nadto caly polski episkopat ra
czył przyjąć członkostwo honorowe 
Komitetu, wyrażając przy tej sposob
no~ci naj serdeczniejsze życzenia poll 
adresem Sodalicyj, KOmitetu wykona\\'
czego i samego Kongresu. Komitet wy-
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konawczy zdolal już przeprowadzić ca
Iy szereg prac przygotowa ..... czych. 

Opracowauo przedcwsz)'stkiem pro
gram, którego ogólne ramy l.X;;dą na
Stępuj,!cc: w sobotę dn. [I kwietnia 
o g. 19-cj uroczysta inauguracja Kon
gresu akademją, która si~ odbędzie 

w wielkiej sali krakowskiego Domu Ka
tolickiego. O g. 23-cj godzinna ado
racja Najśw. Sakramentu w kosciele 
Panny ~Iarji, pod przewodnictwem jed
nego 7. księży biskupów, względnie ar
cybiskupów. 1)0 adoracji, o pólnocy 
Msza sw. z wspólną Komunją ~w. -

W niedzielę 12 kwietnia o g. 9 Msza 
św, pontyfikalna w kościele Panny ~Ia
rji, z przemówieniem jednego z dostoj
ników kościelnych. O g. II-ej obraJy 
dwóch sekcyj: Zycia Wewnc:trzncgo 
i Pracy Apostolskiej, przewidziane są 
na obydwu sekcjach po trzy krótkie 
referat)'. odpowiadające tytułowi sekcji. 
O g. 15-ej plenarne zebranie. na którem 
będą wygłoszoIle dwa referaty: na te· 
mat: .Tt;sknota duszy współczesnego 

człowieka do Boga .. i _ Udz i ał katol ik:.! 
w twórczo5ci kulturalnej c. Po refera
lach poc116d z Domu Katolickiego na 
Wawel, gdzie l~dzie urOCz),ste Te De
tlm i okolicznościowe przemówienie jed
nego z dostojników kościelnych . 

Komitet żywi nadzieję. że w Kongre
sie wcżmie udział J. E. Nuncjusz Sto
licy ~w. a caly szereg książąt Kosciola 
zapowiedzial już swój przyjazd. 

P oza lemi ramami ogólnego progra
mu. odbt;dzie się jcszcze kilka zebrali 
Związków sodalicyjn)'ch, mianowicie: 
Związku Sodalicyj Akadem ickich, Zwią-

zku Sodalicyj l nteligencji ~lęskiej, 

Związku Sodalicyj uczn iów szkól ~ red

nich, prowicji krakowskiej, oraz Związ
ku Sodalicyj Akademiczek, pr.l)'czelll 
obydwie Sodalicje akademickie w Kra
kowie obchodzić będą swe jubileusze, 
Sodalicja Akademiczek 25-lecie. a Aka
demików 40-lecie swego istnienia. 

\:Vszystkie momenty programu tak 
zostały obmyslane, aby sprawiły głębo
kie w rażenie w dusz)' uczestników, a za
razem aby nic były pozbawione uroz
maicenia i swego zewnętrznego efektu, 
któ ry powinien oddziałać nic tylko na 
członków Sodalicyj, ale i na tych, kt6-
rzy z boku, może nawet niechętnem 

okiem. pat rzeć będą na tę sodalicyjną 

i marjaliską manifestację. 
Poza tem Komitet czyn i wysilki, aby 

nawet niezamożnym członkom Sodali
cyj umożliwić udział w Kongresie i po
byt w Krakowie. Poza platnemi kwa
terami, po cenach w trzech różnych ka
tegorjach, moi.liwie najprzystępniej

szych, cały szereg krakowskich sodal i
sek i sodalisów 'ofiarował dla przy
jezdnych gości bezinteresown ie mies1.ka
nic na czas Kongresu. Również kwc
~;tja utrzymania. i kolejowych zniżek 

będzie możliwie naj korzystniej zala
twl0na. Oczywista, że mimo wszystko 
nie obejdzie s ię ten Kongres hez ko
Sztów ze strony członków Sodalicyj , ale 
Komitet nie żyw i żadnych ob.,w w tym 
kierunku. WSzak jubileusz ten i Kon
g res jest chyba czemś ważniejncm niż 

wszystkie zawody hockejowe, narciar 
skie i t. p., na które ciągną tysiące na
szej publiczności i setki zagranicznych 
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gosci, t rac.lc więcej pieniędzy dla swej 
przy jemnoscl w jednym dniu, niż my 
wydamy l1a cały KOligres. 

Potrzeba jeno w tej sprawie lego en
tuzjazmu, jakiego warta jest sprawa 
Bożej i naszej ?-.latki, jaki powinie]'! być 

wszędzie tam, gdzie jest głęboka] naj
głębsza cześć i milość ku Niej. ' ) 

l. )<.'le .. ,II,II ... le unio> 000.0,. numer .50<1 .. 11,,.. 
loa.jdJ.Ie II~ .. rękllCb ~,.telDlk6 .. , .na.~I .. Wl\-ea.1 
nengOl6w 011'1061 "oll1(te\ U poi,cdnLe\we.. ""l' 
I PAT w d.ltooil<a.th. Z ... ,,,,,a,,,,. " .. eto wUJotklm 
uWajj'ę n. ,Ied'enle odnobyeb komuRlk .. I6.·. I',óc. 
tero na i:(clenle Ko",II'\ ~ldy ". kaidej ebwlU 'I"" 
eJalneml ,nfo'JIlUI~"'1. Ad,.. Kotdltetu, K,uO .. , 
Pl:\(: lIarJllekl łlL 

Udział akademika w Akcji Katolickiej. 
Naplsal KazImierz Zieliński. 

Od Stolic)' Apostolskie j w ciągu niezależllic i ponad wszystkie part je po-
ostatnic.h lat, raz po raz rozbrzmiewa 
glos, wzywający kapłanów i ·wiernych 
do Akcji Katolickiej. 

Sama akcja katolicka sięga swą t ra
dycją w czasy apostolskie. a papieże 

l.eon XI I I, Pius X. Rcned)'kt XV, 
a prze(lewszystkiem Pius XI. na\\'olu· 
jąc wiernych do czynnego apostolstwa 
pod kierunkiem kaplanów, wytworzyli 
w enuncjacjach swoich na ten temat 
caly zrąb dla tej właśnie formy działa 
nia katolickiego, która w naszych cza· 
sach jest najbardziej dostosowaną do 
wsPÓIcZCSllych potrzeb. 

CZCili jest Akcja Katol icka? 
Okrc~1iI ją dobitnie sam Ojciec sw. , 

kiedy przcmawiaj,!c do przewodniczącej 
l\Iil;'dzynarodo\\'ej Unji Kobiet Kato
lickich, wypowiedział te słowa: ~Akcja 
Ka tolicka jest udzialem ś,,'ie<.:kich 

w apostolstwie hie rarchicZileJll Ko~ciola 
katolickiego dla obrony zasad religij
n)'ch i moralnych oraz dla rozwoju zllro
wej i pożytecznej akcji 'ipołecznej pod 
przewodnictwem hierarchji kookielnej, 

lityczne, celem odnflwicnia życia kato
lickiego w rodzinie i spoleczelist\\'i(:~. 

Je~ l i Ojcicc ~w. licz)' na wszystkich 
katolików IV tej apostolskiej zorganizo
wanej pracy, to na młodzież patrzy Sto~ 
lica Apostolska. jako lIa przednią st raż 

oonowionej formy ruchu katolickiego. 
Papież wic, że katolicka młodz icż peł

nić l>I;'dzic swój obowiązek z ellluzja
zmelTl młodych dusz, z oddaniem pierw
szych Apostołów ... Czyż nic takie wła
śnic przckO!lanie b.ije z pamiętnych !;lów 
Ojca !iw. Piusa XI, wypowiedzianych 
do zebranych z calego swiata delegat ów 
Slowarzyszeli Młodz;eży Katolickie1, 
w Rzymie w r. 1925? ~Młodzieży

m6wił Ojeiec sw. - ty jesteś 1l3FZó} 
współpracowniczką - my, zastępc3 

Jezusa Chrystusa na ziemi żądamy od 
was waszej współpracy • . 
Niedługo potem pisze Ojciec !iw. w li· 

śc ie do Prymasa Belgji: ~ Kościolow i 

waszemu przynoszą rÓŻnorodne i obfite 
korzy':ci te hufce młodzieńców pełnych 
zapału, którzy obecn ie dorastają niejako 
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na doświadczonych bojowników Akcji 
Katolickiej. Akcję II( od samego po
czątku naszego pontyfikatu mieliśmy 

ustawicznie na oku i polecamy ją stale. 
Niechaj młodzież, zbierająca si~ w Ant
werpji, przekonaną będzie, że szczególna 
laska Boga powolala ją i wybrała do te
go zadania, które pokrewne jest ka
plaństwu « . 

\V sp rawie Akcji Katolickiej II' Polsce 
przemówił Jego Świątobliwośc Ojci.~c 

św. przez usta Sekret. Stanu Kard. Ga
~parri'cgo IV liście z Watykanu pod datą 
10 kwietnia 1929 do J. EIIl. Ks. Kard. 
Augusta Hlonda. \V liście tym po omó
wieniu zasług Polski wzgli,dcm katoli
cyzmu i po zestawieniu głównych zasad 
Akcji Katolickiej, m6wi J. Eminencja 
Ks. Kard. Gasparri: .Nadcwszystko 
za; Akcja Katol icka obejmie katolickie 
organizacje miodzieży. która z latwości<l 
i z zapałem podejllluje się czynnego apo
stolstwa, ale naprzó{! powinna przej ś.: 

dobrą szkoł~ życia wewnc:trznego, z któ
rego wszystkie zewnętrzne czyny czer
pią swą trcść i skuteczność u;-.dpn:ylO

tlzoną· « 

Po tych oficjalnych oznajmieniach 
Stolicy Apostolskiej nic możemy mie •. ' 
żadnych wątpliwości. CD <\r-. \\ai.'l.)~:i 

roli. wyznaczonej młodzieży w Akcji 
Katolickiej - nic mOlellly mieć dalej 
wątpliwość j na len lemat, że obowiązek 

owocnego dzi:.lania spoczywa pri'~d{'

wszyslkiem na młodzicży akadcmickiej; 
Olla bowiem odgrywa i \\ najbliższej 

pri'ysjdo~ci odgrywal' będzie roi\: czyn
nika. kształtującego ohlicze narodu. 

Powstaje pytanic. kto I~dzie pod
miotem działania w Akcji Katoli.::· 

kiej - odpowiedź krótka - ten, kogn 
Episkopat do pracy powala. 
Weźmy pod uwagę te momenty, kto

remi Episkopaty w powoływaniu d0 
Akcj i Katplickiej kierować się będą. 

W li ście Kard. Casparrj'ego do Pry 
masa Polski czytamy: _ Młodzież na-

~ przód powinna przejść dobrą szkolt;: 
życia wewnętrznego. z którego wszyst 
kie zewnętrzne czyny czerpią sw:! treść 
i skuteczność nadprzyrodzoną. « 

Z orzeczenia tego bezsprzecznie naj
ważtJicjszego przy kwalifikowaniu doj ·· 
rzalośe i Organizacji do udziału 

\\" Akcji Katol ickiej wynika, żc poziom 
życia wewnętrznego to zasada oceny. 

Akcja bowiem zdobywania dusz dla 
Chrystusa, nie może dokonywać s i ę 
przez najemników, ale przez ludzi, któ
rzy pr:t:epojcni są pelni,! mocy, jaką 

daje człowiekowi życie nadprzyrodzone. 
\Vcjdzi~ na trwałc w skład Akcji 

Katolickiej Stowarzyszenie, które WI! 

własnym louie wykazuje pełnit,: sp raw 
no~ci organizacyjnej, w lonie zaś Akcj1 
Katolickiej wykaże umiejętność ~7. 
wzg-Ięd l'cgo posłuchu dra hierarchj; I:n-
ścieh'ej. . 

\V związku z pT7.yllależl1o~ią rio 
Akcji Katolickiej, my akademicy, wży
ci w akademickie formy organizacyjne. 
mus imy zgodzić się na tO, że trzeha ";r 
będzie wyleczyć z tak cz~stej psyd;.ny 
nie realnych frazesów na rzt.'Cz kon!,:ret
nego, okreś lonego działania. 

Nie wejdzie do Akcji Katolic!':i-.!j 
żadna organizacja, kt()raby zabarw:'IIl'! 
byla politycznie - wszak Akcja Ka
tOl icka, według oficjalnych slów hardo 
Casparri'cgo - _t rzymać się bęrlt.ie 

poza i ponad stronnictwami pol ityczne-
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ilU, pozostaw iając w tym względzie je
dnostkom swobodę osobistych symra
tyj i post~powania, oczywiście IV ra
mach nauk i katolickiej i pod wanm
kiem należytego ustosllukowania illte
resów podrzędnych i prywatnych do 
og6111ych i najwyższych ... 

Na lem miejscu z naciskiem po.\
k rdlić należy, że udzial mlodzu·.ż:: 

akad. IV Akcji Katolickiej będzie dla 
niej pie rwszorzędną szkołą charakte
rów, pn:ez przynależność do organb;a
cyJ katolickich będzie wżywala ~i~ 

w doskonałość życ i a katolickiego. zaś 

. przez ka rne pełnien ie ooowl,p:ków, wyJ 
n ikłych z przynależności do Akcji K,\
tolickiej llCZYĆ s i ę będzie nowocze~nt'go 

żołnierstwa Chrystusowego. 

Ze sprawą powołania stowarzyszel'\ 
i jednostek kwalifikowanych do działa
nia w Akcij Katolickiej łączy si~ kwe
stja na tury organizacyjnej. 

SIOlica Apostolska wstrzymuje si, od 
wskazania jednej szablonowej formy 
tej nowej organizacji. wychodząc z te{.."O 
s luszneł,"O założenia, że szablon okazał
by się szkodliwym, - gdyż rozmait e 
warunki w świecie katolickim mog:! 
dyktować rozmaite formy organizacy j
Ile - wnosić ,!;tąd tedy można, że 

Akcja KalOlicka, je':'li chodzi o calo~ć 

katolickicJ:!o świata. hędzie miała raczej 
charak ter mozaikowy. 

Wsponmiec również należy, że oprócz 
stowarzyszen. będą po\\'o/yw:me do 
Akcj i Katolickiej i jednostki, które od~ 
powiadają swemi kwalifikacja111i wy
maganym wa runkom. 

Wypada mi się zająć roi" Sodalicji 
w Akcj i katolickiej. 

Nie ~dą to ua szczęscle domysły, 

gdyż zarówno Stolica św., jak i Epi
skopaty w tej sprawie wypow i edz i ały 

swe zdanie. 

Ojciec św. w czasie przyj mowania 
adresu hołdown iczego, złożonego przez 
przedstawiciel i Kongregacy j wraz 
z Kongregacją Prima Primaria raczy ł 

powiedzieć, że sercc Jego napełnia się 

rado~cią na my;;l o wszystkich tych 
niezwyklych silach prawdy i dobra, tak 
wspaniale przygotowanych, wychowa
nych, wyćw iczonych i wprawionych do 
walki ' o prawdę i cnotę w Sodalicjach 
MarjatlSkich, jak również serce Jego 
pełnem jest radości z tego, co Sodalicje 
dla sprawy Bożej już uczy ni/y, jak 
i z tego, co w form u jącej si<;- Akcji j,a
tolickiej uc:qllią. 

»tywimy gł~boką nadzieję - mówil 
dalej Ojciec św. - że wśród rzesz ~o

clalicyjnych, tak dobrze przygotowa
nych do pracy, znajdziemy fila ry -lI) 
/\kcji Katolickiej. Pozostając na swcm 
wlaSllem miejscu, zachowując nienaru
szalną swą dawną forlll~ , która po\\'ill
na być dla nich obroną i źródlem ich 
chrześcija \iskiej i katolickiej formacj i, 
wajdą jednak czas, sposób i energp~, 

by ustalić swój poslefll!lC'k !la 0"6lnym 
terenie, w tej Akcji, tak opatrznościowu 
dążącej do ogólnego dobra, gdy w rz('_ 
czy samej hierarchja ko~ciełna potrze4 
buje pomocy zewnęt rznej od wiernych ... 

Najprzewielebniejszy Książę MC'tro
polita krakowski w swej: _Akcji Kato
lick iej .. pisze, że Sodalicje winny wy
rabiać dla Akcji Katolickiej przewodn i
ków, a jako organizacja powinny być 
jej członkami. Praworlawstwo jednak 
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W tym ostatnim wzgl~'<izic nic jest jed
nakie wc wszystkich diecezjach. 

Zkolci pTzechod7.~ do omówienia tc· 
renu naszej dzialahlo~ci - . nic będą nim 
nalu ralnie kraje CKzotycznc - jako ka r
ni żołnierze przyszłych kadr Akcji ka
tolickiej pracować będziemy falll, gdzie 
flalll wskaże !lasza hierarchja, nic ulega 
jednak żadnej wątpliwości, że miejscem 
najbardziej wskaz3ncm będzie przeue' 
wsz)'stkicm nasze ~rodo\\"isko akad,~

mickic. 
Powiadam przedcwszystkiem, bo mu· 

że i tCII czas zawita, gdy będziemy 111'" 

gli spojeni jednym duchem. silni liczbą, 
zejść wszędzie, tam, gdzie żyje IIOWO

czesny poganin, któremu pycha rowmu, 
czy zaclJ!y~nięcic się trucizną jadu ży
cia nie dozwala o własnych silach zcli 
żyć si .. do źródła prawdy i Szc7.ę~cia. 

Zr6dlem Akcji Katolickiej jest mi
łość - patronem jej św. Francisze" 
tell, w I..1órego sercu plonąt żar l1lilo~i 
~a i stworzenia, który braterstwo 
dzieliillictylko z ludźmi, ale ze zwierzę
tami, ptactwem i ro~linami. Franciszek, 
którego ~wiat odczuwal zawsze żywo 

w kalejdoskopie czasu, który i dziś 

w zmater jalizowanej ludzkości budzi 
struny czule I tttskne /nrazem. On rn
dosny biedaczyna jest naj wyraźniejszym 
dowodem, że rewolucja mająca na celu 
zapewnienie ludziom szc.zę~ia, dokony
wac się musi od ich wm:trza. 

1:ar serca, bijący w stron~ Boga i bliź
nich, odczucie obowiązku niesienia lu
dziom radości. plyll=lcej z pod znaku 
Chn'stusowego - to źródła z którego 
ezerpi'ł ci. którzy pragną dzisiaj dzialać 
dla Chrystusa. 

A cóż jest celem Akcji Katolickiej? 
Chodzi o Akcję KalOl iek,!, a przeto 

jej celem naczelnym musi być u~więce
nie dusz ludzkich i przyprowadzenie 
ich do Chrystusa. Ten sam przeto cel, 
który przy~wicc.ll Kokiołowi po wszyst
kie czasy swego istnienia, który stero· 
wal Apostołom w ich dzialalno~ci, 

a dziś ma sterować apostołom ~wiec
kim. 

Akcja Katolicka nowocześnie ujęta 

nic zamyka również oczu na stosunki 
społeczne i ekonomiczne. \V salllem 
okre~lcniu Akcji Katolickiej Jego ~wi,!
tobliwość Ojciec ś ...... mówi, że .'\kC)a 
ta ma na celu rozwój zdrowy i poży
teczny akcji społecznej. Sprawy tedy 
~połcczno-ekonomic.znc uwzględnia się 

w Akcji Katolickiej; nie należy jednak 
spodziewać się, aby Akcja Katolicka 
wyst'ipila w tej sprawie z jakim~ spe
cjahl}m programem bo, jak mówi 
Ksiądz Biskup Kubina w swej pracy: 
.. Akcja Katolicka, a akcja społeczna.>:, 

.. Ko~ci61 nic glosi i nie narzuca ~polc
czclistwu ludzkiemu żadnego ści~le okre
':'Ionego systemu gospodarczego i spo
lecznego, ale zato posiada co~, co dla 
żyr;ia gospodarczego i spoleczne20 ma 
be"-porównallia więk:i:q "ano;..', a lIIia
nowicie ctyk~ gospodarczą i spoleczną.c 

Zkolci wypada mi z;lstanowić si~ nad 
pytanicm, jak akademicy. zorganizowa
ui w Akcji Katolickicj pelnil' maj,! swój 
obowiązek. 

T oto parę przykładów: 

Na czolo wysuwam apostolstwo indy
widualne, do którego marny szczególnie 
latwą spo!lobność. 

\V la tach akademickich kształtują się 
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idee przewodnie życia, spontaniczny pęd 
do zdobycia, lub ustalenia ~wialopo~ 

glądu objawia s ię w zapalnych dyskll~ 

sjach, które wypełniają poważną część 
życia akademickiego. OtÓż od wyzy~ 
skan ia tej sposobno5ci zdobywania dla 
idei Chrystusowej swego otoczenia nie 
może się uchylić katolik, należący do 
Akcji Katolickiej. 

Akademicy, zorganizowani w Akcji 
Katolickiej maj:! obowiązek skutecznie 
stać na straży zagrożonych placówek ka~ 
tolickich i nowe placówki dla katolicy
zmu zdobywać - ',:,ywalczyć dla kato
licyzmu, najpierw w swojem środowi~ 
sku, a potem w calem społeczetistwie te 
prawa, jakie mu są przynależne z ty
tułu. że katolicyzm jest religją niemal 
panującą w Polsce. 

-Droga nasza wiedzie poprzez pracę 
piórem, slowem, kolportaż i propagand~ 
pism religijnych. staranie się o pomoc 
materjalną dla tych, któn:y jej potrze
bują· 

Wierzymy, że Akcja Katolicka zmie~ 
ni wybitnie oblicze katolickiego św ia

ta - ruch, wysiłek ku realizacji idei 
Chrystusowej wytworzyć winien spo
leCzTl05Ć do głębi zwartą. o jedności qll-

cha i woli. Społeczność taka nie przyj
mie ludzi zimnych, czy chlodnych dla 
sprawy. 

Akademik, formujący swój świato

pogląd stanie wobec wyboru - z nam i, 
albo przeciwko nam, trzeciej drogi nie
ma. 

'l'ego rodzaju postawienie sprawy do
zwoli Ko~ciolowi obliczyć swoje sily, 
czego nie można było dotychczas zrobić 
ze względu na liczny element katolików, 
których z Kościołem lączyl tylko chrzest, 
lub też ze wzgl~du na p6łkatolików, czyli 
katolików z zastrzeżeniem. 

Wkozlcu podkrd!am z naciskiem, że 
w Jatach ostatnich przeszedł akademik 
polski poprzez najcięższy odcinek przy
gotowania się do działania katolickiego, 
przeszedł bowiem poprzez kotłownię, 

w której oczyszczai się z marazmu myśli 
i czynu, który ciąży mimo wszystko na 
starszem społeczeilstwie. 
Doszliśmy w akademickich organiza

cjach katolickich do uchwycenia i osta
tecznego sprecyzowania ideologji, - l1a
st~pnie do ukochania i entuzjazmu dla 
idei; nadszedł więc czas, by pełnię sił 

zogniskować JUŻ tylko dla realnego 
wcielenia ideałów naszych w życie. 

o odwagę opinji publicznej. 
Napisal sIlnafar Dr. Maksymlljon T/IlII11/1. 

Pod tym napisem umieściła p. Eu
genja Lętowska w styczniowym nume
rze ~ Wiary i Zycia« artykuł, stwier
dzający brak katolickiej opinji publicz-

Ilej w naszem społeczellstwi('. Pi~kn~' 

i aktualny tell artykuł był jednak tylko 
diagnozą zła, ale nie podawał n3 nie 
lekarstwa. 
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Diagnoza ta jest może zresztą trocho:; 
;,:a pesymistyczna. \V mojej katolic
kiej rodzinie - prpszę wybaczyć Szczc
ro~ć, z jaką piszę - zdarzyły się nic
stety dwa wypadki, wykraczające pn:e
ciw instytucji malżcnslwa. Jeden bliski 
mój krewny wziął ślub cywilny i od 
tego czasu niema wstępu do mego do
IllU, a jego niby-źony wcale nic znam. 
Drugi przeszedł Ila prawosławie, po-
rzucił swą żonę i 
Z tym wszelkie 

ożeni I się z inną. 

stosunki zerwane. 
Mniemam, że nic jestem wyjątkiem 

w spolCCZCIlstwic katolickicllI i że lak 

pos tępują leż inni katolicy. Zgadzam 
się jednak z autorką, że naogół spole
c1.c1151wo katolickie za malo albo wcale 
nic reaguje na takie jawne pogwalccnic 
sakramentu maiżelistwa nawet i na 

apostazjl;. 
Jakież na ten smutny objaw lekar

s two? Okazać trzeba, że się jest kato
likiem czynu. Ale taki czyn zbiorowy 
wymaga organizacji. Organi7.acje ka
tolickie mamy: Sodalicje, ligi parafjal
ne, bractwa, stowarzyszcn ia katolickie, 
Akcję Katolick~. RzeC3.'1 tych organi
zacy J jest obrona zasad katolickich, 
ich rzeczą jest bojkot konkubinatów. 
udających malże{lstwa. 

P. l'...ętowska pr7.ytacza kilka przy
kładów hraku katolickicj opinji , 
przejdźmy je pokrótce. Nap rzód co się 
tyczy walki z pornograf ją, robi si~ cos 
od czas.u do czasu ze s~rony katolickiej, 
ale stanowczo za mało. Czyż nic było
by 10 wdzięczne pole działania dla na
szych Sodalicyj? \V miastach, gdzie 
jest kilka Sodalicyj, walki lej powinna 

się podjąć jedna Sodal icja albo, co le
piej , wspólny komitet. Należy przy
leni wejść w stOsunki z władzą. Wszak 
Polska podpisała konwencję międzyna
rodową dla zwalczania JXlrllografji, mi
nisterstwo wydało odnośny okólnik, na 
mą interpelację odpowiedziało przy
chylnie a pomimo tego pornograf ja da
!cj się szerzy. Do pracy więc bracia 
sodalisi i siostry sodaliski pod kierun
kiem moderatorów, prefektów, prezy
den tek. Jako srodki działania wskażę 

donoszenie do władz o pornografj i na 
wystawach sklepowych i żądan i e usu
nięcia niemoralnych przedmiotów z wy
staw, bojkotowanie sklepów z niemo
ralnemi wystawami, bojkotowanie pism 
i ks i ążek pornogra fi cznych, wyrzucenie 
ich z bibljotek. 

\Valka z bezwstydcm w ubralliach 
jest o wiele trudniejsza. Jak tu np. 
walczyć z brakiem prawie zupełnym 

ubrallia baletnic w teatrach, gdy na 
plaży panny uczciwc z domów katolic
kich tak samo prawic ubrane przyjmują 

odwicdziny mężczyzn Jeszczc mniej 
ubranych. A gdym raz Ilapisa! o Icm 

dC? hliskicgo nam micsi~cwika katolic
kiego, żądającoddziclenia plaży dla męż
czyzn i kobiet. to nawet nic o~miclono 
sil; umiescić mego artykułu. '1'ak dalece 
zanikla \\' tym względzie opinja kato
licka! 

Oczywi,;,cie żaden uczciwy katolik nie 
. możc pogodzić z sumicn iem uczęszcza~ 

nia na widowiska gors7.ące: nic może 
przyglądać s i ę pląsającym prawie na
gim tanecznicom kabaretowym - ale 
o jakiej~ skutecznej walce nazcwnątrz 
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z temi instytucjami, tolerowancmi 
przez parlstwo a popicmllcmi przez spo
leczel'lStwo trudno dzisiaj mówi ć. Mu
simy więc puedewszystkielll sami 
w sobie llajprzód wy robi~ opinję kato
licką, potępiającą bezwstyd. Tu zno
wu otwiera się wdzięczne pole pracy 
dla Sodalicyj a szczególnie dla stowa
rzYSZC'·1 żC '·lskich. Haslem ich powinno 
być: Walczmy o poczucie wstydu! 

Je~[i znów chodzi o manifcstację ka
tolicką przeciw gotowemu już w mini
stcrstwie projektowi prawa m<llżellskie
go, to wielką akck petycy jną powinna 
w tym kierunku podjąć Akcja Kato
licka, pod wodzą naszego episkopatu. 
Wszak 7.adanicm Akcji Katolickiej jest 
między inllcmi przeciwdział:lIlic wyda
waniu zlych antykatolicl;.:ich ustaw: 
biadanie, narzekanie i protestowanie po 
fa kcic mało 1X>n10że. Czekamy! Gdy 
chciano w Austrji zaprowadzić śl uby 

cywHlle zebrano na pctycjach S miljo
nów podpisów i śluby cywilne nic prze
szły. Najwyższy czas pomy~lcć o tem 
i li nas. 

Wreszcic bojkot towarzysk i stadeł, 

żyjących w konkubinacie, a upozoro
wanych nieważnem dla katolików mal
żellstwcm, powinni podjąć znowu prze
dewszystkiem sodalisi i sodali ski . Nie
chaj zabrzmi haslei we wszystkich So
dalicjach, że ohO\viązkiem naszym jes t 
wykonanie takicgo bojkotu, a Związki 
sodalicyjnc niech czuwają nad prze
prowadzeniem w praktyce tej nicod-
7.Owllej zasady. 

Nic dość narzekać na zepsucie oby
czajów. 'l'rzeba s taną~ do walki z nie
moralności". A czyim przedewszyst
kielll jest obowiązkiem podjąć t~ wal kę, 

jeqj nic elity katolickiej, skupionej 
IV Sodalicjach. U fajmy, że z pomocą 
Bożą zwyciężymy IV walce ze zIem. 

Współczesność a my. 
Napisa/II Zo!J(1 RoszRównll. 

Temat powyższy podyktowała nam 
n iewątpliwie wewn~ lrzna potrzeba na
szego ustosunkowania si~ do palących 

zagadnic'-l aktualno~ci i kszlaltowania 
na ich tle, naszego życia. 

Temat niezwykle ważny, wymagający 
zresztą dużego przygotowania, otwa rcia 
OC7.U na wszystkie dziedzin)" i przejawy 
współczesnego życia. Nic mam więc 

żadnych pretensyj do ~\·yczerpania le
matu, pragnę jedynie rZt1Cil' kilka 111ź-

nych llIy~li bez chftCi stworzenia jakiej~ 
zadawalającej każdego syntezy. 

My~lą. przewodnią będzie próba wy
szukania momentów wspólnych, łączą

cych lias - Sodal icję z tem. co się na
zywa współczesnością. Sodalicja bo

wiem to nic więzienie, oddziC'lone chili
skim murem od świata . Pr7.eciwl\ie jest 
Olla świ atłem, które winno wnikać. 

\\" najskryt sze zaułki życia. 
\Vsp6lcl.csno~ć , mem zdaniem, to nie 
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a~roplally, automobile, motocykle, radjo, 
rekordy, dancingi, wyrafinowane zabój· 
Siwa i ill l1e bijące IV oczy i wyobraźnię 
sensaCJe. Są to zjawiska drugorzędne, 
symptomy raczej i oznaki zewnętrzne, 

lecz nic glęboka treść fzeczy. Istota 
wsp6lczcsnosci tkwi w niespokojnym 
rytmie czlowicczcgo serca, spragnionego 
CZyIlU, bohaterstwa, odmiany, postępu, 

rozwoju; IV jego t':,agiźmic borykania 
się z życiem! 

Wspólczcsllo~ci Il icpodobn3 rozpatry
wac z pominięciem prawdy historycznej 
i psychologicznej. M6wiąc o kulturze 
współczesnej, trudno nic sięgnąć wstecz, 
trudno nic zw rócić uwagi prz('dcwsZYSI
kieln na chrzcścij;lIistwo, które stało 

li kolebki jej narodzin i jej llicll1o\\'r~c

twa i wla':ciwic ją stworl.Jlo. Kultura 
europejska oddycha chrześcijaństwem po 
dz i ś dzieli! Być może, że te zlote nici 
ch rześcijalistwa splotły się w jedną tka
nin~ z calą masą in11ego przędziwa. ale 
one istnieją. tylko trzeba je odszukać. 

NowOCzesne wic":, szczególniej okres 
od czasów wielkiej rewolucji fral1cu~ 

sk i,,;. stanowią epokę. w której kultura 
duchowa zacz~la się emancypować, wy· 
lamy wać 7. pod supremacji chrzescijatl~ 
stwa. Owo usamodzielnienie uczyniło 

jOl I>ozornie bogatszą i bujniejszą. ale 
r6wl1ocze~nic wprowadziło ją w chaos 
pojęć. co naj silniej się uwidocznia 
w dziedzinie filozofji literatury. 
WSpOłczesność nic zna jednej drogi, ale 
dróg" tysiące, które się wzajem z sob:), 
k loc! i krzyżują. Pomimo owej różno~ 
rodności ludzk iej my~li na r6żnych od~ 
cinkach, różnorodlJosci która najjaskra~ 
wiej uderza w ubiegłym stuleciu, liczne 

kierunki umysłowe zwarły się mimo 
wszystko, w dost jednolity front prze
ciwstawiając chrzdcijallstwu SWo) 
światopogląd: czystej doczesności, od
tr'lcającej wszelkie koncepcje życia 

pozaludzkie i wszelką mctafizykf,:. Jes t 
10 światopogl:),d monizmu, którego oj
cem pozytyw izm a matką nauki przy
rodnicze. 

Powoli jednak poprzez kult natury 
i doczesnego życia przedziera się zrazu 
nieśmialo, jak ciche preludjum, 1I\':I:':no
ta za nieśmiertelnością, zapowiadając 

godzinę narodzi!l tęsknoty religijnej. 
$wiatło rozumu nic wystarcza ludz
ko~ci, gdyż nic rozwi'lzuje jej naj istot
uiejszych zagadek bytu. 

l mnożą si~ coraz bardziej skargi 
bolesne, tem charakterystyczniejsze, że 
jawi;, się na ustach rzekomych nieprzy
jaciół religji. 

Anatol France, jeden z koryfeuszów 
współczesnej myśli, zgryziony scepty
cyzmem i niewiar~, wyznaje w przy
stęp ie szczerości: ,.Potęgą i łaską re
ligji jest to, że poucza ona czlowieka 
o sensie jego istnienia i o jego celach 
ostatecznych. Gdy odrzuci lo się wszyst
kie dogmaty teologji moralnej, jak to 
w tem stuleciu wiedzy i swobody inte
lektualnej wszyscy$my uczynili. nie 
sposób wiedzieć dlaczego bytuje się na 
tym ~wiecie i [>DCo sil; na!l przyszło. 

Jesteśmy zewsząd otoczen i przez wład
ne zakl<;cia tajemnic7.cgo przeznacze
nia i zaprawdę trzeba nie myśleł o ni
czcm. by nic odczuwać l:lOleśnie tragicz
nej niedorzecznośc i życia. I wJaśn ie 

w lem, w tej zupełnej nieświadomości 

sensu istnienia tkwią korzenie naszego 
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smutku ZJlicdl~cuia. Nicdcslatck 
fizyczny, niedostatek duchowy, niedole 
duszy i zmysłów, szczę5 l iwo~c złych 

i poniżenie sprawiedl iwych - wszystko 
to jeszcze byłoby zno~lIc , gdyby można 
było upatrywać w tern wszy:;lkiclIl ręk I\; 

Opatrzności, tkwiący w lem wszyslkiem 
lad i porqdek. \V ~wiecic, w którym 
wygasło wszelkie św i a tlo wiary, zlo 
i cierpien ie zatrac i ło wszelkie znaczenie 
i nic wydają s ię lliczCIl1 innclIl, jak tyl
ko wstrętną igraszką i złowrogim ża r 

tem. c Owo tak zadziw i a j ące w uSlach 
ateusza stwierdzenie potrzeby i poży tecz

nośc i religj i nic jest bynajmniej odosob
niolle; pokrewne France'owi umysly 
przemawiają nieraz IV identycznym to
nie. Tego rodzaj u wyznania wpraw
dzie nic stanowią jeszcze wystarczają
ceb'O kry ter jum, któreby sankcj onowało 

rcligj~ . jako prawd<.; absolutn:!. nieza
l eżną od względów utylitarnych . ale 
mimo ws zystko ma ją ogromne znacze
Il ie w tej pracy przygotowawczej, jaką 

kultura umys lowa uczyni la i czyni w na
wrocie do religji. \V miejsce mater ja
li stycznego światopoglądu wkracza co
raz silniej i odważniej światopogląd 

religijny. Wszystkie szczytowe punkty 
kultury duchowej wykazu ją pod koniec 
ubiegłego, a z początkiem XX-go wie
kll coraz silniejszy i intensywniejszy 
nawrót do religji, coraz niecierp l iwszą 

pogoli za wartościami wieczys temi, 
której impulsu należy szukać w nicza
dowaleniu z doczesnoSci. 'l'ęsknota ta 
jednem swcm skrzydłem si ęga Boga, 
spragniona obcowania z Nim. spragn io
na wiary w n ieŚmiertelność duszy: -
drugiem szuka idca łów etycznych i usi-

luje je urzeczywistn i ć w życiu. Tę

sknota jest duszą ' naszych czasów, no
woczcsncj filozo fji, literatu ry i sztuki . 
Pełno jest w dz isiejszej li terat urze 
szukania w ciemnościach, w zwątpicniu 
jednego jasnego promyczka, któryby 
;nv iastowal Boga; pclno tragicznego 
rozbijania si~ w klatce nierozwiklanych 
problemów dobra i zla , c ierpienia i mi
lo~ci bliźniego ... 
Zdawać s i ~ mOże, ŻC w tym nas troju 

kultury współczesnej chrześcijalistwo 

zna jduje swego sprzymierzeilca. 
Obok cZ)'ll1lików sprzyjających są 

jednak i wrogie. Nowoczesny człowick 
chce wprawdzie być religi jnym. ale 
chcc stworzyć religj~ swoją, nową. 

Czuje niechęć i nienawiś..: do starych 
form. chce stworzyć rcl igjt;: bez katol i
cyzmu. H istoryczny katolicyzm ze 
swojclll jasnem i mocnem rusztowaniem 
dogmatów, ze swoją nauką O objaw ie
niu budzi dość często od razę, jako re
ligja przestarzała i dzisiejszej kulturze 
nlcodpow iadająca. 

Owo zasadnicze przeciwstawianie s i ę 

katolicyzmowi tak bardzo charaktery
styczne dla nowoczesnych filozofów 
i reformatorów religji i życ ia, polega 
na różnicy w pojęciu Boga. Katoli
cyzm wierzy w Boga - Stwórcę osobo
wego, nowoczesny człow iek usiluje wy
pro\Tadzić Boga z własnego wnętrza. 

J est to wynikiem praktycznego egoizmu 
i filozoficznego subjektyw izmu. W te j 
tendcncj i doszu kiwania s ię i wyprowa
dzania Boga z własnego wnętrza nic 
tkwi, jak mi s ię zdaje. zbyt groźne lIie
bezpieczenstwo; nas tawienie to myślo
we może nawet być w ~wnym 1Il0mCIl -
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cle jakby przygotowaniem do katolicy
zmu, który w swym' dogmacie o lasce 
podaje duszy nicwyczcrpalnł trc~ć 

wsp61życia z Bogiem, w!'p6lżycia real
ncJ,'O. przytCIII nawskroś intymnego. 
Przez doszukiwanie się w sobie Boga 
drogą doskonalenia si .. etycznego, moż
na doHć do poznania prawdziwego Bo
ga. Nic zapom inaj my również o innej 
prawdzie. iż każdy człowiek, chocby je
szcze oficjalnie do Ko;ciola uie należał, 
alc który usiłuje ży": podług sumiel1i3, 
któremu przyświeca dobm wola i ch~ć 
doj~ia do prawdy i czynienia dobrze
należy duszą do Ko;cio/a i jest w szcr
szem znaczeniu jego czlonkiem. Idea 
katolicyzmu jest zatem wielka, szeroka. 
Szersza, niż sądzq jego przeciwnicy. 
NichczpieczcllslWO groinc widzę w czem 
in nem. Coraz częstszym staje si~ ob
jaw. że do godności religji podnosi się 
idcolog-jc UJelllnc, niszczycielskie. 
nicnawiści, kultu ciala. zmysłów, zni
~zncl1ia, zbrodni. Rcligj~ Boga zamie
nia si~ na religję szataua. Objaw to 
znamienny dla słal>o:'ci. a równocze~nie 
perwersji. może nie zamierzonej. ale 
1~lącej wynikiem !llabości duchowej 
dzi~iejszego człOWieka, który dro{.:'ą naj
mniejszego oporu, chce !lię wynie~ć na 
piedestał :'w i ęto:'ci. 

\Vstn;t do ascezy, wstr~t (lo 1ll0zolu 
wewnętrznego nad doskonaleniem się. 

idcmyfikowanie życia religijnego 
z .wzniosl~·11I nastrojem. - to atlllosfe
rOi wewnętrzna czlowicka dzisiej~7.cgo. 

Dusza nowoczesna jest w ci:u::łem ocze
kiwaniu swego Zhawcy. roztnpia się we 
łzach hicTllej t~~kIlOl)', znicwie~cialej. 

nic lITllici:'!:c i nic chqc przetopić ją na 

tęSkIlOI~, z której się rodzi bohaterstwO 
Nowoczesny człowiek lila 

mnóstwo możliwości czynu, pragnic{l, 
zainteresowalI i zada!'l, ale brak mu sily 
i ochoty do ich realizacji. 
S tąd to biegunowe przerzucanie się, 

stąd tell po~piech i tętniący rytm życia; 
chwytanie się niejednokTotnie złudzeiI, 

gonitwa za szczęściem, szukanie gO 
w użyciu. Mimo pozory radości, wy
czuwa s ię w tym gwałtownym, wzmo
żonym rytmie życia nutę cierpienia 
i tmgizmu. To wSpóIcZCSIIO~Ć! 

Wobec lak rozbicżnych prądów, lIur
tując)'ch w duszy współczesnego czło

wieka, stajem)' oko w oko i my soda
liski akademiczki. Według zalożell nn
szej organizacji powinni~my być naj
lepszym wyrazem katolicyzmu zdecy
dowanego, silnego, konsekwentnego. po
winni~my być ewangeliczną .solą zie
mi .• 

Przed Ilami kobietami + sodaliskam i 
:'cicle ;;ię dwga do spełnienia misji 
wielkiej. "daje mi się jednak, że misji 
tej nie rozullliemy w calej pełni. 1C brak 
nam doł:c glęlXlkiego pf'Z('j/kcia !'Oię soda
licyjną ideą, Ni(,w:,!:tpliwie Irudmw:i ~ą 
wic1kir, wynikające właśnie z Irch 
dwóch za lożcll . l.e jesle~my kobietami 
i !'Oodaliskami . 

Spróbujmy zajrz('c prawdzie w oczy! 
Czyż uie jeslc~my dzie<'llli s\\'c, .... o wie

ku? C7.~-Ż możliwym jest lIlur granicz
ny Tl1i~dzy nami. a ':: rodowiskiem i wa

runkami, w jakich w.I'Tosly':my i ż~'jt!

my? \V~pólc1.esno:'ć płynie \\' naszej 
krwi 1.(' wszyslki('mi swemi tragizma 
mi, w7Jotami i upadkami. Stanowimy 
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typ kobiety nowoczesnej, wyzwolonej, 
wyemancypowanej, przed którą otwa rły 

s ię szeroko drzwi do wszelkich możli
wo~ci działania. Typ kobiety, której 
działalno~ć og;aniczala się wyłącznie do 
życia rodzinnego, jeśli chodzi o sfery 
inteligentne, przcstaje prawic że istnieć, 
R wący st rumiCli tycia, wewnętrzny im
peratyw, wreszcie sam nawet katolicyzm 
domaga się od lias aktywizmu ...."a rte
go, skonsolidowanego, popartego silą 

charakteru. 
'l'ymczasem często się lamiemy .. 

Zdaje mi się. że zbyt szybki i gwał· 

towny byl ten przeskok od kobiety ci 
chej do kobielY wyemancypowanej -
i że psychika nasza niejednokrotnie nie 
jest w stanie przetrzymać lego wstrzą
su. \Vbrew temu pędowi do dzialania, 
który w lias niewątpliwie jest, psychika 
nasza zdradza tendencje do anarchji 
czynników irracjonalnych, emocjonal
nych. Zwycięża w nas mimozowato:ić 
bluszczowoSć. 

\Viększo~ć nas wstąp i wszy na un i
wersytet staje przed otwartemi drzwia
mI całe j masy możliwośc i działania 

i czuje się lem zaskoczona , olśniona . 

Ciągnie naS życie organi zacyjne, praca 
społeczna: przytłacza ciężar pracy inte
lektualnej. której niejednokrotnie po
dołać nie możemy; c iągn ie magnetycz
nie życic towarzyskie, błyskotliwe; 

ciągnie urok 1l1łodo~c i - a z lem 
wszystkiem lączą się najczęściej klor~J ' 

ty materjalne i troska o jutro. \Vszyst
ko to potęguje l1api~ ie tragizmu mlo
dCl!o życia. 

Lecz to jeszcze nic w!'z)"stko. -
Oprócz tego, że jeste~my kobietami, 

jestcimy sodaliskami a Sodalicja, prócz 
pracy wewnętrznej żąda od nas apostol
skiej akcji. Sodalicja odzywa się do 
nas slowami :;w. Pawła : -,. RoIQ HO:;(1 zo

raJU! jesteicic, budowaniem Botem je
stcście. _. Nie wiecie, 1:e Koieio/e'" 
801:)'m jes/deie, a Duch Bo1:" mjeszh~ 

w was .. . « 

1 do siebie zastosować musi my sła

wa Chrystusa: »Nie lImiemajcie, te
bym przyszedł PIlS::CZai pokój 110 zic
nUf. Nie przyszedłem plls::ezac poko
ju, lecz miecz. (M at. 10, 34-) 

W tem zdaniu i wiciu innych temu 
podobnych podkreślil Chrystus bojowy 
charakter swego posłannictwa. Każda 

jego idea, każda myśl, każde haslo było 
podniesieni em miecza, było przewrotcm, 
było »szaleilstwem « wobec przck01lail 
i stosunków panuj ących. My mamy 
być również bojowniczkami -,.szaleil
stwa .. Chrystusowego. \V naszem ręku 
tkwi możność przetworzenia życia 

\\"sp6lczesnego. Naszem zadaniem jes t 
wznieść naSz katolicyzm na piedestał 

pełnej wartośc i . Do tego zaś nic wy
starczy tylko klęcznik przed oltarZCnI, 
niezwyklosć praktyk rcl igijuych Cty 

bigoter ja, oderwanie ód życia i zamkn ię

cie się w sobie: obowi;p:kielll naszym 
je~t wniesienie naszego katolicyzm\1 
w s:r.a rzyznę dnia codziennego, prZI'JM' 
janie zasadami Chrystusa iycia w~p:'l:· 

czesnego oraz współczesnej kultury. 
Rola katol icyzmu \\" kszlaltowaniu ży

cia polega nic na przewrocie. nic na 
proteście, nie n3 walce z kulturą , jako ta
ką. ale 113 przetwarzaniu jej w my':;l 
wskazat"1 Chrystusa SI/b _~p{'(ic aetl.'rlli

lalis - w perspektywie wiec::llości. 
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Katolicyzm ma pełną 11l0żnoJć dania 
zdrowej, silnej kultury, zwartej i jedno
litej, nie wypierającej się kontaktu z ży
ciem, wytwarzanej nictylko środkami 

czysto intclcklualncmi, nic oderwanej 
i opancerzonej przed rzeczywistością ze
wnętrzną· 

Apostolstwo aktywne, przepojenie ka
tol icyzmem współczesnego życia koja
rzy się jednak silą rzeczy z trudem, wy
siłkiem, cierpieniem. 

Czyż my - kobiety słabe i z natury 
swej raczej bierne - jesteśmy w sta
nie podolać tak ciężkiemu zadaniu? 

Czyżby Chrystus przez swe zasady 
i kategoryczne żądania stawi ał nas na. 
rozdrożu, w rozpaczliwcm rozdarciu, 
w niemocy wobec sp rzeczności dąŻCli, 

zada,'l i sil? 

Kto lIie bier::e kr::yta swego, a nie 1/0-

ślad"je mil', ,lic jest "uzic god::idr- po
wiedział Chrystus. (MaI. 10, 30.) Ale 
obok tych s łów surowych są. inne pełne 
pociec,hy: Wdmijcie jar::",o moje na 
siebie, a uc::cie sir ode mnie, tem jest 
cichy i pokorl/ego serca, a :majd::iecie 
odpoc::yllek dlls::om waszym. Albowiem 
jor:;mo tIIoje wddę{':;I/c jest, a brzemię 
lekkie. . . (MaI. II , 29-30.) W cier
Pliwości. was:;ej posiąd::ieci.e dusze wa
s:;e. (Łuk. 21, 19.) 

Ileż siły i prawdziwego optym izmu 
życiowego płynie 1. Chrys tusowych słów: 
Blogosławieni., któr:;y plac::/ł, albo
wiem oPli będą pocieszeni, błogosławie

ni, któr::y cierpią pr::eiladowanie dla 
sprawiedliwości albowiem ich jest kró
lestwo niebieskie... W świetle tych 
slów, czarne, posrplle ramiona krzyża 

Chrystusowego nabierają bl asku nad-

ziemsk iego. Krzyż, narzędzie tortury, 
sta je się symbolem triumfu nad złem 

i cierpieniem ; sta je si ę człowiekowi 

przykładem potęgi i sily , która wszyst
ko zwycięża; staje się sy nonimem ra
dości i zwycięstwa; synonimem meta
fizycznej , lransccndental[l(!j Ill'ldrości 

nad słabością instynktów życia . 

Jak iż praktyczny wniosek wypływa 
z tych pobieżnych rozważari? 

Jedna prawda oczywista : konieczność 
trudu, wysiłku, pracy. Zwycięs two za
pewni nam oparcie się o Boga, zwyci~
stwo zapewni nam wielkość idei apo
stolstwa i ukochania jej całą duszą· 

DOP9ki nie rozgorzeje w nas ogieri za
palu i entuzjazmu, dopóty będziemy 

bezsilne. OgieJi zapału stłumi anarchję 

żywiołów irracjonalnych i emocjonal
nych, oczyści !las i uczyni nas mocnemi. 
Miejmy świadomość i poczucie odpo· 
w iedzialności za obowiązki, jakie na· 
klada na nas Sodalicja. Tworzymy li· 
czebnie potęgę. Nie bądźmyż tedy zgro· 
madzeniem sióstr śp iących! A jeś li 

niektóre z nas spaly dotąd, niech proszą. 
odważnie.. prośmy, by Chrystus przy
szedł do nas i powiedział znowu jak ni\!
gdys do cór}:i Jaira: ... Nie umarła, :lIc 

śpi. - D3iC1.vl!c:;ko, ja lobie t1I6wir 
wstań! 

Rozniecen ie w sobie Chrystusoweg:. 
idealizmu i przyjacielskie, pełne ewan
gelicznej miłości bliźniego, wyciągnięcie 
.rąk do wszystkich - to są za 
sadnicze postulaty sodal iski. Umiejmy 
zawsze wyciągnąć z ludzi to, co n.lS 
łączy : iskrę Bożą, którą jest pęd do 
postępu, i c ierpienie, kt6rem napiętll,r-
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wany jest każdy człowiek w "-::l:'.sie 
sw('; pielgrzymki \la ziemi. Próbujmy 
po t~'ch delikatnych rUSztowalliach : po
mo~tach dotrzeć do dusz ludzkich i zdo-

bywać je w calośc i dla Chrystusa, 
a sprawdzą się słowa psalmisty: ... Po
kute Pali dobrotliwość (J =iemia lIas:;a 
wyda sw6j owoc. (Psalm 84. 13.) 

Nasze sprawy. 

l. Jak ie -JtwlOwisJ.·o ma :;oJąc Soda
licja wobec Aktji Katalich'cj? 

Odpowiedz: 1')'tanie lla cza!;ic, 
gdyż znaczenie Akcji Katolickiej, lak 
silnie i dobitnie podkre;lone przez same
go Ojca ~\\" .. ro~nie z dnia na dzidl, 
rówllocze;nie zaś prace miarodajnych 
czynników !laJ zorganizowaniem tejże 
Akcji postąpiły daleko. Niedawno 
w bięgarni św. \Vojciccha wyszla dru
kiem broszura pod tytulem: " StaIlIt kon
stytucyjny i regulaminy Akcji Kato
lickiej w Polsce.. W broszurze tej 
przedstawiono prawną organizację 

Akćji Katolickiej w trzech rOzdr.ialach: 
I ) Statut konstytucyjny A. K. w Pol
!'ce. 2) Regulamin naczelnego insty
tutu A. K. 3) Regulamin diecezja 1-
" ego instytutu A. K. 4) Regulamin 
parafjalnej A. K. ZbytecZllem byłoby 
dodawać. iż każda Sodalicja powinna 
z treścią tej broszury si .. zal>oznać, by 
mice. o celu , zadaniach. uprawnieniach 
i organ izac ji A. K. jak najdokladniej
sze pojęcie. 

Organit:acją A. K. zająl si.; sam epi
skopat. on także ma l1a<1 nią lIaj\\"yższą 

władzę i prawo kOIlIroli. lem bardziej 
za tem dOIliosielIl dla wszystkich Soda~ 

licyj jest pytanie: jak mają SIl.; US IO

sunkować do tej nowej organizacji ka
tolickiej, po której i Ojciec sw. i nasz 
episkopat tak donioslydl ula sprawy ka
tolickiej owocu\\" się Sl>odziewa j'l' 
Pamiętamy wszyscy, jak serdecznie 

przemówił Ojciec sw. Pills XI do ze
branych u swych stóp Sodalicy j z ca
lego świata, 30 marca ubiegłego roku. 
W gorących slowach zachęcal Papież 

Sodalicje do dalszej apostolskiej pracy 
pod sztandarami Najs\\". Panienki. 
Gorącem jest życzeniem Ojca sw .. by 
w mysi haseł, jakie rzucił calenl1~ sw ia
tu O Akcji Katolickiej, wszyscy wierni, 
a lem bardzi.ej członkowie Sodalicyj, 
wzięli udzial jak najszerszy w wielkiej 
apostolskiej kampanji , jaką ma popro~ 

wadzić. w całym swiecie Akcja Kato
licka. Spodziewa się więc Ojciec sw., 
iż członkowie Sodalicyj Marjaliskich. 
tak dobrze przygotowani i wyrobieni, 
staną SIę w szczególniejszy sposób 
lepszemi latoroślami tego ;'w. (I ziela 
Akcji Katolickiej, przyniosą jej więk

szą pomoc. sIaną się lepszym posiłkiem 
i wsparciem. Pozostając więc w ra
mach organizacji sodalicyjnej i zacho
wując te f()rmy, które powinny im hye. 
najdroższC', ho :>ą i będą dla nich och ro-

• 
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ną IV u~wiadomiollclll ; pc!nclII gorli
wości kalOlickiej wyrobieniu, \)Qzosla
j'le na kolanach swej ?-.Iatki Niebieskiej, 
znajd;! członkowie Sodalicyj i czas 
i spos6b i cllergj~, by sobie upatrJ.y': 
poslcrmlck 1\ specjalnych kadrach Ak· 
cji Katolickiej. Dr.isiaj bowiem hie
rarchja ko~cicłlla ]>otrzebujc l1aprawd~ 
zcwll\;trzncj pomocy z': strony wier
nych, nalcżących do ~\\'icck;ego SIanu. 

Wiadomo jednak, il. l<lczno~ć z A. K. 
może być bardziej lub IlUIICj ścisła. 

Według życzenia Ojca św. k:tżela ka
tolicka or~an;zacja willlla Ilie~ć swą po
moc IV jakiejkolwiek formie dobrego, 
szlachctllcgo czynII. Niema więc naj' 
mniejszej potrzeby wyrzekać się spe
cyficznej formy swej dotychczasowej 
organi7.acji, W:>lySlkic ~towllrzyszcTlia 

mag;, trwać uada!. jako spccjalue pn-:e
jawy katolickiej inicjatywy dobra. Nie 
chodzi \\'i~ bynajmniej O to. aby ist
nicj;')ce katolickie stowarzyszenia. 
a wi~ I Sodalicje, zmieniły formy 
SW('g"O ustroju. nie chodzi również O 10. 
by wszystkie te stowarzyszenia ll1usialy 
się stać w ;;cislelll tego slowa znacze
niu oficjalną Akcj'l Katolicką. Chodzi 
tylko o to. by wszystkie stowarzysze
nia i orł!'allizacje katolickie wspierały 

zgodnie i z 1X1,,:,wlęccnielll centralną 

inicjatywę Katolickiej Akcji. 

\V ;'wietle tych suwerellllych, bo 
z Stolicy Piotrowej płynących wska
zal,. jest dla wszystkich Sodalicyj ':'wię

tylll obowiązkiem jak najusilniej po
pierać Katolicką Akcj~, jak najżycz1i

wiej do lIi('j si~ odnosić. nic -szcz~dzić 
nicze~o, hy wszystkie poczynania Akcji 

Katolickiej jak najobfitsze wydaly 
owoce. Jest rzeczą najoczy,,-istszą, iż 

jakakolwiek niechęć do A. K. jakiekol
wiek lekceważenie czy rywalizacja nie
zdrowa sprzeciwiają si~ duchowi kalO
lickiemu. lem bardziej zasadniczc
mu zadaniu Sodalicji. Sodalicja 
nic żyje dla siebie samej, ale wy
łącznie dla dobra Ko;ciola, ma być jego 
przednią strażą na bojowym froncie. 
Dyskusja więc 11a ten temat jest wogóle 
nicdopuszczalllą· 

Okre~liIi':'lI1y \\' ten !ooposób owo mini
nml1l sympatji i poparcia, z jakiem 50' 
<lalicje powinny odnosić sil.; do Akcji 
Katolickiej. 

Ze\Vszcch1lliar jest jednak r~eczą 

wskazaną, by współpraca Sodalicji 
z Akcją Katolicką poszła jak naj dalej. 
by przybrała formy jak naj;;ci':'lejszego 
zespolenia. Zcspolenie to nie wymaga 
hynajmniej wyrzeczenia si~ oclrt;"bno-ici 
organizacyjnej. Sodalicja może i mu"i 
pozostać tem, CZCili jest, może i musi 
zachować swoje ustawy, potwierdzone 
przez papież)' i ubogacone \\ tyle przy· 
wilejów, a milllo to może i powinna 
stOle si~ wybitną pomoc" dla Katolickiej 
Akcji. Już sam jakt, iż Sodalicja 
z swego ~alożcllia grolTlad~i w swcm 
łonie katolicką clitl,;. mówi bardzo wicie. 
Jest rzeczą oczywistą, iż jcśli Akcja 
Katolicka ma dokona<' wielkich r;o;cczy. 
jc;'li ma być pomocą dla ko~cielnej hie
rarchji. to lIllIsi si~ oprzeć na ludziach 
'~wicckich wewlIl.;tr7.llie naprawdę wyro· 
hionych. l.udzi takich można bezw:}t· 
pienia znaleźć poza Sodalicjami. 
a o doborze sil decydować mogą tylko 
organizator7.)' Katolickiej Akcji. a więc 
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pr7.eUcwszystkiem Najprzew. Księża 

Biskupi. 

Jdli zatem w które j diecezji Ksiądz 
Biskup, .a w parafji Ksiądz Proboszcz 
wyrazi życzenie, by cz lonkowie Soda
lic j i wstępowali do Akcji i czyn ny 
w niej brali udzial, to nic powinno być 
miejsce na wahanie. Każdy prawdziwy 
sodalis, każda gorliwa sodaliska po
; pieszy 7. jak najw)'datniejszą pomocą. 
Czlonkowie zatem Sodalicji mogą, 

a je;li jest takie życ7.enie miarod<ljnych 
c7.Y'lIlików, powi nni wstępować do 
Akcji w chara kterze czynnych czlon
k6w. Należenie do Akcj i nic uwalnia 
ich jednak od spełnienia sodalicyjnych 
obowiązków i jakiekolwiek zajęliby sta
nowisko w Akcji, nic powinni nigdy 
i \\" niczetlI na ruszać organizacyjnej dy
scypliny sodalicyjnej, spelniając wier
nie swe ślubowania, złożone II Stóp 
Naj ś \\". Panienki. Z drugiej st rony 
Zarządy Sodal icyj mają bezwzgh.dny 
obowiązek, by w l1 iczem nictylko nic 
utrudn iać należenia czynnego swych 
czlonków do K. Akcji, ale przeciwnie 
tell czynny współudział powinny we
dlug możno;'ci popierać. Tak poj mu
jemy slOsunek poszczególnych czlonków 
Sodalicji do K. Akcji. 

\Vrłania s i ę lIast~pne pytanie: czy 
Sodal icje jako takie mog'!, zbiorowo 
w charakterze czlonka czynnego należeć 
do K. Akcji? N iestety na pytanie to 
nic mOżemy dać jednolitej odpowiedzi, 
a to z tej przyczyl!y , iż organizacja K. 
Akcji w kwestji nalcżenia religi juych 
stowarzyszc li rio Akcji - niC jest jed
noli ta II· poszczególnych cł iecezjach. 

W Rzym ie i naogól wc Włoszech 50-

dalicje jako tak ie nic na leżą zbiorowo, 
w charakterze członka czynnego, do K. 
Akcji. Wolna inicjatywa II" tym wzg-Ię

dzie pozostawiona jest całkowic ie i wy
łącznic Najprzew. Księżom Biskupom 
Od nich więc zależy w poszczególnych 
diecezj ach decyzj a, czy Sodalicje jako 
takie powinny należeć do K. Akcj i. 
Sodalicje ze swej slrony powinny za
stosować się całkowicie do ewentual
nych życzeń czy rozporząllze li poszcze
gólnych Księży iBskupów. W Polsce 
dotychczasowa praktyka nic jest pod 
tym względem jednolita. \,V niektóryc·l 
diecezjach Najprze\\" . Księża Biskupi 
o,:;wiadczyli wyraźnie, iż nie praguą. 

aby Sodalicje jako takie WSIąpiły zbio
rowo do A. Katolickiej w char;.kterzc 
cz łonka czynnego. W takich diecezia.::h 
członkowie Sodalicyj mogą oczywi(cie 
wstępować indywidual nie, zaś So<!a
licja jako taka powinna II" stusunku d0 
A. Katolickiej zachować się jako ..:zlo
llek wspierający. \,V inn\"rn znowu (I; i! · 
cezjach, tak naprz)"klad w krakowskiej, 
l\'a jprzew. Księża Biskupi wyrazili Ż)· 

czenie, hy Sodalicje jako takie wsl.1-
pily do A. Katolickiej w charakterze 
cz łonka Czynnego. \V tych diecezjac:' 
powinny Zarządy Sodalicvi 7p-łosić na
tychmiast swój akces i s!oS("lwać s ię d,) 
wszys tkich zobowi,!zal'l ..:i,!żących n;>. 
członkach c1.)"l1nych Akcji Kato
lickiej. Choc i aż Sodalicja zostaj e 
czynnym czlonkiem A. Katolickiej, uSt;l
wy jej i organizacja nie ulegają naj· 
mniej szej zmianie, a zwykły tryb soda
licyjnego życia nietylko, naSzem zda· 
niem, nic nic straci ua sw('m natę;o;,:

ll1U, przeciwnie ryska niemało, wsku-
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tek bardziej jeszcze in tensywnej pracy 
apostolskiej. 

Jakie olxl\vi'l7.ki lIaklada na Sodalic_r~ 
czynne członkostwo w A. Katolickie:? 

Jako odpowiedź podajellly, 20 art. 
statutu konstytucyjnego A. K. II Po!
see. Brzmi on jak nast,\pujc: " ZrI.C
Szont w (Dekanalnej i) Parafjalnej 
Akcji Katolickiej organizacje katolic
kie są obowiązane wychowywać swych 
członków do apostolstwa ~wicckicgo, 

wypelniać zlecone im przez Akcję Ka 
tolicką zadania w zakresie tegoż apo
stolstwa i brać udział w pracach i ma
nifestacjach katolickich, zarządzonych 

przez Akcję Katolicką. Zresztą zacho
wują organizacje katolickie sw;1 aUlo
nomję i rozwijaj;, swobodnie swą dzia
łalność pod kierownictwem swych władz 
l1a podstawie własnych statutów«. 

Artykuł ten wyjaśnia dostatecznie 
stosunek katolickich organizacyj do K. 
Akcji, w które; skład wchodzą te orga
nizacje I" charakterze członka czynnego. 

Prosim)' u:;iłnie, aby Zarządy Soda
licyj przedyskutowały gruntownie po
rUS7.0ne tu kwes t je i na podstaw ie wyło
ionych powyżej zasad zedlciały uregu
lować praktycznie swój stosunek do 
Akcji Katolickiej. Jak najserdeczniej
sza współpraca i jak najpcłniejsze po
parcie Katolickiej Akcji - oto hasło, 
które jXlwinny przy;ąc za swoje wszyst
kie polskie Sodalicje Mar jaliskie. 

2. Czy Sodalicje, jako pewllego ro
d::aju sto1!'ar::ys;:c"i,', mają. obotvią::ek 

J"C'jl'Stro'wać s;\' t!' starQstruic? 

Odpow i edż: Py tanie 10 ma swój 
faktyczny pod kład. Oto, jak nam do-

noszą, w pewnej miej scowo~ci wOJe
wództwa kieleckiego, miejscowe staro
stwo, widząc ożywioną dzialalność So
dalicji, zacz~ło bliżej się uią intereso
wac i czujniejszą nad nią roztacza.' 
opiekę. Nie była to jednak opieka ce
chowana życzliwośc i ą, jakiejby się mo
żna było słusznie spodziewać. Nieba
wem nadeszło ze starostwa żądanie ofi
cjalnej rejestracji , a wślad za niem po
jawily się lliczeTll nie uzasadnione szy
kany. llak nie pozwolono Sodalicji na 
urządzen ie przedstawienia, choć cel był 
nawskroś szlachetny, dochód za'; prze
znaczono na powiększenie sodalicyjnej 
bibljoteki. Dalej referent starostwa 
oświadczył kategorycznie, i ż Sodal icji 
nie wolno używać swej pieczątki. Przy 
calem lem zajściu policja zachowała si.;; 
niewiaściwie wobec Zarządu Sodalicji, 
a komendant policj i podnies ionym glo
sem usiłował steroryzować dziewcz<;ta
sodaliski. 

Przytaczam powyższy fakt bez żad

nych komentarzy, nic mam jednak żad

nych powod6w, by wątpić w jego wiaro
godność. 

Jak się jednak przedstawia prawna 
strona całej te; sprawy? 

Wiadomo, iż na podstawie konkor
datu zawartego przez Połsk~ ze Stołicą 
AjXlstolską, zagwarantowaną jest s\\'o
boda katolickich organ izacyj, uznanych 
przez odpowiednie władze ko~delne . 

• Odnosi się to oczywiście hez żadllych 

zastrzeże ll i do Sodalicyj Marjariskich. 
Niema więc UlOwy o jakim':' obowiązku 
rejestrowan ia Sodalicyj w urzędach 

świeckich. Do prawnego bytu Soda
licj i wystarcza całkowicie kanoniczrra 
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erekc ja. \Vyzlfac też musi my, iż do
tychczas nigdzie władze pal'\stwowe nie 
robily zadnych trud ności pracom soda
licyjl1ym, owszem nie jednokrotnie 
w pracach tych udzielały życzliwej po
mocy. Wypadek wyżej opi sany uwa
żamy więc za odosobniony wyhryk sa
mowoli odnofnego urzędnika. 

Jak w analogicznych wypadkach. 
gdyby s ię mialy powtórzyć. powinien 
zachować się Zarząd Soda licji? 

Zamiast zgloszell ia s ię po urzędową 
rejestrację, powin ien Zarząd przez Ks. 
Moderatora uwiadomić natychmiast 

o calem zajściu Konsystorz, a ro"no
czeSnie zrobić doniesienie do Warsza
wy, kieruj ąc je na ręce "ice-ministra 
wyznal1 i oświaty Ks. Zongollowicza. 
z proś b;" by raczył skutecz nie zapo
biec nadużyciu. 

O wynikach tej oS1amiej interwencji 
prosimy zawiadom ić Centralny Sekre
tarjat Związku Sodal icyj Inteligencji 
~ I ęskiej, Kraków, Plac ~Iarja<:ki óa. 
\V razie howiem pot rzeby nie cofniemy 
si~ przed interwencją zbiorową. 

Ks. E. Kosibowic:: T. J. 

Z życia Sodalicyj w Polsce. 

Spratl/o=datlia = dria/a/'IQlci SodalicYJ 
.I/arjatiskicl. Akadelllik6w w Polsce, 

ra rok 192QI.w. 

(,"JlllisA·. Sodalicja liczy 24 członków. 

Funkcje prCZC,",,1 pełnil w roku ... prawouhw
czym kol. Cll."-law Marciniak. Zcbrali ogól
nych odbyło ,.i~ 8. z."lŚ wspólnych nahożelistw 
3. - z frekwencją 50--80 procent. 

&kcyj Sooalicja nie posiada - natomia~t 

we wła~nylll lonie prowadzi koło misyjne. 
Staraniem Socb.litji odbyly si~ w roku 

spraw07Aawczym rekolekcje ot\\"a rte dla ogó
łu kolC!(ów. Sodalicja gdańska. ponios ła 

w bicż'łcym roku dotkliwy cios przez !<lIlicrć 
śp. K~. ModeralOra, Pro!' Mi~zewskiCJ(o, 

który przez lat 6 prowad;dł S()dalicj~. 

Stanowi'<ko Moderatora po ~p. K,. Mi· 
s.zewskim objąl K~. Or. ('"ranci.!;zek Kamo
row~ki . b. Rek10r polskiego Kolc~rjum Pallie
,.kiego w Rzym:t. 

Sodalicja ro)';ulllic doniO!.łOŚf IlQl~kicj pla
cówki o.oc:lalicyjnej w zn:emczonym Gd'lIi~ I.:u, a 
6tara ~i~ mimo trudno4ci finano;owych. b,' 111 

mio;:dzynarodowych zjazllach Sodalicja Io(d~ń
~ka Illiala pT7,c(bta"iciela Pola.k~. 

Kroków. Sodalicja liczy/a pod kOlliec roku 
>,prawozdawczcgo 3_'0 członków. Kuratorem 
Sodalicji z r:ln~enia Senatu Akad. L'. ). Lj l 
prof. Dr.~1ichal H r. no&tworowski, Modcl" 1-
torem jest K~. Romuald Moskała 1'. J .. fun
kcje prefelrta pełnił kol. ZieliilSki Kazimi.::~z. 

Sodalicja odbyla 9 wspólnych naboielistw, 
na których ks. Moderator wyglaSZ:l ł egzorty na 
tematy marjal~ic:znc i urządziła rekolckcje 
;O"_1mkni\;te lila 5wych n:Jonków w tlwuch tcr· 
minach. przy Of(6lnym udzia le 61 uczest
ników. 

Zebrali ogólnych odby ło sil.; 16. Na zebra
ninch wygł~zQłl(l nast~puj~ce referaty. Ks. 
Moderator O. MOSk.1L'\ 1'. J.: Nasz I) tosu 
nek do Kościoła. - )1I!jU<;Z Wislocki: Ewka 
nacjonalizmu. - Dr. M. Pisowlc:t i Dr. Pn>;y
h04: Wr;lienia z pobytu we FrallCji ~ Wło

~zcch. - A. Zale~ki: O Polakach w CI)~r

binie. W. \Var .. 7.<1: Sto~ullki re ligijne 
Rosji. - K. Zie l iń~ki: S()(lali!l jakI) typ 
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pclnowarto!kiowego czło ...... ieka. - Inż. Ch "", 
5to\\~ki: Alkoholiz.m i jego $kutki. - 1.)1. 

L. Scdlaczek Komorowski: \\' innl i wic
M .. 1. - 1<. Mngdoli: Samorództwo- Sodalicja 
liczy cztery scl:cje: cuchary~tyczną. apologe
tycz.ną. charytatywną i prelcI,:enlów. 

Z IlOCzyn.1,i zcwn~znych Sodalicji ") 
mi('llit należy: urLl(łzcnic inauguracji na 
Uni\\'cr~ytede Jag. przy udziale reprculltan
tów najwyższych wladz Krakowa; lI:organi

zowaru3 wiecu w sprawie ]1Ot(pic:nia poJe 
dyllków; zaincjowanic IlOIn)'~I"i(' załatwionej 

J)(tycji stowarzy~7..eri akad. w Sllrnwic zawie
s'ZCnia krLyżów na Cni\\'. Jag.; współudział 

w urządzeniu wiccu II ~prawic potępienia 

pr:wś1adow;J. li religijnych \V Rosji; organ:
zadę Koła Prz)'jaciól Sodo Marj. Akadcrn.; 
orl(ani?~lcjt.:. środo\\'i~ka krakow .. kkgo dla 
udzialu w L Konl(Tcsic Euchary<;tycznym 
w Poznaniu. Sodalicja Krallo\\"ka wydala 
wla"nym nakładem l>llrawO%danie ze ~wej 

dzialalnoki za rok 1929/30. 

Lw6,.,. Sodalicja liczy 118 czlonków. 
Moderatem byl O. Andra~z T. ). preze~em 
K. Dl".iew.)li~ki. Rok ~l)r:twnzdawczy byl 

rokiem OI(ólnc~n 1'0.-;((;1'11 i wzmocnienia 
IW()II,kiej SOllal:cji. Jako na dorobek wska
zać można na więlką idl'Owo~c czlonk6w. na 
O'<tatl"Cznc ~twoncnil' TóHn or}(anizac)'jnych 
i wytworzenie licznej gTU]))' ulonk6w, 6ta
nowi~cych o4rodck próLcy w Sodalicji. 

0'rodkit'm życia wewnętrz.nCIt') b)'ly M-.u 
św. i Adoracje - zebrali ogólnych odbyło 
cię 13. Referaty na 2!ebraniath ogólnych 
wYł'(Ia.._z.;mo na ttlllaty: Prof. L. wieki: Chrzc· 
k;j,'li~ka rodzin;, lIl .. I';;Cl;~twO. Prof. 
Groo:r: D\\'a Iyp)' k.1!olicyzmu: francu,ki 
i nicmi«ki. - K~. prof, Szy(l cl~ki: Chn:eści· 

jali~ki ruch t'1)(lll"Czny. Kol. Malko: Rola 
SOd;L~;cji w życiu ak..,dtlllitkim. 
l');;: Ideal bmości 

Kol. Nah· 

Z llracy zcwnętrzrK'j Sodalicji wym:cnic 
nald:y: 2!cbranic pr('lł("'tacyjnc przeciw prze
~l:l!lnwaniom rdigijnym w Rosji Sowieckiej. 
1\~półt)raC'l; przy or~an:z;\cji Iw"w~kit1::o "TO

dowi~ka dla. udziału w I, Konl(l'Cf'ie Eucha-
ry~tycznym w Po-.. maniu. 

Posnmi. Sodalicja IiC2!)! 1.24 czlonk6w. 
Obowiązki Moderatora pełni k$. Nowllkow· 
ski T. J.. prezesa Feliks KOliczak. Zebrałl 

ogólnych .odby ło 6i(; w Ilbicglym roku II, '10-
warzyskich 3, zebral; zarządu 18, nabożeli5t1~ 

i w!lop6lnych KOlllunji św, 7. FrcnkwCf'lcja 
na 7.ebraniach IlynO!<i ponad 50 proc. Xa ze
braniach w)'ł:(~ono rdcrat~': Ks. Modera
lOr: Duch Sodalicyjny. - Prof. Dr. Dem
bili~ki: Kościół ka~licki. a św iat noWO
żytny. K~. Prof. 2.ychliiiski: O pojt::ciu 
życia \\ kologji ~I\'. Tomasza. - Prof. Dr. 
\Vr7.o!1ck: K .. ztalcenie charakteru w duchu 
chrzckij:ll·I~kim. - K~. Dyr. J a rosz: Akcja 
Katolicka. - K~. Prof. Raranow~ki: PrOlI'· 
~tancki katolicyzm, - Ks. Prof. Kowalski: 
\Vicczerza Polliska. - Dr. Rydlewski: Etyka 
zawodowa. - K~. Prof. Kowal~ki: Malżcl;
~two na 1>oClstawi(' pr31\'a natuTahl('~o. -
o. Mod('rator: \\'arunki dobre(to TOZ\\'()jU 
SodalC.cji. 

Sodalicja po~iada -ektjt:; wyk~ztalccni3 re
ligijnego, wh~ną bibljotckt::, l iczącq w dziale 
k~i'lżek niOOłlTawłonych 160 dzid. w dziale 
k~iążtk o])rawiollych Zio dziel. nadto zbiory 
cza<;opi.!,m, 

Podkrc~lić nalcży wybitną rolt::. jak:, So
dalicja oo(trywa na t('renie poznańskiego iy
cia akademickicJt:o. jak równiei wielkie za
slu!;t'i Sodalicji IV organizowaniu Sekcji Ak1,~. 
f. KOIlJ!:r("'l! Euchary~tyczncgo w Pozn:miu. 
cum zd01l\'la ...,bil' SOIblicja poznali!ka p"" 
w"U"Chne uznanie i wdzięczność. 

ff·orsrotl·Q. SOOahcja liczy IIQ czl<)IIk6w. 
Kllratnrl'Ul ~Ial:cji 7- 1 "m:enia "'Iadz Aka.
dcmkkich jt~t Prof. Or. (}..kar l-blecki, Mo· 
derato rem K~. Dr. \\' 1. L('wandowicz. Funk· 
cjc IlreZ('''" Jlelnil IV roku ~prawozt1awczym 

kol. \\'acL,,,, KO\\alell'_ki. 
Zebrali ogólnych odbyło .. ię l :?, na których 

wYI=:: I(')<;zooo na..<;I<:;pLlj~te rcferatr: K,. PMf. 
'Dr. M. G"<Ut",,,ki: O masonerji. - Hr. Jó 
zef Tyszkiewicz: Dogmat ndt'Omylnoki Pol' 
picia. K~. Dr. \\'. Mich;tMd: Pi .. mo (wię 
te. - Recl"kl.or gtefan Kacwrow<.ki: Kwest ja 
robotnic!.1. . _ K ... Pral, Dr. Nowak(')wski: 
Xacjon:'lli7m a kawlicyzrn. - K<.. Dr. L~· 
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wandowicz: Zasadnicze tezy lOn\izi.llu. - K~. 

Dr. \Y. Lysik: \V~zcchpośrednict\\"o Matki 
Bożej. K". 1)r. F. Ru~ł;lOiL'C: Zycie ła:;kl 

w(..,jlug ~\\'. P<I\\la. - ]\.,ul. Kiebudek: Sw. 
Augustyn. 

Nabożelistw odbyło Iii;; 7. \\' SodalicjI 
istnieją nastc;pujące sekcje: cucharybtyczna, 
charytatywna, społeczna, Illisyjna, nadto iSI
niej e referat pra:>owy. 
Nadmienić należy, że Sodalllii pracowali 

w towan:y~twie: "Pomoc Bliźniemu ... 
Sodalicja urz.ldzila rekolekcje zamkni.:;te 

w dniach 2"), 30 czerwca i I lipca 1929 na 
Bielanach. w których wzic;lo lubi;!1 t8 kole· 
gÓw. 

Sodalicja warsz.1\\ska wspÓldzi.alała ŻyIH' 
z innemi Organizacjami na terenie Komitetu 
~ l lodzicży przy Du.szpasterst"';e A. K.; stała 
11a straży interesów katolickich na terenie 
Uniwersytetu. zaj.:;la si;; II reszcie propagan
dą Kongresu Euch. II' ~wojclll Środowi~ku. 

lViIIlO. Sodalicja liczyla II' roku sprawo
zdawczym 48 członków. Kuratorem z ramie
nia Senatu Akademickiego jest Ki<. Dziekan 
Dr. łgnacy Swirs\ci. Moderatorem K~. Ka 
zimierz Kucharski T. J., funkcje prcze~a 

.. prawował kol. Stdan Fumlowicz. 
Sodalicja odbyła l zebranie walne i 7 ogól

nych. na kt6ryeh poru~zane byly nastc;pujące 
kmaty: Kształcenie charakteru. - Gł6w1ly 

szkopuł przy zwalczaniu Jln'.cchu śmiertcl
IIC":O. _ Niepoblana Ma.tka. a życie na~:te. -
O k"ztalct·niu woli. Wic;cej !1IilO'ici bliź

niego w oi.yciu na«1.etn. 
Nabożeństw odhylo ~i;; 8. adoracyj 5. 

prócz tellO Sodalicja urz.ldziła jedn;"\ calo
dzienną adorację O{tólno-akademicką. 

:XKtalisi uC7.c. .. miczyli w rekolekcjach !oOd;t
licyjnych. kt6re odbyly $ię pod przewodnic
twem O. K. D:jbro\\"skil'110 'I'. J. nadto łącz
nie z ,Odrodzenicm~ odbyli pidgrzymkc; do 
Kalwarji. 

\\' Sodalicji i~t1liej;"\ sekcj(': {.!świadomie
lIia reliJ..,-ij1lef'(o. 110 ktÓrl.'j należało 30 człon
ków. i Akcji Katolkkiej. do której nalcźalo 

członków 20. wn:~"l!cil' \\yłoui01l0 jlOd~cl:cjc; 

charytatywną· 

Sodalicja wilellksa gościła w swych mu
rach Zjazd Oelegatów Sodalicyj Marjall
skich Akad. a żywiołową ..crdec.zllością i go
kinnością zdzicrzgn.:;la ze wszystkicmi ~ro

dowuskami akad('mickiellli \\'<,ozly naj~7..czcrszcj 
przyjażlli. 

.sprawozdania Sodalicji Marjallskiej Aka
dcnlików w Lublinie Związt,k nic posiada. 

Prr$yd)utll Z1l'ią::/W S. M. A. 111 Polsce. 

Z !}·cja Sodalicji Marlamkic) 111 parafii 

BI. IVince~lrgo I\adlubka w Jrdr:u/jowic. 

Dnia 8 grudnia w uroczystO!K NicllOkala-
llego Poczęcia N. Marji Panny Sodalicja 
nasza obchodziła 15 rocznicę SIl ('go za łOźe

nia. 
UroczystOŚ( ta wyp.ldla bardzo wSl"'a· 

nialc. lłano na prymarji około 300sodali~ów 
i sodalisek przystąpiło do \\'~pólnej Ko
munji św. 

Po sumie 7 .. 1g na sali w Domu Parafjal 
nym odbyło sic; doroczne 7..cbranie ołCólnc 

w.>zy.stkich cz!onków. 
Po orispiewaniu Ilieśn;: My chcemy 

Boga. '~erdecznic bardzo do zebranych prlW
lnów;1 Ks. Moderator, Pralat St. Marchew
ka. poczem n~stąpilo odczytyw:lOie ~praW(l

zd~\Ii ze wszystkich kół sOOalicyjnych. 
Wedlug tych sprawozdań Sodalicja Mar 

jallska w parafji licz)' wszy~tkich członków 

og6/etI\ 743. 
\V tem (ljców 148. matek .158. mlodzi('li· 

ców 9.! i panien 145. Aspirantów i aspirall
tek J? Sodalicja skupia ~i(; w .12 kolach 
gdyź każda wioska ma O!'obnc kola mc;skll'. 
:. osobne żeli.kil'. Kół ojców je~t 6, matek 
!.l. p~.nien 8 i młodzieticów 6. 

Wszystkich zebrali w Sodalicj3ch było 

wc wszy~tkkh kołach w roku ubiegłym 243· 
Zebrali z.1..~ ogólnych 4. \Vsp6lnych Ko
munij świ~tych w Sodalicjach było w roku 
ubil'glym ii:. Sodalicje dzielą się na n~st.:;· 

pujące 5Ckcjc: Eucharystyczną. moralnoścI. 

dobroczynooki i oświatową. 
Przy Sodalicjach jest kilkanaście k61ek 

mbyjnych i rói:ulcowych. 
Dnia ! ~ier]lnia w IIroczy~tość Matki Bo-
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skiej Anielskiej odwiedził na~:GC $od:lliCJ" 
K s. Redaktor O. Ko~ibo\\'icz T. J. z Kra
kowa. Wygłosil w ko.lciek dwa Vrzdlicznc 
kazania, bardzo ]:ril:knic równic';; przc!l1o
wił na dwóch :;.ebra'liach sodalicyjnych. 

Przemówienia te zachęciły nasz:\ :)odalicjo.; 
do gorliw~zcj pracy, 10 też. od 2. ~ierllnia \\i 

dać \li ogromną zmUlnlO na 1t..1>sze. SodaliCje 
oiywiły się bardzo i pr:lcują coraz lepiej. 
\V ciągu roku Sodalicje urządzi!y kilka Aka
demij, jak \II swi~1O Chry~tusa Króla. w rocz
nicI: KOT()!1.1Cji Ojca ~w., w Niedzie!l: Mj· 
syjną. w święto Mlo(lziciy j w uroczystośt 

Matki Boskiej Niepokalanego Pocll:I:cia. 
Najwi~ej przy urządzaniu tych akade

mij jlr:,cllją sodaliski panny i matki z Pod
klasztOl"za. 

Mamy w Rogu nadzick, że Sodalicje n.l
S7-C pod wytra\\'ncm kierownictwem naszego 
gorliwcgo i ukochanego Moderatora M. Pra
łala Marchewki rozwiną si~ j eszcze pięk

niej i pracowa": ht;:dą wytrwale dla dobra 
Ko~ciola i ukochanej Ojczyzny. 

j, jbileu.t:; :!5·/ec;(J SodalicJi ,VaIlCE}'cieli 

okrO;t. brEo:owskiego. 

Jubileusz ten odbył sit:: banl7.O uroczyŚCie 
w ni~lziek:, dni."l :!4 sierpnia 1930 r., przy 
licznym napływie ludno.\oi do bazyliki staro
wiejskiej. Sam Areypa:;terz, ks. biskl.lp No
wak raczył przybyc ze swej willi i calej uro
czy~tości przewodniczy..'. Już w przededniu 
zjechali si~ wszyscy sodaEsi. Po ś..... ~IlO

wiedzi odbylo się l'.o!br,1nic uroczyste, na któ
rem po referacie ks. Moderatora r01;trz'!
sano ~prawy wychowania według zasad, wy
Iożonych w encyklice Ojca św. Piusa Xl: 
wszyscy sodalisi postanowiE wprowadzi~ 

l'ncr~icznie w czyn wyloionc tam z.1sady 
Nazajutrz o godzinie 8-m!'.j. uro..:zyście przy
wit any Najpr:zew. Areypaster7. wygtooil prze
ślinn,! mow~ do nowo wlltępuj,!cego w sze
regi Marjańsk i e i do zebranych jubilatów, 
podn~c z naciskiem .sw,! wielk'l radość, że 
widzi pr:zal sobą tylu dzielllych szermierzy 
Chrystusowych, którzy wiernie wytrwali na 
!Ot:mowisku, przysięgi ~wei nicz/amali. cho-

r"gwi nil.: porzucili. Przed Komuuj,! 'W., 
!lo którcj przyst'II,iJi \\'~lGy"cy , prefekt \\' im!c
mu ,\~zy"tkich dOl1o';n).1lI gkA-cm Oltnu",i l 
akt JIO,iwi;:cen::a ~ię )iaj.,,\\. ;\1. P. L:roc:zy
~to~ć Iw,;cidną l,1kOliclI.yl hymn: Boże cus 
Pobk"" . P<, w-.pÓlnym posiłku odbyłu ~ll: 

uroczyste po~ioo:renic, na którym odczytano 
gratulacjc i tekgramy, mi"dzy innemi od 
.'iajprul\. Ks. Gellenlła Led6cho\\ckiego 
i błogo~lalYieli5t\\'o Ojca ~w., du któregu 
ullru'(\n:o wy.,lano ho.!downic.:y telegram. 1'0 
odczytaniu znakomitego referatu ]l. Kraus .. , 
W~lGyscy ~toj"c ślubowali l,rzed Arcypaste
rzem, że ~tać tx;d" niezlonmic przy wierze 
św. katolickicj i brunić katolickiego \\'~-dl0-

wania młodzieży. RozT7.C'wniony Ar.:y]);'
"terz wyglosił natchnion" mow~. winszując 
im lej dobrej woli i błogOsławiąc rzekł: 

. Idicie Panowie, po na~zej s!Tlmic zWy':K,;

SIwO! • 
lhut oka na całą d:ziala llło~ :iodal:cji 

u~pmwiedliwia l.,; podniosl'l uroczy",o~ć i :\r
cypasterza nadziej~. Zalożona w ~icrpm\l 

I90J h. do~zła do rozkwitu od r. 1908--1.!, 
licz.1C w ~wych szeregach 86 czlonków. 
Dzi:lłalnością swoi" i wpływ·cm ogarniała 
cztery powiaty: brzozowski, S:lnocki. kr~
nieli,ki i slrzyżowski. ~a rekolekcje co
rocznie gromadziło si.,; do 90 n:l1Iczycieli . 
PoniewM: kole~jum ~tarowiej<;kie 00. Je
:mitów pomieści": już \\'~zyslkich nic mogło, 
wi~c urz.,dZ:lllO rekolekcje w Stan'jws!, 
Kro~n:l" Strzyżowie. Ten rozw6j 7~"lI:,ma la 

wielka w,)jnil. Z której już wiciu ni.: wróci ło. 

Po odzy~kaniu wolnoki naszd ojczyzn~' roz
prószyli lIię czlonkowie n:l~z('i S()dnlkji po 

cnlej Polsce, zajmllhe w~ ... ~dzie IIrzod\l jllce 
"tanowi~ka. Obecnie Sodalicja liczy tylko 
J2 członków. a le mamy w ~II nadziej~. że 
się znowu wzmoże do dawnej świetności. 

.-'ilubo~" lHlj .. J..'lJudydalÓw ~V{Jrs&a~l1.d·il'j Srr 

da/kji 1011l'IiRcncji .Iffskt'j. 

8 gmdn ia '930 r. odbyło sil: XXI V-c IIro
czy~te ślubowanie kandydatów \Var~za\\'

"kicj Sodalicji Inteligencji M~~lciej. O godz 
9-ej rano 21 kam!ydatów z 7.;lpalon0l1i 
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świttami 

biterj um 
stanc: ło \II 

kośc ioła 

dwóo,:h suregach w prt'S· 
00. J ezuitów - obok 

sztandar z asystą, prefekt, sekretarz; Ko
ściół wypełniony prawie wyłącznie sodalis:. 
mi, przybyło wielu zamiejscowych. 

Po odspiewaniu VClzi CreatQr i krótkiem 
prumówieniu, KI. Moderator Q. \\'njnar 

Podczas Mszy św. wspaniale Andante 
1)-moll Bacha, odegrane na skrzypcach przt:l. 
sodalisów dyr. Ruckgabera i in<i:. Daniew
skicg.) przy :lkomp. na organach sodo dr. 
Ok{ckiego rzewną melodj;'\ podnosilo nastrój 
skuJlienia. \V~I)Ólna Komunja św., wspólne 
modlitwy O k:munizacj~ h!. Andrzeja &boh, 

Z u.on)'Stokl SodaUc]I puó .... Wa.s .. wj~. Sj~d~. od slrony p,aweJ ~u 1f; .. '~J: Ot. Ludwik Zm,'rowln, 5\.10. Za. 
w.d%k~ "' •. Modnato, AnIoni Wo!nlt T. J .. ",etekt Ini. Homln B,el~wskj. T,d.nu Romł •. pulk. Jón! ZoIotellko. 
SIO!. I .%~d: O,"cjan R)'kowSkl. Inf. Mlfj~n K.ur~ępa, II~nryk 1'lZybylow!Cl. K.zlmie" Kro"lckf. lnt. I/:nacy I'roshl· 
ski, WUdy"aw Śmletbo ... ,kl, Jan Zlblolnl.~. Władysia" Se~,I. lnil. Jon Ul. II .. ~d: Jan JlSkro ... s~l. I/,nryk au_ 

bo .... kJ, Jonuu arablu. l(nacy F!Hńskl. Maurycy Bosak·II,nkf, Int. 8.001011" ()~brow!ikl. 

T. J., który wska~lł ślubuj~cym Niepokal:l
n=\ Najśw. Dz.iewicę, jako wzór przysz/eg-o 
;tycia !Wdalicyjneg<l, na~qlli ł dalszy ceremo
nja!. J)()nośnie brzm iało CredQ, odczytane 
przez kand. płk. 7.Qlotenk(. a z dwudziestu 
mt,:skich piersi zabamiało, wzru -unicm nie-
k łamanem przejęte. poSwi-:el"l1ic "i-: 
Niepokalanej. Akt ten sprawi! 
wra<i:cnie wśród otaczających. 

na ~Iuż~ 
gl-:bokll! 

odmó\\'~ooe JJO;'\\i\'(:enie MI; :\Iatcc Bożej. 

litanja i Pod Twoją obr\)l1~ ZakOliezyly uro
cz)'stoK. 

Podc.zas wspólnego śnadauia w~ród mi· 
łcgo !.)warz)'~kil:go nastroju, prdekt poWI

lal ,najmłod.~zych . soda1i~ów w ro<lzinncm 
kole, porównując dzieli ślubowania i zacią

gnił':cia sił': '" u:eregi r)'cen;twa :\Iatki Ho;tej, 
z dniem Chrztu św, gdy ~tajemy II s:/!ercgach 
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żolni~rzy Chrystu~owych, z dniem Bier:ano
wani:l, gdy lh.;tajemy rycerzami Chrystuso
wymi, i życzy!, ahy gorliwoś'; . najmfod
~zych" była pr.lykladem dla star~zych, u kto· 
rych ludzkim. a zwła.-"zcz,1. l>Obkim zwycza
jem ogieii gorliwości niekiedy przygasa. 

\V imieniu "najmlod~zych . dzi~kowal Z'l 
przyjęcie do Sodalicji dr. Zmitrowiez. 

Tcgo samego dnia O godz. 15.30 w sali 
Filharmonji odbyła si~ urOC:l:y"ta Akad<,mja 
ku czci Nagw. Panny Zwycięskiej, w ob«· 
n~ci :\lIncju~za Ks. Arcyb-pa !\hrmaggic
ego. Ks. B-pa Szlagowskiego, zorg:l.llizowa
n:l w znacznej mierze IlI"''':CZ Sodalis6w. 
Przem6wienie wstęlme ku czci Niepokala
nej Dziewicy Zwycięskiej wyglosil SO(1. 
Michał hr. Sobański. prezes Akcji Katoj. 
Archidiecezji V'.'arsz,1.wskiej. Przem6wieme 
było jak zawsze siłne 11 bogate treścią. Do 
chód z Akademji prZC2.naC:l:ono na budowę 
Ko~cioła M. B. Zwycięskiej na Kamionku. 

Dziesięciolecie Sodalicji Marjal/skiej 

Nauc$)'ddck TU Ll.bflJlic. 

Dzień II lnaja b. r. b)'1 dniem radosnym 
dla Sodalicji Nauczycielek. albowiem w tym 
dniu obchodzono podniosłą \1fezystość ~Dzie-

sięciolecia . i~tnienia Rod:llicjl. . 
Uroczy.;,tość Z:l~zczycił swojem przyby

ciem Przewielebny Q. J:ln Beigert 'I'. l. za
łożyciel Sodalicji i pierwszy jej moderator; 
odprawił OIt Mszę sw. w kościele 00. Jc-l.ui· 
!ów i wygłosił pięknc przemówienie- do ze
branych sodalisek. Porównal nauczyciclki-~o
da.li~ki do woj,ka.. w:llczącego ~mialo i wy 
trwale pod sztandarem :-'Iarji n:l posterunku 
i 5tawia;:,\cego mężnie c:l:oło nieprzyjacidowi. 
kt6ry w postaci z,,'l.lbne~o indyf~rcntyzmu co
raz bardziej do szkolnictwa ~i;,: wkrada. 

\V gło-.:c Mówcy brr.miało wzruszcnie. 
gdy z radokią ~twierdził piękny 

w'Uo~t Sod:tlicji: ... u:rupłe ]loOCZ.1tkowo grono 
nauczyciclek-<;odali-.ck powięk,zyło sit;: :wacz
nie i So,hllicj:t wykazuje Jlobżną 1iczb~ 

czlonkÓw. 
\\- cza~ic n ... bo;ll·li~tw:l "odali,ki przystą· 

piły Itrrmj:tlnie do :>tołu Pali,kirgo. Z:lzm -

czyć należy, że na llabożenstwo przybyły dl'
legacje w!;zystkich Sodalicyj lubelskich, ce
lem zjednoczenia sit;: z nami w dniu nal;z<,go 
radosnego święta. 

Po południ!l o godzinie 5-tej odbyła lię 

akademja w klasztorze SS. Urszulanek. Na
SZ,1 Sodalicji nie posiada własnego lokalu. b
rzystamy 'Z,1.tem z uprzejmej gościnności ko
chanych Si6~tr. 

SS. lirszulanki. które tak chętnie i ofi.lT
nic naszej Sodalicji z pomocą Śpie~z,l, i tym 
ra.zCln nic odmówily na~zej prośbir i uży

czyly nam I)i"kncj swoj<'j sali. 

\VnCt do':': obszerna sała napelnila się ;'0 
brzegi dO!Stojnymi gośćmi, wśród których 
zauważOllO wielu k~ięży. kilku profe~orów 

katolickicgo Liniwer~ytetu Luhelskief.:o, ba,'
dzo wiril' wybitnych osób ze sfer urz(dni
czych i nauczycielskich. Po przybyciu 
J. E. Najprzew.iclebnicjszt.·go K:-iędZ:t Bi..kupa 
Fulmana, kt6ry Im'oią obecnoSc1ą n:lszą urQ
czy~to;ć ...at;zczycić raczył, rozpoczę ła się olka· 
demja_ Cała impreza wypadla nadwyr IZ 

pir;:knie i dodatnio i chyba najwybredniejsze 
gusta zadOll'olnila. Stowo w!<t~pfle wygłosiła 

Jlrezydclltka Sodalicji, p. Zofja Bielska, kre
śl:jc w Of(ólnych zary~ach (lziałalno';c SndalicjL 
w ci:jgu ubiegłych 10 lat, na~7.kico\\ala te:i: 
cele i zadania nauczycielki-$Oda1i~ki. 

Potem nastąpiły kolejno przem6wienia 
członków zaTz.ldu pąszczególnych Sodalicyj, 
a wil,'(;: Sodo Pali. PanÓw, Akademiczek. Ak •• · 
deLllików, na~t~pnic członków zar:qdu :-;J. Q. 
K.. K. Zw. P. i t. d. 

\V pięknych. serdecznych słowach wyn
;ciły nam delegatki swoje Ilznanie za m07.oh'ł 
i znojn:,\ naS:!;.l Jlracę i składaty nam :i:yczenia 
dalszego rozwoju Sodalicji. jej pou:;i;neg.) 
\\zr(J~tu na cz<,~c .Niepokalanej i ku ]lo:).yt
kowi OjczyZłlY. 

Piękne ':'piewy ehóralnc li $Olowe. J.!ra 11'1 

iortepj:lnie oraz nadwyraz podniosła dekla 
macja "Modlitwy .. Z. Krasiliskiego, :dożyły 

~i~ na bard:l:O udatną ca łość i tworzyły praw
dzi\\',\ bie.;iadę ducho",", dla słuchauy. 

Najgłęb~ze. niezem niezatarte wr:llenie 
wywar! referat pod tytułem .Nauc7;ycidk.l-
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sodaliska., wyglos:wuy przez p. CUlowską, 

prezydenlkę Sodo Pań Wiejskich. 
Referat tell bi:Z~llrzc<:znie ~t an{)wi l naj

piękniejs:q CZI;;Ć akildemji, tn leż nic bylo 
wl,rost końca żywiołOwym okl.,~kom. Klly 
dostojna prCY:yden tka opuści l a CSlrad~. 

Na kOl'lC\1 akademji raezyl przemówić 

kUka s lów do sodalisek J. E. Naj przewieleh· 
niejszy K ~iądz Biskup Fulman, zyeząe im 
dalszej 'owocnej pracy nad młodzieżą. 

Po akademji nauczyciclki-sod~lbki udaly 
się na zebranie towarzyskie. Jedna z sodaH
St'k, rozporządzając ob~zernelll mieszkaniem, 
uzyczyla go łaskawie i podjęla się niemalego 
trudu u~zczcllia sporej ilości osób, albowiem 
oprócz członk ili Sodalicji pr",ybyly zapro
szone dc1ef:t"acje zat)'Adów innych Sodalicyj. 
D zio::ki doskonałej organiz."lcjł na~zej nieoLe
n ionej prczydentki i gorliwym, llelnym po

świ'o::cenia z.,biegom sodalisek, urz"dza;ących 
przyjęcie, zebranie 1\)"1':1<110 nii:zwyklc milo 
i no"il" na"rawd~ n~h~ bcn\ccznego. rod),_m
nego święta. Spędzono kilka godzin w~ród 
ożywionej. milej rozmowy, w atmosfcrze sil)
stnanej zyczliwości. 

\ V czasie sk romncl!o naszego \lrzyj~cia 

zabra ł g łos Przewielebny O. Lic T . J., dawny 
nasz moderator i łaskawy przyjaciel naszej 
Sodalicji i w niezmiernie serdecznych slo
wach wyrazi l nam uznanie i skladal tyczenia 
dal,zej wiernej ~Iużby Ho!,.,\! i O jczybie 
pod ~ztandarem 'rej, któq Pol~ka dumnie 
nazwac moze !ówą Królową. 

N"auczycielstwo, - mówił Prrewielebny 
mówca - pojęte w duchu Chrystusowym, 
równa się prawic k~,plali~twu. Nic wyatarczv 
traktowanie obowiązku nauczycielskiego jako 
rzemiosła, dającego chlcb, [ecz musicie mieć 
święte i niczlomne [lrzckonanie, że powołane 
jcsldciCl do najwspania l ~7.cj i n'lj-l'czytnieJ+ 
szej s luzby Bogu i Ojczyźnie! 

Potem zabra ł a glos wice·prezydenlka. 
I). S. \Volkownicka, zwracając "i~ II" z gl<,:bi 
serca plynąC)'ch słowach pod1.ięknwania do 
na"zej t.1k slusznic i 1J()\\"~zL't:hnie kochanej 

cenionej Ilrezydentki. 
nzic;koll"ala jej 7.a niezmordowaną pracę 

II :iodalicji, Z" jej lak serdeczne i siostrzane 
odnoszenie si~ do każdej z nas i slu~znie 
twierdzib, iz nasza I)rezydenlka jest nietylko 
,IU;;'7A i glQwą :)(>d:rlieji, ale i lIi1j.'ilillliejszyrn 
czynnikiem 1.1czno~d mio::dzy nami w zjedno
czeniu ~it; w jedn,t. wiclk" rod zinc: marja!l-
8ką· 

l"roczystość dziesięciolecia naszej Sodali· 
cji zo~t."Inie dla nas wszystkich ogromnie mi
lem i do dal~zej gorliwej PTacy zaclt<;caj~eem 
w~pomnielliem. 

SprCllllocdallit' z dzia/a/llokl Sodalicji 
NallczycieJ,,!.! pod wl'&"W(llliI'PII Maiki Boskitj 

}a.mO/iórskitj w Warszawi,. 

Sodalicja Nauczycielek [Iod wc.zw. Matki 
Boskiej jasnOl!órskiej \I' \Yarszawie ma sw" 
~iedzibę \I' lok ,Ilu gimnazjum p Zofji \\'0-
łow~kicj przy ul. Pięknej :;oS. 

\V roku sprawozdawczym 1929/30, w cza
~ie od dnia 5 maja 1929 r. do dn ia 4 maja 
1930 r .. 4 osoby przyj<,:to do Sodalicji i 4 do 
aspirantury, prócz tego 9 sodalisek, które 
w maju 1930 T. ukońuyly .. eminarjum nau
czyciel~kie J). \Volowskiej, przeszlo do !laszej 
Sodalicji. 

\V roku sprawozdawczym odbyło sio:;: 7 ze· 
bnli ogólnych i ty lez zebrali zarządu. Na 
zebraniach omawiam)" sprawy religij ne, wy· 
chowawcze, spole<:znc i sprawy sodalicy jnc. 

Zebrania rozpoczynają sio:;: k rótkiem 11.1 1>,,-
7.e!·lstwem, w cz.1sie kt6rego k~. Moderator 
wyf:t"lasz.1. sodaHcy jną nauko:;:. 

Po blogO'-lawieclstwie Najśw. Sakra.ment!1 
]lr7.l~hndzimy do sali zebrań. Porządek na
~zych z<'bral'j byw" na~t<:pująey: E) odczyta
uie protokółu, :;o) li~ta nieobecnych, 3) czyIa
nie duchowne, 4) intencja Mszy ~w. i r () 
ż,'lica, 5) komunikaty zarz,ldn <J ruchu kato
lickim i wychowawczym. 6) wollle II"n io~ki. 

ldlranii: kończymy modlitwą, 

\\' o'ta l nią niedzie lę paździemika 192t) I., 
zamiast zwyklego zebrania o.li:6lne!(o, od byla 
~ię akademja ku czci Ojca śW', z okazji Zol

warci" uklarlu laleraliskiego. Pragnąc wyra· 
zić na~)'~l wielką radość z powodu tego po
m~<Inc:go faktu, p, ]lrezydenlka, lofja \-\'.l-
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IOW5ka, IIrzeslala do Oje;1 ~w. depe~u.: od na· 
szej Sodalic ji. W imieniu Ojca św. b. kar
dynał PaceIIi nadl'Slal odpowiedź, w które j 
zaznaCZ;I, ~e Ojciec ~w. przyją ł łaskawie na
ne hołdy i :i;YCZCllill i udziela !111m ,",,,,ego 
apostolskiego blogosławicliS lwa. 

P raca nasza ogniskuje się nietylko w ze
braniach miesi(cznych, ale gł6wnie IV :1 sek
cjach: sekcji eucharyslycZIlt-j i sekcji Imlo

~iercb:i •. 
Zadaniem sekcji euchary~I)'cznl"j je~1 ~:re

rzenie czci i nabożeIi!twa do Najśw. Tajem
nicy Ołtarza. Sekc ja :tajmujc się organizo
waniem adoracyj Najświęt<;zego Sakramentu 
IV ]licnvszc niedziele miesiitca, IV uroczystość 

Najśw. Serca Jezusowego, w święta sodali
cyinl" i w ostatnie dni karnawału . 

Czlonkinie sekcji cucharystYCl.nej w p:c:- rw
ne niedziele miesiąc:!. .. łucha;ą M.uy św. 
w intenc jach Kościoj a. kraju i mlodzieiy; 
w podobnych intencjach odmawiają rÓŻo·mit.:. 

Składk i człQnkowI>kie !\Ckcji Ilrzeznac>:a 
si.; na kupnOo kwiatów do pr7.y~trojenia Oohd
r%.1 w kaplicy $Odalic)'jnej oraz na spr:twie
nie aparatÓw liturg icznych. 

Przy o;ekcji eucharr~trcznd i~ l n:ej(' kółko 

Zywl."go R6.ial1c:l. Sekcja zajmuj(' ~i...: także 

~prawami misyjncmi i na zehr:mi~ch ogól
nych porusza CZ(~to Icm~ly mi~yjnc. Prze
wodnicz.ąca i sekretarka ""kcji euChar)~I~cznCJ 

gorąco 2.l.crn:cają wu.yslkie sodaliski .10 
wh:kszego zaintc:resowania się misjami i \IQ 
czynnego IIOJl:lrcia zarówno lIloralnc:Io:O jak 
i materjalnego tej świt;:lej akcji KOościoła. 

Sekcj a miłOosierdzia ma za zadanie nie
sienie pomocy materjalnej niezamOo:i:nej UCZl{

cej się m łodziei:y_ 

Sodalic;;,. na':!!..1 ma wla.--ną bibljotcokę, 

która dzięki hQjnym darom czci~QdnCł(O h. 
Moderatora, \Vincemeł(O RaIula, z.lwic:ra 
duią ilQM vkknych i cennych ksią.iek. 

Staraniom I'. Ilrezydenlki zawdzięcz:.my 

odprawienie \\ cza~ic wielkQI)()stnym ó\in:eń 
duchownych IJod kierunkiem \\', Ojca 2uku:· 
wicz.'l, Z. 1(. Poięlme i poonioslc nauki O. lu
kiewicza. Qsnute lIa lic tajemnicy konania 
P . J('Zu~a w Oł(rojcu. obudziły w nas {Jucha 
-"kruchy, ufnOości i oddania ~ię Bogu i :-'Iarji. 
To td. mamy nadzieję. że dOobre myśli i 110-
~tano",icnia. które ~i(; w na~ podcza~ ~·.:h 

~więt)-'Ch ~wiczcń za laską Bożą zrodziły. lic 
pójdą na mcome. 1("('1'. przynio~ą bogaty du
chowny plon. 

Mocno ufóllllY. że nasza ~kroml13 J'lnca, 
wSl'iC'rana tro-kliwą Oopieką. nicu~tanną 110-
moc'!. i dobrą ra{lą ::-.Jiepokalanej Dzie" icy, 
rOZsl'.crla\' będzie z ka:itlym rokiem ~wój za
kre, i Ilrz"n" .. i" h((lzic dohre plnny ku więk
'-zej chwale BoRa i Xaj~w. Marji Pann~ .. 

. ll. Jakotl'ida. 

Nekrologja. 

~. p, Władysław Kołaszewski, Prefekt Sodalicji Marjań. Panów w Wilnie, 

\V dniu 6 wn:e .. nia r. b. M~ska So
dalicja Marjailska w Wilnie straciła 
"we)..'O za łożyciela i dłu~'Oletnicgo pre
fekta. a cale katolickie Wilno wybit
nego działacza i aposlOła. \V tym bo
wiem dniu zmarl nieodtałowanej pa
mięci prof. Władysław Kołaszewski. 

S. p. W. Kołaszewski urodził s iC; 
dn . '4 li ... top.1da 1880 r. w powiecie 

wileJiskim. Nauki pobierał na jpierw 
\\ 11 giumazjulII \\' \Vi lnie. które ukOl't
czyi z odznaCzeniem, potem uczę'izczał 
na filologję w Petersburgu. Po skoli
czeniu uniwersytetu oddal "ię tamże 
pracy proiesorskiej w zakładzie t. zw. 
Pctrys7.ulu i w ~illlllazjllm przy ko
~ciclc ~w KataTlyny, w latach za~ od 
1907 dn 1918 \\' btolickiem semina-
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rjulll ducho\\"nelll. Jedllocze..~nie praco
wał społecznic w T·wic Św. WincelI
lego :1 Pauło. 

Po 1>O\\focie II' r. 19 19 do Wilna 
.s. p. Kołaszewski zm,tal profesort:1lI 
gimnazjum im. kr. Zygmunta Augu
sta, które 10 stanowisko zajmował bez 
przerwy aż do śmiercl. Praca na polu 
o;wialowcllI dawała zlll"r1el11t1 dużo 
możliwości do budzenia i I>o~ł~biania 
II iary w duszach młodzieży. do szerze
nia zasad Chryslllsow)'ch. Jednak ta 
praca zmarlelIlu nic wystarczała. Bo
la10 go sponiewieranie religji w Ro
sji przez bolszewików. bolał ogólny 
upadek wiary i zepsucie obyczajów. 
Przeto. pragnąc zrzeszyć wile llską in
teligencj~ katolicką do wspólnej pracy 
al>ostolskiej, ś. p. Kołaszcwsk i zorga
nizOll'ał \\' r. 19'21 Męską Sodalicję 
Marjaliskll. Niclalwa była lo praca. 
Ba rdzo dllż", zabierała mu czasu, ener
gji i zdrowia. Nie 7.\\'ażał jednak na 
nic. czynil wszystko, bylc tylko przy
śpies·7.Yć triumf Je7.l1sowi: a wie rzy!. 
jak pot~żna w tej prac)' jcst Matka 
Zhall'iciela, Ostrobramska ł-,'[ atka Mi-
10sierd7.ia. Dzi~ki ś. p. Kołaszcwskic
mu Sodalicja wzrastała liczebnie. 
Dzięki niemu w łonic Sodalicji po
wstały sekcje miłosierrlzia i euchary
styo:n". którc przetworzyły si" potem 
w organizacje samodzielne: Wileliskie 
Towarzystwo ł-,I~skie Św. Wincentego" 
a Palllo oraz Kolo '1!.ucharystyc:we. 
Dzięki nienltl idea sodal icy jna nabie
rała II' Wilnie wielkiego rozgo łosll i u
znania. powstawały więc kolejno So
dalicje akademickie i uczniów prawic 
wc wszystkich szkołach ';rednich. 

Gd" '11' \Villl ie zorganizowano '1'-11'0 
Mi;;yj Wewnętrznych . Ligę Kalolic:k:; 
archidieeezjaln" i pa rafja!n". Arey' 
bractwo Sw. Cyryla i Metodego, Koln 
Bibljo!. .Dobra Ksi"żka . i jlllle sto
warzyszeni? spolceZllo~,·digijne. ~. p. 

W. Kola.szewski brai w każdem z 
nich żywy udzia ł , wnos il swą wiedzę 

i umiejętność organizacyjną. wygła

szal odczy ty i wspierał hojnie groszem. 
W ostatnich c1.asach był on najlllii.
szym współpracownikiem .Christiani· 
nał<, pisma dla uni tów i jlmwosław· 
nych. Dz ięk i jego energji mógł si" 
kształcić w roku zeszłym w Kołeg,ium 
Misyjnem niezamożny aspirant dn 
stanu duchownego. A iluż innych bied
nych zawdzięcza mu i wychowanic, 
i pracę. i dach nad głową. i ';rodki do 
życia. 

Czyste, przykładne było jego życ i c. 
Bard:w często słuchał Mszy św. w cll1Ie 
powszednie i przystępował do StO!t1 
P,u'lskiego. Przed kilku zaś laty, czu
jąc cał" zniko11l0~ć rzeczy ziemskich, 
a cale piękno Królestwa Bożego. kró
lestwa Prawdy, Miłości i Dobra, ;. p. 
Kołaszewski poszedł w ślady wielkie
go Biedaczyny z As;;rżu. został z\\'.,·
klYIll braciszkiem I I I zakonu ;\\'. Fran
ciszka. 'I'y1ko tydzie t'1 t r wała jego 
chorob" OpOli y mózgo\\ ej. Do ost:lt
niej chwili my ,lał o swej Sodalicji. 
któr<'j pierwsze. po ł etniej przerwie, 
zebranie miało si" odhyć \\' najhliższą 

niedziel". Jako prezes Kpla Eucha
rystyczlle).:'o i wiclki czciciel Boskie~'O 
Serca żalował mocno, że wskutek eho· 
roby nic mógł przystąpić II' pierwszy 
pi "tek miesiąca do KOl11unji ~w. 

Nieustanna goorliwość apostolska ~ . 
p. Kołaszewskiego rozniecała w wiciu 
sercach lI1ilo(ć ku Bogu i ludziom. bu
dziła dobrą wo1". wnosi la wszędzie po· 
moc bratnią. harlllDuk i pokój. '1'0 też 
niespodziana jego śmierć obudzi ła 
szczery ża l w całem katol iekiem W il : 
nie. Wielkie tłumy dn. 7 wrześn ia od
prowadzały jego s7.czątk i z domu ża lo
hy do kościoła, jeszcze większe towa
rzyszy ły im przy pogrzebie. Najświ~t· 
sza Matka Zbawiciela. której .:. p. Ko-
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laszewski hył wiernym synem, oIH'ul'lcą 

i slug'!., II czwala go do !'oicbic IV swoinl 
dniu: t11nart w l>obot~ - FI";),' PI<l.
J,:nąc mu t>i(,' <xlwd7.isn: \',' W()jH~C illnydl, 

pr7.etr7.ymała w dniu swego 7.niesioncgo 
,.wi(,'ta Narodzenia ją:-'l szczątki w 1;0-

':cie\c, IV t}m bowiem dniu :IIC I logI 
si~ odbyć jeg-o pogrzeb. 

Jasna, ':wietlana poslać .:. p. w. j{q-

łas7.ew!'okiego długo prl)'świecać Ix;{hie 
swym przykładem niely1ko .::l.f,miW'll 
?llęskiej Sodalicji :-'łarjaliskiej, kt:,~ą 

osierocii, nietyłko czlollko!ll illllych So
dalicyj I stowar7.yszeil relig-ijnych 
IV \Vilnie, lecz wogole wszystkim, któ
rzy go wal i, zwłaszcza 1)'m, którzy 
mieli prz)'jelllno~ć z nim współpraco

wać. Cześć jego pamięci. A. l. 

S. p. Roger hr. Łub ień sk i , honorowy uł. Konsulty War. Sodo Intel. Męskiej. 
DIlia 13 września [930 r. po długich 

cierpieniach opatrzony !iw. Sakramen
tami zmarł IV \Varszawie IV 82-gim 
roku życia ś. p. Roger hr. Lubieilski, 
sodalis marjanus od [~ó6 ro, Komandor 
Orderu Piusa IX. b. poseł na sejm ga
licyjski, prezes 7.arzą.du Inst)'tutu Spo
ł(.'cznego, szkoly nauk politycZ'nych, b. 
prezes i wiceprezcs lie1.Jlych stowarzy
SZCli naukowych i społecznych. zało
życiel Zwi'lzku Roc.lzinnŁ'f:,'O, autor wielu 
<l1jeł, literat, publicysta. 

S. p. Hoger hr. Lubieilski był senjo
reJll w,c;roo sodalisow polskic.h i jednym 
z założycieli Sodalicji Warszawskiej. 
~Iianem sodalisa szczycił si~ od r. ,866. 
kiedy to god~ć tt; Hadano mu IV sław
nem kolegjum 00. Jezuitów IV Stolly
hurst w Anglji. Od tego Cl..'1S11 trwał 
stale lxxi sztandarem Królowej Niebios, 
świecąc przykładem katolickiego tycia 
I czynu. 

\\' zmartwychwstałej Polsce po za
łożeniu Warszawsk,iej Sodalicji w dn. 
... maja 1919 r. oddal jej picrwsz<r 
rz~dnc usługi. budując nas poczuciem 
obowią1.ku sodalicyjnego i g-orliwośoi;! 
1\' pracy. Jego jnicjatywie zawdzi~a 
Sodalicja pienvszą akademję IV 1920 r. 
ku czci Ojca św. Benedykta XV. orga
nizuje nastQPnie akademj~ ku czci 
Kardynała Mcrciera. wiele odcl.~·tów 
1. wieczorów dyskusyjnych. 

Od kill\u lat powalony na lote nie
mocy buduje p'f7.ykladelll pokornego 
poddania się woli Bożej. Chcąc dać 

wyraz wdzięczności i uznania dla tylu 
jego zasług p05tanowila Konsulta So
<lalicji nadać lllU godność honorowego 
członka Konsulty i dnia 5 maja '929 r. 
w dniu obchodu lo-tej rocwic)' zało
żenia Sodalicji delegacja wręczyła lilII 
dyplom. 

r oto śmierć zabrała go z naszŁ'go 

grona, a choć od ],;,ilkll lat ś. p. Roger 
nie mógł jawić się osobiScie \I' rodzinie 
soda licyj1lcj. zawszc węzlami llIiło.;ci 
scrca j ducha obecny był w ukochanej 
przez siebie Sodalicji. 

.Dla Twoich wicm)'ch, P'Ulie. życie 
nic zrywa si\(, lecz odmienia. tak:! 
w pre.facji mszy św . żałobnej podaje 
nam Ko.ściół katolicki otllch~. 

Gdy zboie dojrzeje. rolnik jc kosi, 
lecz 'Zboie. padaj'le pod ciosem kos, Jlie 
ginie. ale przeciwnie osi:lga swoje pr7.e
znaczcnie i przechodzi w wyiszą form\( 
1tWCgo bytu - ho przelJlit'11ia się w żywe 
siły c,złowieka. 

Gdy wypelni si~ C'..lai> wyznaczony dla 
każdego z tlas. gdy dusza dojrzeje do 
żniwa l'a[iskiego. gdy wyda ziarno 
złote. pełne i dobre nasienie IV iyciu 
prywatnem i publicznem przez wierne 
spełnienie obowiązków, Boski Rolnik 
1.syla ~mierć. aby podnieść t~ dusz~ clo 
"T.lszcgO. \\"iekuistcgo bytu. 

Dojrzała ta wielka i szlachetna dus;o:a 
do iniwa Paliskiego. Slojąc przcz lat 
"gór:, (I() II' szeregach Soc1alicj i )[ar jall
skiej. 

\Vierny tradycjom praojców swych, 
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co IV krwawych zapasach z na.wałą 

turecką \\'rwalclali Ojczyźnie naszej 
zaszczytne miano "Przedmurza chrze
';cijalislwa .. . s. p. Roger hr. Łubicilski 
z r)1lgrafem rycerskim ?\larji na pier
siach ~t\\'icrdza drugie, niemniej za
szczytne 1\1iano: Po/ania seuzper li
d.elis. 

Zmieniają się czasy - nie slychać 
dziś łoskotu pancerzy husarji, nie sly
chać poszumu proporców rycerskich -
lecz trwa i dz.oiś zaciekla walka obozu 
Chrystusa z obozem szatana _ usły
szcć dziś musi.my ... szel)t modlitwy, pa
ciorków róż.nica szmer gluchy i ciche 
westchnienie cierpienia .. oręż po wsze 
czas)' skuteczny. 

\V walce tej ś. p. Roger hr. Łubiel'lski 
stał w pierwszych szeregach. był nam 
przykładem, zbudo\\'allielll przez życie 

całe aż do ostatnich chwil. Ostatnie 
chwile ... godzina To-ta zralla dnia '3-go 
wrzCŚnia ... zbliża się chwila r07.stania 
z życiem ... pokorne ,poddaonic się 'woli 
Bożej ... re7.ygnacja ... nie ... to pogodne. 
prawie radosne oczekiwanie ... 

- "Rogerze. czy chętnie ofiarujesz 
swe życie P. Jezusowi, który umarł za 
lias \\"szystkkh? .. - pyta starszy brat. 
czcig"odllY O. Berna'rd. Redemptorysta. 

- "Tak, o mój Jezu mi-losierdzia! ... 
o mój Jezu miłosierdzia ... « - i słowa 
te powtano:a. szepcze, wznosząc ku górze 
ręce, później już tylko oczy. szepcze 
aż do ostatniego westchnienia, z którem 
w kilka minut później oddaje swą czy
stą duszę Bogu. 

Ten dziwIlY spokój. prawdziwie "po-

kój Jezusowy .. panował wśród calej 
rodziny zmarłego. zgromadzonej u 10Ż.1, 
a potem 'u trumny Ś. p. Rogera. i 117.,e

wnętrznial się wc wspólllie <xlmawia
IlyT1l rÓi.a{lcu. \I' przystępowaniu wszyst
kich członków -rodziny do Komunji ~IV .• 
do P. Jezusa, którego tak milowal 
z.marly. 

Przez I;mierć jego. mówiąc po ludzku. 
pOllieś!ismy stratę niepowetowaną. lecz 
zyskaliśmy orędownika IV ~Świętych 
Obcowaniu«... z szeregów Sodalicji 
~-larjalls.kiej przcsUldł ś. p. Roger hr. 
Lubieliski do pelnienia JlIZ wiecznej 
slużby przed tronem Bega na ordynan
sie li }.'ajświęt:szej swej Pani i Kr<j-
lowej. \ 

Przy otwarciu pamiątkowej tablicy 
króla Jana Sobieskiego w Ostrzychomiu 
na \Vęgrzech, dla uw,iecznionia zwy
cięstwa pod Pukana11li przema.wiał do 
wycieczki pols!~iej Ks. Kosibowicz. T. J.: 
.. owiani duchem wielkiego króla - so
dalisa wracać będziemy ..... - Króla, 
ktOTy świetne swe zwycięstwa u stóp 
Chrystusa i 1darji \\" kornej modlitwie 
wyprasz.ał... Duchem Chrystusa. Mar ji 
i tego wielkiego 'króla-sodalisa owi~l1Ic 
było i przepojone życie cale .~. p. Rogera 
i ,król tCll wprow:ldz,ił go do orszaku 
Królowej. Matki i :!ajjahlliejszej "Pani 
naszej meldując: H ziemi pols.kiej przy
był do Giebie, Królowo ~ iebios, wierny 
sługa. rycerz - sodalis Twój Roger Lu
bieliski! .. 

In Te. DomillC, spera'1'i, 1/011 cOl/fl/lI

dar 1'/1. aetenmm. 
R. BreJewski. ____ ....... " ...... " "". "" .............. ". ............ """"" "" """"." .. _._ ... -

KO MUN i KAT. 
Sodalicja Marjaliska POIi Miejskich w Jaśle obchodzić będzie d. 26 kwiet

nia b. r. 25 lecie swego istnienia. 
Sodalicja Marjarisko POIi Urzędniczek w Krakowie ogłosiła drukiem spra

wozdanie z dwudziestopięcioletniej swej działalności /905-1930. \V okresie tym 
Sodalicja isiniała pod nazwą Sodalicji Panien, dopiero 'Ul roku ubiegłym zmie
lIiollO nazwę tejte Sodalicji. 
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Sodalicje Marja/iskie w Nowym Sączu dzielą się pocieszającą wiadomo
ścią, iż dzieło postawicnia dOl~1Il sodalicyjnego pomyślnie dalej się rozwija. Mia· 
lIowicie 00. Jezuici zakupili za 20.000 złotych parcelr pod budowę sodalicyjnego 
domu, przeznaczając nadto /la ten cel przyległą część własnego ogrodu. Zebral/a 
dotychczas. takte.z pomocą zamiejscowych Sodalicyj suma! /5.000 zł. zostal/ie 
obrócona na pierwsze potrzeby budowy. Architekt oblicza ogólne koszta /la sumę 

80,000 zl. Pomimo finansowych trudności, ufamy te Opatrzność Bota i pomoc 
/laszej Królowej dozwolą nam ukoficzyć pomyślnie tak doninsle dzieło. 

~~-.:><>~<>-<>-~ 

UZUPEŁNIENIE S PISU S OD A LICYJ MA R. W POLSCE. 
Lod i : Sad. Pali. - ModeraIar: Ks. Prala! Dominik Kaczyfiski, LMt, plebanja, 

ul. LqkOlł;a. - Prezydenlka: Aniela Swobodzuw. ł.ódi, ul. Piolrkowa /0/. 
Druja: Sad. Panien. - Moderalor: Ks. AI/drzej Cikoto, Super jor 00. Marjanów. 

Druja. Klasztor. - Prezydenłka: Jadwiga Slolmo Ulasewirz. Druja, pow. 
Braslawski . 

.\17 a r s z a w a: Sad. Akademiczek. - Modera lor: Ks. Profesor Henryk LiJurdJski. 
\\'larszawa, Id Marszałkowska 39 m. 6. - Prezydenlka: Marja Czerwiri
ska. \t7ars.zawa. ul. Złota 49 m. 58. 

S a /I o Ił: Sad. Pan(rd), Zw. Sad. /nt. Męsk. - Moderator: Ks. Franciszek lwar
dzicki. Salfok. plebanja. - Prefekl: Inż. JOlI Kosma. Sanok, ul. Kościuszki. 

S t ryj: Sad. Panów, Zw. Sad. Int. Męsk. Moderator: Ks. Prałat Aleksander 
Cis/o. Stryj, plebanja rzymsko.kat. - Prefek: Int. Karol Morariski. Stryj, 
ul. Trybunalska 17. 

Nidwiet: Sad. PaliÓW, Zw. Sad. /nl. Męsk. - Moderator: Ks. Rektor Wiad. 
Stefanowicz. Nicświet. Klasztor PP. Benedyktynek. - Prefekt: Aleksan
der Drausal. Nieświet, ul. Świerżl!riska 22. 

N i l'ŚW i e t: Sad. Pmj. - Moderator: Ks. Rektor WI. Stefanowicz, Nieświet, 

Klasztor PP. Benedyktynek. - Prezydentka: Dr. Jadwiga Krt/pska. Nie
Ś"dJiet, /lI. Benedykty/iska 15. 

P i o I r k 6 w T ryb. : Sodo Panien Rzemieślniczek. - Moderator: Ks. Jan Fonda
liriski. Piotrk(r..tJ Tryb., III. Piiarska 2. - Prezydel/lka: Stanisława Salo
lI1onówna. Piotrków Tryb" ul. Słowackiego 36, 

Kro t o s z Y II: Sad. miejska Kobiet. - Moderator. /(s. Kan. Slan. Ma/ecki. Kro
foszyn. Prezydenlka: N. SI/mir/ska. Kroloszyn, \17lp. Rynek. 

Br..zc$ć lIad Bugiem: Sad. Pafi. - Moderator: Ks. Jan Borysiuk. Brześć II. B. 
Plac Piłsudskiego 10. - Prczydcntka: Eslella Rótar/ska. Brześć. fi. B., 
ul. 3·go Maja /8. 

Poznali: Sad. Pali Konfekcyjnych. - Moderator: Ks. Józef Konopiliski T. J. 
Pozna/i, ul. Szewska. Prezydcfltka: Bogumiła Marszalkowa. Poznmi, 
ul. Nowa. l/a. 

POZ/l a 1/: Sodo Akademiczek. Moderator: Ks. Boles/mil Szopiriski T. J. Po-
znml, ul. Szewska /8. - Prezyderttka: Zofja Wfckowska. Pozł/OIi, Gro
dziska 13. 

O r u t a: Sodo miejska Panien. - Moderator: Ks. Franciszek Aszyk. Ort/ta, pow. 
Grudziądz. - Prezydentka: Marja Polokowska. Grilla. 

P oz /I a /1: Sad. Akademik. - Moderalor: Ks, /ldellfolls Nowakowski T. 1. PoznOli 
III. Szewska 18. - Prefo!kt: Feliks KoliczaI. Poznali, III. Mickiewicza 29. 1//. 
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Niezrozumiani . 
Naplsaf Ks. J. Godacuwski r. I . • 

Robert Liuhardt w jednym ze swo
ich artykułów, cyklu: Das Lebcn ruf\, 
zastanawia si<; nad ciekawym proble
mem. dlaczego ludziom tak trudno 
doj -i": do wzaj emnego rozumienia s ie
bie i wy rozumienia. Przecież w takim 
razie wzajemne ich współżycie lo()tI)
czyloby się daleko gladziej , a zamiast 
na jeżonych koJców Iliosloby z sob,! spo
ro radośc i pociechy. TylT1c7.a<;.~1Il 

wła~nie nic co innego tylko ludzie, bli
źni. wydają si~ człowiekowi tą wrog,! 
potę~ą. co go prz:ykuwa do skały cier
pienia. Zwierzęta, żyj,!ce gromadll1('. 

skupiają się, by odeprzeć grożące ill1 
ni ebezpieczelistwo, poczuwają s ię do 
sil nej ·solidarnosci; zwierzęta na ogół 

nic wybierają sobie ofiar ze swego ga
tunku, podczas !;:'dy o człowieku głosi 

zdawien da\\ na przysłowie , że jeH .1I a 
cz łowieka drapieżnYIll wilkiem i prze
ciw nikomu nic występuje tak niemi· 
losiemie i wprost hezlito~nie jak prze
ciw swoim b ł iźnim. \\fojny flomowe, 
pó\rtyjnc. zawi-ici koleżellskic. nie-

snaski rodzinne, aż nadto pod tym 
względem dostarczają dowodów. 

l to jest wlaśnie największa bolącz

ką życia społecznego: nie chcieł: zrozu
mieć drugich, być niezrozumianym 
przez drugich. 

Podajmy na ten temat kilka uwag. 
Dzi ~, jcśli się mówi o kim ś. że jest 

_niezrozumiany., zawiera to powie
dzenie sporą dozę ironji. Niezrozu
miany, a więc człowiek ta jemniczy. 
człow iek, który pidci w S W)'III umyśle 

i w swem sercu tak wzniosłe ideały, ze 
aż niedorzeczne, człowiek, który si~ 

urodził o caly wiek wcześniej, człowiek. 
pozujący swą tajemniczo<kią dla za
wrócenia głów rozmaitym _gąskom . , 

człow iek. któremu brakuje piątej klepki, 
i t. d., i t. d. A jednak, jeś li pilniej 
i od st rony wewn~trzncj przypatrzymr 
siC; życi u. zauważymy. że są naprawdę 

lud zie niezrozumiani i to tacy, którzy 
zasługu j ą na współczuc i e. Jedyn:, ich 
pociechą jest to, że nic są sami. jedyni ... 
Są niezrozumiani mc;żczyźni i nie~.ro-
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zumiane niew iasty, ll iczrOzumianc dzie
ci i niczr01.t11lliClli starcy, są niezrozu
miani rodzice i są niezrozumiani slutą
cy , s~ niClrOZl1Uliani przelożcni, kic-
rownicy 
katolicy. 

są lIiczrozumiani 
Wspólną ich cechą jest 

to. że w SWCIll otoczeniu nic 7.najdują 

echa swych wC\\'Il~trzt1ych dążell, pra
gnieTi. WOJ.;'llll' calej swojej istoty. 

Obja~ł1ijllly to paru przykładami. 

'1'0 dziecko st1<sknionc jest za m;-
10:='c1'1 macicrzY!'lską, pragnie si~ do ko
goś przytulić, najlepiej mu iest pf1Y 
matczynej piersi, pragnie pieszczot i po
całunków, ale, niestety matka nigdy 
nic ma czasu, bo, albo zajęta jest pracą 
zarobkową. albo pracą ideową, spo
łeczną w rozmaitych organi 7.3cjach i le
dwie ma czas od czasu do czasu 10'1. 

dziecko popatrzYl'. Dojrzcwaj~ca wów 
dusza rozwijającego si~ dziecka ma ty
siączne zapytania na ustach. mnóstwo 
\v:!lpJiwo~ci, zaw i kłatl, z któremi nic mo
że si~ uporać; więc pragnie szczerze po· 
stawić pytanie, tymczasem te pytan1a 
spotykają się z ironiczną odpowiedzią. 
luh nawet zamierają w polowic, spot
kawszy się z karcącym wzrokiem [I)

dzicÓw ... 

Tcn młody człowiek wierzy jeszcze 
w ideały, wierzy. ie moina uczciwości.! 
1 prawoscią przebić się przez życic, 

tymczasem ze strony kolegów nazw.my 
jetl-I marzycielem, lItopitl-l'I w uajlep
sZy11l r:tzie, jeśli 11ie wprost g- lupcc1I1. 

Ta młoda p.1nienka wierzyła w szcze
rą. szlachetną, idealną miło;ć, tymcza· 
sem spotkała się ze zwierzęcym tylko 
instynktem .... z brutalnym wyzyskiem 

swej naiwnoki 010 zal1lknęła się 

\\" sobie rozgoryczona I zawiedl.;f)l1a 
w swych nadziejach i poglądach ... 

Ta IlH;,żatka pragnęla znaleić w s".'·m 
mt;iu duchowego doradc~, prze\\"(l(lni
ka, podrlC)rę, tymczasem mąż widzi 
w niej dla siebie tylko kochankę, a dla 
domu gospodynię. 

Ten mąż chciał znaleźć towarzyszkę 

życia, któraby uzupclniala jego religij
no~ć i byla mu pod tym względcm d'l

chowcm zwierciadlcll1, tymczasem zna
lazł ,,' nicj tylko kokietkę pustą i bez
duszną lal~. 

Ten czy ów \\. najlepszej wierze 
1 myśli ofiarował swe usługi bliźnim, 

ale nie przyjęto ich. gdyż podej rzy
wano interesowność; ów napisal dzielo, 
ale znaldłi się krytycy, którzy, naw<!t 
nic przecz)'taw:;zy książki, z blatem ją 

zmieszali. 

l tak lIlogliby~lI1y mnoży": przyklady 
prawie w nieskOliczollość, a z nich po

kazałoby się, że ludzie żyją obok SIC

bie, biegną obok s iebie, mówią do S1C
bie, ale każdy żyje dla siebie, nic wni
kając wcale w treść. duszy drugiego, 
nie slaraj,!c się go wy rozumieć. 

Ludzie o silnych nerwach W} trzy· 
mują taki stan rzcczy, ale ludzic O ner
wach slabszych, delikatniejszych, nara' 
żeni są przez 10 na liczne przykr~śd. 

Pytamy się . dlaczego teH lub ów stal 
się tetr'ykiem i stroni od ludzi; dlaczego 
tylu zgorzkniałych. którzy zapomnieli, 
co to znaczy radować się szczerze; dla
czcgo tylu niezd&ydowallych, którzy 
już nie mogą zdoby": się na żadne dzieło 
dobre? Bóg jeden raczy wiedzieć, z ja-
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kim "api talem <lolm.'j \,oli, zapalu ci 
ludzi ... weszli \\ tycie: zdawało im si!,;, 
tc przez swą em.'rg:j~. sz.::zere dJf,,'Ci 

po .. ,,-ięcenie wpro\\ adzą nową cr~ 

w stosunki ludzkic, a tpllczasctlI spot
kal ich gorzki zawód, niezrozumienie. 
ł OtO teraz potrZi!Sają na wszystko 
głową, uśmiechają si~ z politowaniem: 
.i my marzylismy cudnie, lecz srodze 
nas zbudzono«. \V taką depresję może 
popasc kapłan, wychowawca, urzędnik. 

mąż, żOl1a, rodzice, artysta. To niezro
wmienie spotyka poniekąd nawet sa
mego Boga. Czyż sam Bóg nic skar:h 
się: .IV}·cho.t'tllcm i fV}'W}'csE)'łcm sy
tlY, a oni IIIIU! 'w::gard::i/ic (lz. l, 2J. 

CÓ! ~(,ięccj lIloglelll T/aj'lIii w;1Inic-y 

mojej. a ,lic ::robilcm? ( Iz. V, 4). 
\\lano zatem wgląd nąć w lIajgl~b

szą l>rzyczyn~ tego stanu rzeczy. 
Niezrozumiany oczywiście zawsze 
\\' .. z~dzie b~dzic patrzył na swoich 

bliźnich jako na przyczynę ~wcgo nie
powodzenia: .z lo~ć i tylko 7.loSć«! 

Tymczasem tak ź l e nic jest. Raczej 
trzehaby powiedzieć. że wchodzą lu 
w ~ę inne czynniki jak: ~Iabo;'ć, bez
my':'lllo':'ć, głupota, a wreszcie hrak klll
tury wyższej, duchowej. hrak wycho 
wania. Człowiek si~gnąJ wprawdzie 
w swej JapC'Zywo~ci po )'akazany owoc 
z drzewa wiad011l0';ci. lecz prze? to 
poznanie jego nie stało ~ię ~J .. bsze. ra
czej powierzchowniejsze. l (lzi~ je~7.cze 

człowiek nie nauczyl się p.'llrzeć w gląb, 
ale patrzy raczej lla zewnątrz. l dzi ... 
111alo kto ceni sobie prawdziwą war
t ość rzeczy. gl~boką wiedz~. u~zlachet
nicnie serca, itnpnnują 111U raczcj ze-

Wn~lrZl1e na rOlmaitych polach . wy
czyny _o Tylko jedcn Bóg patny si~ na 
~erCl', cz)li przc~ląda prawdziwą \\ar
łO~ć człowieka I według tego go OCl·ma. 

'J\mcz~ell1. żeby ludzie nawzajem 
si" zrozumieli i wyrozumieli, a kOIl
~kll'elltnic nic c:.-ynili sohil' krz~ wdv, 
musieliby patrzeć na siebie. uie. ohr:m
cając okiem tylko powierzchowlI()~":: 

suknie, kapelusz, zęby i t. d., ale przez 
serca i przez dusze, musieliby wzaJem
nie siebie przenikać. 

Jakżeż jednak o tO trudno! 
Jakżeż trudno jest wyczuć prawdzi· 

wą ideę, którą artysta chciał uwiezie 
II' swem arcydziele! Ileż studjów musi 
odbyć przyrodnik, aby wyd rzce tajem
nice przyrodzie! Jak zagadkowo przed, 
stawia się dusza dziecka! Jakżeż wresz
cie trudno przenikn.!c, zbadać, z robić 

Iliejako fotograficzne zdjęde psychy 
człowieka dojrzałego, a pr:zytem du
chowo hogatego! 

I tu leży wla~ciwa, najglębsza przy
czyna llle1.rozu1l1ienia. l m osohi~to~ć 

bogatsza. oczywiście nit" w pi{'nią(lze. 

ale w duchowe przymioty. im "uhlcl
niejszem obdarzona uczuciem. lem 
mniej mOże liczyć na zrozumienie. 
i lem bardziej mu~i się uzbroit:. hy 
przeciw niezrozumieniu waJcz)'ć \'ic
zrozumienie je .. t okupem. który "'''zy!.t
kic duchowc \I ielko':'ci muszą Z<lpl:lcic. 

.7\'ie:zrozumienie lila jellnak tak~e 

~woje (1Q(latnie "trony. Niezrozumie
nie: jest twardą "zkolą . w której wiele 
można się l1:łuc:-,yć. Je~t uniwersytetem 
wyższego wyrobicnia IluchoweJ(o. Nic· 
zrozum ienie stwarza dla danej osobi-
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sto~ci jakby klasztorną cclQ w;;roo 
~wiala, samotność, która jest począt" 
kiem mądrości wyrobienia w sobie 
wyższego typu czlowicczeristwa. Są 

ludzie, którzy przez cale swoje życic 
pozostają dziećmi; nic potrafią stanąć 

na własnych nogach, oprzeć si~ o wla
sne zasady, ale lak jak w dzicci "lSlwic 
trzymali s i ę sukni matczynej, poili si~ 

jej mlekiem, tak w wieku późniejszym 
opierają się zawsze o swoje otoczenie, 
paji} s ię jedynie jego zasad;uni. Co inni 
o nich my~Ją, czy S,! im życzliwi czy też 
lI ic - oto najważniejszy motyw ich 
działania. Wrazie gdyhy mieli się ko

mu'; naraz i ć, wal;! zrczygllowa~ z na j
~wi~tszych swoich uczuć i naj idealnicj
sZ~'ch zasad. 

Z tak ich ludz i wy r'abia się pewnego 
rodzaju trzoda, która idzie za swoim 
baranem bezmyślnie i !ilepo. Tymczasem 
o warto~ci człowieka nie Slanow; 10. co 
inni o nim powiedzą; opinj a ludzka 
jest dzi~ chwiejna jak kurek na dachu; 
dz i'; podnosi kogoś pod niebiosa, a JU

Ira strąci go z piedestalu jego wielko
ści i z blotem zmieszac potrafi. Ludzie 
dzi':' me my':'l<), swojemi kateg'o
rjami, :lle kategorjami swego dzielfni
ka. !;wego czasopisma. Otóż niezrozu
mienie ma to do s iebie, że stawia czło
wieka na własne nogi: mówi niejako 
do nieg'o: nic patrz na opinj~ ludzką, 

ale na tO, coś ty salll wart; nic bierz na 
~w i adk6\\' swego Pos l .. powall ia ludzi. 
alc Boga i sumicnie: Bóg i sumienie 10 
są dwaj twoi naj wierniejsi przyjacie
le, k tórzy cię zrozum ieją I wydadzą o lO
bie prawdziwą occn{': którz)' ci nigdy 

sch lebiać w oczy IIie będą, a poza oczy 
wy":miewać -- zawsze powiedzą ci 
prawd ... 

Dzi:; prawy katolik czy katoliczka 
wydaje się zjaw iskiem odosobnionem 
i niezrozllmialem. Uczęszczac w nie
dzielę na IIlSZ~ św., wysłuchać kaza
lila. spe1niać należycie swój obowią

zek, nic czytać książek na indeksie, 
choc skąd inąd pi kantnych popu-
larnych, 
talków, 
speln iać 

spowiadać 

lI!e 
uhicrać sit,: 

nieuczciw)'ch 
przyzwoicie. 

swe obowiązki lI\a !;i:cliskie, 
si<,: kOlTluni kowac 

to s" rzecz)'. powiada dzisiejszy 
człowiek. nie do wytrzymania. te
ror lIIoralll)'. zacofanie! Katolik, kl,),.y 
spełnia należycie swoje prawo, ~,:,rlzie 

napcwno niezrozumiany. Czy ma moŻp. 

zatem uczynić się zrozumialszym? N;
gdy! I naczej musiałby zrezygno\\ ae 
ze swoich zasad a wplątać się w trzodę, 
która idzie w mysi chwilowych nast ro
jow i chwiejnych prądów. Niech stoi 
raczcj jak skala, odosobniona wpraw
dz ie, ale jak granit twarda i n ieugięta. 
Bóg i sumien ie, przyjaciele wierni, 
których się radzić będzic i na których 
zda się całkowicie, potraf i ą w miejsce 
ludzkiego uznania lIapelnić go rado~cią 
czystą i ~w iętą. 

A zresztą wcześniej czy później ten 
lI1ezrozumiany wróci zpowrolcm po

~ród ludzi. W samotnośc i ze swym Bo
giem i sUlI1 ienicm stal się człowiek na
wskróś samodzielnym. Nic ogląda się 

już na żadne wzgl~dy. ale czyn i dohrzc 
dla samego dobra, bo tak post~pować 
na leży. \V jego postępowaniu nic kryje. 
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si\; JUż ani odrobina wyrachow:mia, 
\\. jego wnętrzu nic dopatrzysz się ani 
kropli fałszu. \Vzgłędelll ludzi nic łI1.l 

jui żadnych życzeli i pragnieli dla sie
bie, iywi natomias t wzg-!\;delll nich naj
czyslsz~ Illilo;c bezinteresown,! ; a tak 
zdaje się pOtężnym magnesem. który 
wprost nieprzeparty urok wywiera l1a 
łudzko~ć. Ci $ami, którzy ollg-iś n<l
~Illiewali si~ ze św. Franci szka z Asyżu 
jako z war jata, p6źniej tłulllnie odpro)
wadzałi go w procesji z miasta do 
1l1iasta z najwyższym zachwytem uwiel
hienia. 
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dla swej pociechy może odczytać "obie 
Ósmy rozdział Ewangelji ~w. Jana, 
gdzie opisana jest walka, jaką musial 
stoczyć Chrystus Pan, by wywalczyć 

sobie zrozumienie u Zydó\\'. r to !\I 11 
sit,' nic udało. Podllie~1i kalllienie, aby 
się nal1 rzucić. Musiał się ukrywać. Hys 
tell z życia Chrys tusa Pana jest dla 
nas pełen treści. Je~li Jezus Chrystus, 
uosobiona dobroć i bezinteresowność, 
zbieral jako 0\\ oc !>\\'ej dzialalno~ci ka
mienie niezrozumienia, nic dziwnego 
że spotkać mu si 10 samo i Jego ucz
niów. Dla katolika hyc często lliezrozt1-

A zresztą kalOlik w swe1l1 0(\0500- miall)'1ll przez swoje otoczenie, to cz~
nieniu dla braku zrozumienia zawsze stka na;iladowania Jezusa Chrystusa. 

Autorytet rodzicielski a samostanowienie młodzieży. 
Napisala Anna Miller. 

Jak pol'lczy..' autor) tet starszych z sa' powinniśmy niczego zanicdo.1.t', coby 
mosll'l1l0wienicIIl młodzieży, dzi ś tak za
chwalanc1ll, i wchooz,!cem coraz ogólniej 
w praktykę? Jak zbudować pomost, 
któryhy rzecz)"wi~cie łączył te dwa po
zornie r07.bieŻne kierunki? ł"~ączyl

a nie był tylko powierzchownie skleco
nym kompromisem. 

1\10l01l1a to i Iliclatwa praca , która 
wymaga wiele dobrej woli, wielkiej 
cierpliwoki i wielkiego, wyrozumiałego 
ukochania. Niclatwa praca, prawda, 
ale nie beznallzicjlla. Można znaleźć 

warunki, pod kt6rell1i młodzież poda 
nam rękę. Starajmy s i ę więc o nic, 
nie zaniedbujmy, z naszej strony nie 

owo zcwszcchrniar pożądane zbliżenie 

moglo lIam ułatwić. 
Dwa są 7.asadllic1.e a nieodzowne wa

fl1l1ki, którym każe))" wychowawca po
winien za,lość uczynić, zanim poważy 
się wzi'lC \\ swoje ręce rządy nad du
szam i. Wodzowie mUS1.ą być osohisto
seią wyrobiom,. wybitJlą, muszą kiero
wać się zasadami ustalonemi a nit' 
chwiejncmi. Zdrowa młodzici nigdy 
się nie da popro\\'adzić woli słabej, ule
gającej wpływom przypadku i nastro
jom chwili. Prowadzeni, chcą na prze
wodnika patrzeć z całą pełnią zaufania, 
powierzą się powolnie tej tylko ręce, 
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która doskonale wic, jaką drog;! prowa
dzi ć do celu. 1110dzicż lllu~i widzicć 

w przewodniku żywy wzur post .. powa
nia, przykład nauczaJąc)', co czynić 

i jak i ść, aby się wznosić ku SZ(,';r.ytOIll. 

A zatem warto~ć wewnętrzna wy
chowawcy musi być pewnikiem dla dru
gich - Ilictylko dla niego samego ... 
Ani rodzicom, ani nauczycictom me 
wolno ulegać podszeptom miłości wła

sllej, wmawia jącej IV wycho\\'a\\'c~, że 

on doskonaly i nieomylny. Badajmy 
siebie samych, c7.J wina nicpowocb:c
nia ni c leży IV nas samych, rac7.cj niż 

IV wychowankach. Człowiek nigdy dość 
usilnie nic walczy z wszystkim wrodzo
ną skłonnością schlebiania samemu so
bie, ki6ra misternie buduje wszelkie 
niedociągn ięcia, jakie łatwo ujdą OCZOIll 
własnym, trudniej cudzym, a już pra
wie Il igdy sokolim oczom wychowanka! 

Drugi warunek, to serce, pełne wy
rozumialej i sklonnej przebaczenia do
broci. Tylko ten trafi do serca mło
dzieży, kto dobrze przet rawioną wiedzą 

zgłęb i ł tajniki młodzieliczej psychy, 
a przytem zachował jak najwi(,.'Cej fran
ciszkariskiej, uśmiechniętej pogody 
ducha . 

\V czem więc lcżą przeciwielistwa 
lTl i~dzy poprzedniem a dzisiejszem po
koleniem, które \\'")'równać pragniemy? 
Młodzież należ)' do innej niż my eiX>ki 
cywilizacyjnego rozwoju , stąd latwy 
rozdźwięk. może nawet rozłam. \Vid
ka woj na zjawiła s ię na przełomic. 

\V nas starszych bezwiedn ie tkwi 
laudator Ulllporis ach·, a mlodzi ob
stają za najnowszellli prądami , obs tają 

silnie, może nieraz bezk rytycznie i bez
względnie. 

Trzeba bezstronnie a wIlikliwie roz
ważyć, czy dogmat »tego co zawsze 
bylo« jest rzeczywiście uzasadnionym. 
Trzeba przypomnieć sobie własną mło
dO;ć, czy ona zawsze z starszymi by
wała w zgodzie, czy nic nic burzyła i ku 
niczemu nowemu n ic parła? Nic należy 
przeciwstaw iać s ię nieustępłiwie kierun
kom bieżącej chwili, w którą przypadł 

nasz wiek doj rzaly, choćby nawet nasza 
starość. Musimy zgod zić s ię z mY';!;I, 
że my schodzimy z pola, a troska o bu
dowę futra w inlle ręce p rzeszła, jak 
(XIChodnia w korowodach atcliskich. 
Łatwiej nam wtedy będzie zachować 

giętką młodość ducha i wspólnot!; z du
chem młodzieży, uzyskamy na mą 

wplyw, udzielimy fermentującym umy
słom nieco równowagi, która jest owo
ccm długoletniego doświadczenia. 

Z drugiej strony należy stanowczo 
zwalczać rozwielmożniony dziś przesąd, 

że młodzież ma za zadanie stworzyć 

radykalnie odmienuy całokształt ku l
tury. VV życi u bowiem ludzkości każda 
myśl nowa wyrasta nieodzown ie z pod
loża tego co było. z pojęć, przekonarl 
i czynów minionych pokoleń. O ile więc 

mlodzież nie wyczuje w lias twardego, 
bezapelacyjnego potępienia jej dzisiej
szych dążeń, wówcza~ łatwiej skłon imy 

ją do rozważenia dohrych strOIl prze
szłości. Na tych danych zbudujemy 1)0-

żądany pomost IJOrozlImienia. 
Umysł wytrawny wgl"bia s ię \\" istotę 

rzeczy i rozważnie ocenia istotml: war
tość nowych zjawisk. Pf1-cc;wnie, nie
ustalonv jeszcze sąd dorastającego, 
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chwyta przcdewszystkiem po\\ierzchnit,; 
rzeczy, stąd łatwo ulega niehczpicczcl'l
stwu powierzchownego S'ldu. Dz isiej 
sza młodziet c11(.;tnie zwraca Ha siebie 
uwag'';: skrajno~cią zachowani'l si~. luhi 
więc używać wyrazó\\ _najHowszych., 
świeżo - a nieraz nieudolnie - uku
tych, l'hlubi się radykalizmem przekonaei. 
pragnie zaimponować choćby tylko prze
sadną elegancją strojów, lub przeciwnie 
jaskrawcm ich zaniedbaniem, Zycie ni
welujące wszystkie wa rsIwy społeczne 

l\" lIli~szall(!m 10\\ arzystwie barów i dan
cingów w~\\"icra S\\'ój przemożny wpl}\\'. 
Stąd miodzie;'; rwie się nami~tnie do na
ś ladowania nastrojów _wielkiego ~wia
ta., chce żyć - w wielkim stylu., Nic
zamożni odmaI\'iaji sobie najkoniecz
niej:;zych potrzeb, hyle osiągnąć zbytki 
i ekstrawagancje panującej llIody. 

)Ofy starsi, nie tak łatwo idziemy na 
lep chwilowych nastrojów, widzimy 
blaho':ć tych hłyskolek. Ale, zanim wy' 
da11l~ na trle plytkoSci potępiajicy wy
rok, zróbmy rachunek sumieuia, czy~

my \\ swoim czasie nie brłi równie dzie· 
cinni. Cly':llIy nic przechodz ili przez 
taki ~alll okres T-ibkowania? Wyrów
nać dalyh} si~ różnice poj~ nie naganą. 
bo każda nagana może być przyjęta 

bUlilelll - nic kpinami, bo one tIraż,. 

oraz odstręczą, ale zręczneUl skierow;t
niem uwagi na 10, co w objawach życia 
jest podstawowe, nieprzemija;ijce. wyż
sze ponad chwilowe upodohania Ilumu: 
powinni\IIIY podkreślać umiej~tnie le 
wartohci etycznc, które nall1 wp."l.ja wy
cho\\ auie od dziecięcych lal. Ko/-.'1'"I 
\\ dziecirlstwie wciigni~to w przyz\\)"' 
cl'ajenia łaclu, prawdollll)wllo;Ci, panO-
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wania nad sobą, odporno~ci na wplyw.y 
przeciwne naukom rodzicielskim, ten 
si~ łatwo nic podda pokusom i przy
kładOm !ekkomy~ l nym. Ale szczęśliwą 
taką ooiXIrność zaszczepia s ię nie do
rywczO, w chwili dostrzeżonej pot rze
by, lecz długiem i latami sY.!otematycznej 
karno.;ci, poez,ynając od wieku, w któ
rym umysł dziecka, miękki jeszcze jak 
wosk, urabia się wedle stosowanych 
norm, nabiera przyzwyczajcli, a przy
zwyczajenie 10 jakby druga natura, 

:Mlody człowiek chce w towarzys twie 
czy rodzinie co~ znaczyć, chce być bra
uym w rachubę przez dorosłych. Lekce
ważące lub ostre slowo zabija zaufanie, 
a wtedy już o prawdziwym wpływie 

mowy być nie może. Dzieci wieczn ie 
dzicćmi nie zostają, owszem w dzisie j
szych czasach coraz wcze~niej garną 

s ię do samostanowienia, i z ruchem 
tym należy s i ę mimo wszystko liczyć 

kOllsekweutn ie, sądy czy przekonan ia 
młodzieży należy życzliwie rozważać, 

nic z tym zamiarem. by tolerować to 
co zle, ale by uwzględnić 10 co słuszne, 
falszywe za~ poprawić i zmienić. W 
sidach młodzież)', nieraz skrajnych, nie
wyrównanych, czasem nawet i niespra
wiedliwych, kryje się jednak niejeden 
błysk szlachetn iej od\\'agi, wyzwolenie 
z rutyny, ':;\\'icżo~ć, kl6ra o kierunku 
my':li dobrze swiadczy. 

Tu znowu odnajdujemy pla t formę do 
porozllllllema. Zgodzić się na wszyst
kie żądania zapewne nie można, ale życz
liwie wysłuchać ich trzeba, a może nie
jedno uda się lIzp.kać dobrocią i 7.asto
"o\\aniem sokrateso\\'skiej metody 
\\'sl>6lpracy nad doci{"kanielll prawdy. 
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Ccłem dyskusyj jest ni ct}']c rozperswa
dawanie w konkretnym wypadku, czego 
s ię lalwo nie os ;;u.:nic, ile Taczy wytwo
rzenie atlllosfery zaufania, która uspo
kaja młodego człowieka gdy widzi, że 
oj ciec czy matka przecież pozwalają mu 
szczerze i otwarcie pomówić. 

Dorastające uziecko ż1lda wi~kszej 

z każdym dniem swobody i ro~ci sobie 
do nic j prawa. Ro<Jzicc odw rotnie, 
7. przesad ne j troskliwo~ci radzi by je 
jak najdlużcj na pasku prowadzić. 

I stąd w)'llikaj'l nieuchronne tarcia, 
które koniecznie usunąć należy. Medi-
11m lellllcre beati. \V rzeczach droh
Ilych, podrzędnych, od chwili za leżnych. 

mOżna stosować u stępliwoŚć jak na jpo
blażliwszą. :wlo nic należy nigdy czy
nić żadnego ustęps t wa w kwestjach za
sadni czych. Tr7.cba dać wolno~ć wy· 
boru czy to przyjaciół czy zabaw, nie-
11111iej jednak należy mieć zawsze baczne 
oko na ~rodowisko, IV którem syn czy 
córka rozrywki szuka ją . Niech mło

d z ież !'jama, 1)(:7. przymusu, ale pod na
szym przyjaznym a nic ci,!:ż,!:cym wply
wem i za naszym przykładem. wyrohi 
sobie zdanic o lem, co rozrywką godzi
wą 1I10że być nazywane. Niech poz na 
zabawy, towarz)'stwo i rozmowy, inte
lektualnie wyższe. wtedy mniej łatwo 

da si~ wciągnąć w wi r hała·~liwej a bez
mysl!lej pospolito~ci, której tlum hoł

duje. Wykluczamy oczy\\'i~cie us tęp

stwa rodziców czy wychowawców. 
które mog-Iyby młodzież narazić na ja
kie~ ~zkody morałne. Doświadczenie 

osobiste - choc nabywane pod zawsze 
czujn;! dyskrctn'l kontro lą - da lepsze 
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war to~ciowych od mnie j odpowiednich, 
niż najdluższc - Z:\\\'sze nużące -
wywody oraz przestrogi. 

1\lIodzi ludzie bywają 1)('7.cerCllIo
n jalni. nic da się zaprzeczy":. Ale my 
starsi jeste;my na punkcie IIs7.anowallia 
zbyt może łaskotliwi, to także pf7.)'7.Ilać 
należy. S tąd konflikt i (lo zgody trudna 
droga. Stosunki ułożyłyby się łatwiej, 
gdyby się głębiej zechciało wg-Iądll'lc 

w psycho logj ę rnłodzielkzych lal. Ra
ż'!:ca !las szorstko~ć towarzyska. zbyt 
gło;'nc wysuwanie własnego 7.dania. non
szalancja. granicz'lca ni er:lz 7. brakicm 
dobrego wychowania, wS7.ystko 10 jest 
zaz w)'cza j przcczu lon;! samoobron,!: 
chłopca, który rzekomo pragnie s ię 

chronić przed lekeeważenielll go prze;>; 
starszych. Teg-o 7.a~ lekceważenia pra
wie każdy ambitny chłopiec czy panien
ka boją się nerwowo. Rozpatruj,!c 
spra\\"~ pod tym k'!:tem widzenia, po
znaje się, że te ujemne objawy li mło

d zieży nie si~gają g-łęboko, łatwo <la(h'} 
si~ spłukać. bo są powierzchowne i cll\\ i
łowe. Ze czternasto!ctni wyrostek nic 
ehc(' maTllusi zw ija": wlOczki, nie do
\\'od~ i jeszezc braku S(!rca. Trzeba to 
zrozumieć i na tcgo rodzaju pr6by 
ehłopca nic wystawiać, nic drażnić go· 
miody umysł jest wrażłiwy jak mimoza, 
przy niebaczllym dotyku może się za
mknąć, przy hrutalnym wstrząsie może 
się zamkn:!(' nawet i na zawsze. Nigrly 
dp~ć dc1ikatno':'ci w formie obcowau i'ł 

z dz ieć mi , jak nigdy dosć stinowc7.o~ci 
\\" treści, w lem co stallowi ko~cicc wy
chowania. ~ietlstępli\\ i wi!1n i':;my być 
tam, gdzie o duszę d7.iccka chodzi. 1'0-

r07.elmanie pr7.yjernno":ci rouywek hłażliwi prawic aż do ostalec7łlo~ci tam, 
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gdzie nasz osobisty interes czy humor 
w grę wchodzi. Pierwszem przykaza
niem rodziców jest wyzuć się 7. ego· 
izmu, strzec się wszelkiego odruchu, 
który bodaj najlżej egoizmem trąci ... 

Najwięcej wymaga taktu j subtel
nego odczuwania traktowanie kwestyj 
dotyczących religji i polityki. Są to 
kwest je, tak osobiste i tak delikatne, że 
w nich pewna dobrze zrozumiana wol
ność przekonail jest bezwzględnie wska
zaną, zw łaszcza gdy chodzi o dojrzalszą 
młodzież. Nie mamy tu oczywiście na 
myśli jakiejś bezwyznaniowości, lub 
ultratolcrancji politycznej, któraby pa
trzyła obojętnie na komunizm i na so
cjalizm. Ałe poza tą kraJicową granicą 
jest przecież w pomniejszych kwe
stjach mnóstwo zapatrywali dobrych, 
prawowiernych, które z sumien iem 
i prawdziwym patrjotyzmem dadzą się 
zupcJnie pogodzić, choć może nie odpo
wiadaj:! naszym osobistym poglądom 

czy upodobaniom. \V takich właśnie 

wypadkach narzucanie się z nieporzą

daną a natrętną radą odezl1wanem będzie 
zazwyczaj jako gwałt sumieniu zadany, 
wywola skutki nieraz i ni eobliczalne, 
a prawic zawsze wn;cz pT7.eciwlle lIa
szym zamierzeniom: jawlly bUllI, lub 
stokroć od buntu gorszą obłudę. 

O ilc calokszlalt wychowania od lat 
najmłodszych tak silnie ugruntuje 
w dziecku z:lsacl)', tak społeczne jak re
ligijnc, że mu w krew i sok i przejdą 
i staną sil,: drugą naturą, można spokoj
nie patrzeC w przyszło~ć: młodzielica 

nic zbałamuci ani świat ani zły przy
kład, a choćby nawet uwiódł go chwi
lowo, to nic na długo. 

Gdzie nieszczę;liwym zbiegiem oko
licznmki polityczne credo ojca z zapa
trywaniami syna si!,; nie zgadza, może 
ojciec stępić ostrze rozdźwięku, O ile 
przeniesie to na sobie, aby wyznać, że 
patenlu na nieomylność żadne stron
nictwo nie posiada. Jcsli ojciec w par
tyjnictwie nie jest zaślepiony, jcSli nic 
wmawia w s iebie i syna, że doskona
lo~ć jest jego tylko .. bóstw. udziałem , 

łatwiej mu będzie uprzedzenia zwalczyć. 
\V polityce bowiem, a nawet w ustroju 
spoiceznem dosć wiele jest problemów 
wątpliwych i względnych. 

Religja natomiast jest dziedziną zu
pełnie odn;:bną. Religja, dła nas kato-
lików, Ilie może być poj~ielll 
nem, artykuły wiary żadnej 

poddawane być nic mogą. 

relat)'w
dyskusji 
Dziecko 

liczymy prawd wiary, naukę w miarę 
rozwoju pogłębia s i ę systematycznie, 
dzieli po dniu, rok po roku. Przykład 

praktykujących rodziców, religijna a(
mosfera dOJnu działa bez słów, w wierze 
utwierdza, ku Bogu prowadzi. Dziecku 
s i ę wia rę wpaja, ale dla duszy mlo
dziclica już do samoislllego llly~lenia 

obudzonej, jest stosu llek do Boga ta
jemnicą tak głęboką, ~więto';cią tak ula
joną, że do niej nieraz nikt przyst!,;pu 
mieć nic może. 

Jeqi za':' jednostronne stuuja uniwer
.syteckie, ujemny wplyw drugich, czy 
potknięcie się 1l10ralllC I~ ;'wi"to~ć oh
niża, je;li do duszy młodzicilca wedrze 
s ię jad religijnej obojętosci a nawet nie
wiary - wówczas po wyczerpaniu srod
k6w namowy, perswa zji oraz łagodnej 
dyskusji - niech strwo7.one serca ma
tek uspokoją się wielkicm zapewnie-
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niem, iż syn tylu łez nie zginie. Za~ 

pewnienic to uspokoiło przed piętnastu 
wiekami jedną z największych ch rześci
jatbkich matek. Monika odnalazła Au
g'ust\'na. 

Posiew nauk matki i silniejszego od 
nauk przykładu, a w bezsilnej ostatccz
Ilo';;ci błaganie macicrz)'Iiskich łez nie 
pójdzie na marne. 

Zwiastowanie. 

Blady zachwyt rozkwiecił wniebow:::iętą CISZę 

i pr::ybytek melodjr; nasąc::)'l błękitl/ą. 

a"i się płachtq 'wiatru "ie kołys::e 
w ::olllieci platk6w oliwek, co kwil/IQ ... 

Gosi wstąpił 1.1) domek CieSli, Ul mroc.:mą 1I;$:;ę, 

(ducha "iema ŻY'ltlcgo 1Ia pustej IIlicy!) 
a w niszy ja.mość błysła, jak ttI świetlicy .. 
CI/d sif jakmu),s tam iści ... 

Oto sir tonie Cidli, tej tonie-Dziewicy, 
która przed P(J/Jem 'la kft;c::kach się kłolii, 

a dt/Szą a:ystą, jak Serafil~ śpic'wa, 
jamość tam jawi prawd::i1lKJ, 
'lei ::acll'lvyccli 10lli 

odr;ywa: 

- Bqdi po::drotviona, D:;jewico! 
bqdt pozdrawialla, Maryjo! 
Gwia::dy się Tobie ro::iwiecq 
wśród mroków, które świat kryją! 

Anielskil' IIskr::'ydIQ sif spiewy 
ku Tobie, jed')'1lej :: cór 8tuy, 
co gr::ccilem "ie jestl's sPlamiolw! 
ltd wśród lIiewiast jest grolla 
błogosławiono!., . 
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o 11ic trwo~, nie Irkaj się srod::e! 

PQ11 :: Tobq! Jedlm:,' jedyna. 
na swiftej Jego jest drod::e! 
Twoja sir ::tlaczy god::illa ... 
Poc::llies:: ~,' ::y'wocic S1('}'1II - Sylla! 

Jakby ::blqkalla w wii!lkim 1nOT::a s::/Il11ie 

jes::cze się trwo::)', jes::e::e /lic ro::umie .. 
Nad pojęcie Jej d:;-wolli aTcha/lie/skie shr.JJo! 

Lec:: jakb}' stropy "iebios prkly Jej 1!Od glową 
i w wiec::nycll b/askó'w II/ewie 
glos się ~u lIiq wsąn:a, glos Bo::,'y: 
słys::y go 1U dlIS::}' ::aśpiewie, 

kied'y przed Pallem się kor::)': 

- l bfdde błogoslawiOlI}' 
Owoc Twojego ::,'ywota ! 
Nad królów ::iemskich korony, 
któremi lada wiatr miota, 

Jego niebieska egida 
PT::y tronie zathlięta Dawida! 
(Gwiazdy:: blfkil6w jej str::egq.! ... J 
Będ::ie to Syn - Na;wy::,szego! 

hit się w serC/l D::iewicy iskr)' 80::,c palq --
11 romioll jakby skrzydła, .~wiatla krąg Ił skrot!I, 
promiemle oay patr::Q ::a ;I/tra oddu(Q. 

IItollęla Ul ::achwycie, /J/edlll·e . ::nów sir plo"i. 
i rzec::e: 

- Jak się to stallie? 
Wyrok jest Palla nad Pany! 
leCE pomnę me i lllbawanie, 
te mqt nli będzie nieznany! 

W:\,slaniec Bot)' "ic sir /lie ::d::iwil Jej 1IIQ""o.("l' 

lec:: tak dus::}' c::ystej odpQ'tuie: 
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Pan w myśli swej niepojętej 
} wcidl'li świrtyc" sposobie 
lo::str::ygll(!l - oto Dllch Swięty 

zstąPi dziś IUl Cię! Moc Jego, 
z kt6rą 11ic pój.fć flie mo=e 11(1 pr::cg01I. 
zaćmi Tobie . .. 
Boża się spd,,; obiata, 
I'r:::e:: 1lią - ::bawieJlic św;ota! 

Odr:;ckIll tedy ŻOlla Cieśli ubogiego 
(skry sir Iwjświrts!:C w Nicj niccą!): 

- atom jnt sllf:ebnicQ 

Prnw mojego nad pony! 
Niechaj się sUm;e wedle slOtua TweeD! 
Xirc/, 110::(' wypclllią sir pla"y! 

Uc::uta - {fru" Jej rośllir i ogarnia demię, 
gdy f<u;ęte Odkupiel/ta wstęp/t je w IliQ br:;emię -

te w ra",jcmoch ród lud::ki taly Itkolys:;e, 
je Ją MatkQ st~vor:;Clti(l ws::elkiego okr::ykllą! 

blady ::acJl1uyt ro::kwiecil wllieb01l.1:::iętą cis::r 
i pr::yb"jtek melodją /lasqc::yl blrkitllą ... 

Ka::imil'r:: N. Co/ba. 
__ ~_~ ____ ~_~.~<><>-~c: ,, _ 

Gazeta w rodzinie. 
Nap/sol prof. Fr. WO/cJ:ak. 

Dla wielkiej czt;;~ci ludzi gazela jest 
niepozornym drobiazgiem, pozb...wio· 
lIym wszelkiego znaczenia. Leży ona 
lIa stole rodzin nym, a po kilku spojrze· 
niach, które na niq. rzuci pa ni domu, 7.0· 
staje użyta na rozpalenie ognia w kuch· 
Ill. Niby to nic w tem niema. A prze· 
cież karty ga7.et podobne są do owych 

płatków śnieżnych, które w górach wy· 
sokich gromadzą się w setki tysięcy, 

a, potem w grzmiących, potężnych lawi· 
nach spadają z hukiem w dol inę. ob.. la
jąc wszystko na swej drodze, nawet ol
brzymy starodrzewu le~nego padają 

z trzaskiem pod żywiołowym naporem. 
Gazety, zwłaszcza gdy w setkach ty· 
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sięcy numerów zale" ają spoleczetist wo, 
mogą nieraz decydować o jego doli, roz
stn!:yga": o woj nic i pokoju, oba lać rzą

dy i rozwalać trony ! ,. Oto - powiada 
pewien pisarz francuski - IxxI g'rm:a
mi tronów królewskich. zdruzgotallych 
w czasie rewolucji, znalazły !>ię najbar
dziej I)QCZ) tlle dziellniki ... c Gazeta 
jest l1ajwi~kszem mocarstwem ~wiato

wcm i dlatego wywiera wpływ ha rdzo 
gl~boki lIa charakter i dllch całej ro
dziny. 

Czell1zc jest gazeta w rodz inie? 
Jest 011:\ najpierw p o kar lU e ll1 d u

c h o w y m. Najwi~ksza C7.('~ć ludzi 
czerpie z gazety swoj" wiedz~. co wię
cej, swoje zapatrywania i poglądy na 
swiatowe zdarzenia, na rządy i poszcze
g61ne osobisto~ci. Nie brak ludzi. kt6-
rzy Ocz ga1.ety żyćby poprostlI nic mo
gli! Tak się przyzwyczajają do co
(lzicnllego czytania gazety. że mczej 
,,"~Tloeklihy !Oię jedzenia, niż swcRO ulu
hioneb"O pisma. ~rają kwa';l1:} mil1~ 

i calkiem zły humor, gdy w owaczonej 
godzinie nie znaj/łzie się w ich n,"kach 
uluhiona Razeta. 

Gazela należy do Ilalogbw życiowych 
człowieka wspblczesllego. Z jakimźe 

pośpiechem wyr:ywa si~ j:} z r:}k listo
nosza lu" roznosicielki, porzuca si~ nic
faZ ważną prac\'. gody przychodzi gaze
la. aby "i~ tylko szyhko (lowied7iet, co 
si" " ostatniej dobie zdarzyło? 

Ta stala codzienna Icktura wywiera. 
rzecz ja~l1a, gl~ł)("lki wl>ł~w na umyslo
wo:.~' czlowicka. :\i6wiadomie. czy 
racl.cj pod:'wiadomif" czytelnik przej
muje (\1) !t,,·ej dusz~· my~li. 5.1(\Y, ucw
cia ,Iloiennika: one wchodzą jakJ.!dyhy 

z y C I E 77 

w jego c,iało i krew. Człowiek nast-:p
nic tak / myśli, tak sądzi, tak mówi, 
a nawet tak żyje i działa, jak mu naka
zuje jego dziennik. 

Subtcinie a bardzo głęboko kre~'i 

dl1liski I>octa Jan Jorgellscn w swoich 
,. Przypowie~c.iachc wpływ dziennika na 
caly sposób myślenia i źycia młode(..1Q 

człowieka: Pewien młodzieniec zjawia 
się w pokoju pisarza, który swe podju
dzające, płomienne artykuły rzuca 
w mas)". Młodzicn1L,{; przyznaje si .. , że 
formalnie pochłaniał te artykuły, a nie
których w cało';ci wyuczał się na pa
mi~l': wkollcu tak mówi do dzienni
karza: ,. Pan nic wie nawet, jak wiciu 
ludzi losy Pan przerabia. przetwarza 
i zmienia na jednej białej karcie papie
ru; Pan nic wie. jak nieje~no szczę~icle 
ludzkie Pan zabija: jak wiciu w)'ro
ków ':mierci wypi~uje Pan lU, w spD
kojnem zaciszu, między kwiatami a bu
telką wina burgundzkiego. Pomyśl 

Pan. że my wszyscy inni przeży\\"alll~ 

10, co Pan pisze. Jeste"lII)' takimi, ja
kimi nas Pan tworzy. J~teśmy WSty
dliwi. je~li wy takimi jestekie; moral
ni. jeśli wy tego chcecie. Młodzi ludzie 
wierzą, lub nie wierzą według tego, jak 
\\y wierzycie. luh nie wierzycie. Młode 

dziewczęta są skromne: :tli)!) lekko
my~lnc. je~li takiend "'I kohiet}', 
które uwielbiacie_.. Wy jeste~cie. 

jak ten lowca. . z TI:unmelu, po
dobnie jak on. idziecie przed na
mi przy diwi~kach fletu i nęcącego 

~piew\l. wypędzacie lias z domów na
szych ojczystych i l miast: postępuje
my za diwięcznemi tOllami aż do prze
pa'ki: tu si~ wy zatrzymujecie, lecz my 
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spadam}" w otchłań . « Wyrzekłszy te 

slowa pełne goryczy, ów miody czło

wiek, który doszedł do ostatniego stOp
nia ducho\\ej n~dzy i rozpaczy, wypada 
z pokoju i pozbawia się życia . Miody 
nieszczęśliwy samobójca! Któż jednak 
ponosi odpowiedzialność z<t t~ zbrodnię? 

T ymczasem podobne fakta zdarzają 

się nieraz, a historja owego mlodziclka 
powtarza się tylok rotnie. Pokarrn du
chowy, a jest nim także i to w niema
łym stopniu gazeta codzienna, wuika 
jak naj glębic j w życie duchowe czło

wieka. Czyż więc może być obojętncm, 

jaki pokarm przyjtnuj~ członkowie ro
dzili)' katolickiej ; czy ta strawa jes t 
zdrowa i życiu pomocna, czy leż może 

zawiera zgubną truciznę? 

I dlatego rodzina katolicka. nie może 
zająć obojętnego stanowiska wobec py~ 
tania, jakie pismo ma być przez jej 
cz łonków czytane. \oViara, albo niewia~ 
ra, ~w ieże życie chrze~cija ll skie, albo 
zimllo lodowe wobec rel igji - to są 

nas tępstwa, wypływające z dobrego, al~ 
bo złego pisma rod zinnego. .leżeli ro' 
dzina chce być i pOzostać katolicką. tO 
żad na inna gazeta nic powinna być 

w domu cierpiana, jak t Y I k o j e d y. 
11 i e i w y ł ą c z ]l i e k a t o l i c k ą. 

Gazeta jtst wielką s7.kotą 

dla dor os ł yc h. 

Zaden cz łowiek . choćby był nie wie~ 

dzieć jak uewny i duchowo czynny, to 
w tysi~c7.llych okol iezllo~c i ach życio~ 

wych, w niezl iczonych kwestjach życia 

społeczllego, gospodarc7.ego, C7.y religij~ 

llego nie zdoła smn z sie'bie "urobić sobie 
r>C::lI'llego zdania. Nietylko zatem ~krOI1l~ 
ny robotnik musi chwytać gazet<:. aby 
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znaleźć rad~ i wyja':nienie, ale wszyscy 
wogóle ludzie: rodzice i wychowawcy, 
posłowie i wyborcy, Ilaucz)'cidc, arty
ści, uczeni czynią to w swoi m zakresit'. 
Dlatego tei. dziennik je:,;t. w pelnem zna~ 
czeniu tego wyrazu, szkolą, w której 
czerpie SW'l wiedzę lub przynajmnicj ją 
uzupełnia bardzo wielka część ludzko
~ci i to szkolą, która nie zna wakacyj, 
lecz codziennie jest czynna, a uczniami 
jej są również ludzie dojrzali jak zgrzy· 
bia li starcy. 

Dziennik jc~t doradcą w codziennych 
sprawach gospodarstwa domowego: in
formuje o cellach artykułów codzierllleg'o 
zapotrzebowania. o handlu i komunika
cji. o jarmarkach i giełdach, o pogodzie 
i cieplocil.". o sztuce, o teatrze i kinie, 
o zgromad zeniach i o rządzie, o usta
wach i o wszelk ich sprawach życia go
spodarczego. społecznego, ar tyStycznego 
l religijnego. Xiema takiej rzeczy, 
o któ re j dziennik nie mógłby dać jnfor~ 
macyj. Dlatego też gazeta jest pra\\~ 
dziwą szkołą dla doros łych. 

Czyż wi~c może by": "rzeczą ohoj~tną, 
jak ta szkoła \\' .... l!ląda i kto w niej wy· 
kłada ? Ogromna prawda tkwi w zda· 
niu: »Kto ma szkolę. ten posiada mło

dzież i przyszloścc -a można Slu slllie 
dodać: . 'fen decyduje o przyszłych lo
sach swego narodu c. Czyż nie można 
powiedzieć z w i ększą jeszcze słuszno· 

':c i ą. że kto ma szkołę dla doroslych t. j. 
P r ił S ę, tcn ma teraźniejszość, len ma 
caly ~ wiat. gdyż cały ;wiat jest zależny 
od prasy. tej szkoly dla dorosłyc h ! 

eob)" !; i ę stało z dziećmi . gdyby je 
w szkole podżegano do zuchwalstwa 
i niella\\"i~ci, do buntu przeciw rodzicom, 
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do niepo:.luszcllstwa i lenisl\\a, do zlo~ 
dziejstwa i bezwstydu, do klamstwa 
i bezbożności? Coby się stalo z takiej 
młodzieży, którejby nic raz, ale codzien· 
nic , z roku na rok, gadano zawsze tylko 
o rewolucji? Musiałaby na pewno wy~ 
rosc w naród, którego należaloby Sl~ 

lękać! Bolszewja daje wymOWną ilu~ 

stracj\.: tej tezy. 

Jak'że całkiem inną musi się stać mło
dzież , gdy się ją w szkole będzie wy
chowywać w czystosci obyczajów i pil
ności, w pobożno;ci i poshlszclistwie. 
Ale zupclnie tak samo okropne, luh tak 
samo błogosławione muszą być skutki, 
zależnie od tego, czy w szkole dla doro
słych bywagloszona wiara, albo nie\\'ia
ra. ] w każdej leż rodzinie muszą się 
okazać skulki dobre, albo zle. zależn ie 

od tego, jaki dziennik czytają jej człon
kowie. 

.. Gazela - da lej - jest ty}' bllllą lu

d6w doby współczesnej « . Zdanie to, 
jeszcze na wiele lat przed \\'ojną ':'\\'ia
lową. wypowiedział niemk"t:ki poela 
Piotr Rosegger i ok reś l i ł niem dosko
nal e znaczenie i wpływ gazety. Gdzie 
kiedykolw iek aajsla\\'niejsz)' nawet 
mowca swiatowr cieszyl s ię tak,,! uwa
gą. jakiej się ud ziela gazecie? Czyż 

caly świat nie przysłuchuje się z zapar
tym oddechem temu. co glosi gazela? 
Min ist rowie ITlOCMstw potężnych nad
słuchują z naprężoną uwag'ł, jak się 

krytykuje ich mowy; artyści i pisarze
jak się osądza ich płody duchowe; świal 
interesu i handlu - jakie jest sprawo 
zdanie z cen światowych. Gdzi e kiedy 
jaki mowca miał takie lłumy slucha~ 

czów, jak ta .. trybuna ludów«, prasa 
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wspólczesna, która przemawia do J'.etek 
tysięcy i miljonów? Jaki mowca IIloi.e 
tak cz~s to głos zabjerat', jak dzielili i !., 
klóry nieki edy nic raz, ale dwa i trzv 
razy na dzieli przemawia do lIal'OJu ? 
Jeżeli słowo żywe osi;')g-a skutki tak po
t~żne, że losom ludzkim nadaje now(, 
koleje, zapala bunty, rodzi przewroty, 
krwawi si\: w rewolucjach, lub prze
ciwnie nieci iskry boh:ul'rstwa, a dusze 
obumarłe doprowadza z głęhin g'rzec1ło
wych do żalu i poprawy życi:'!, - to 

jakże niezmiernie wielkie skutki zdola 
wywrzec w calym ~wiecie pisane slo\\'o 
dziennika! 

:,\la cóżoy s ię przydało członkow i ro
dziny chrześcijaliskiej kazanie. wy;;lu· 
chane w niedz ielę w ko~ciell'. gdyby to, 
co wzuieciła laska Boża w jego duszy. 
hylo codziennie burzone i usuwane przez 
zli:! prast;;? 

.Jeśli w ięc zestawimy te trzy my~li, że 
gazeta jest strawą ducłlOW;'), która po
~redniczy życiu ducho\\'emu \\. urahlaniu 
myśli, zdaJ'l i uczuć; że jl'SI szkol,,!, któ
ra z roku na rok, co<lziellnie kształtuje 
caly kierunek my':'lenia człow i eka, na
daje pewien ki erunek jego uczuciom 
i \\'oli; że jest mownicą, z której na lud 
wywiera się. wplyw codziennie i wy
trwale: 10 musimy pf7.yznać, że gaze· 
ta jest rzcczywi':'cie potęg~, z którą chy
ba żadna inna pot~ga na ~wiecie nic da 
się porównać i której skut ków działania 
żad na też nic zdoła wynagrodzić. 

Dz i ś Ko:;c.i61 katolicki nie dosięga 

jeszcze swym wplywem niezliczonych 
miljonów ludzi; jeśliby przeto wystą
piło przeciw niemu tO olbrzymie mocar
stwo światowe. prasa, z pn:eciwnym 
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~wiatopoglądcm, czyi. wtedy te tlumy uio.! 
mogłyby si~ przeobraz i": \lo' kolumny 
szturmowe przeciw Kościołow i katolic
kiemu? l czyż wtedy sprawa kalOlick:l 

nic ponosiłaby w życiu publicl.l1cm klę

ski po klęsce? Genezy niejednego prze
śladowania Kosciola w nowożytnych 

czasach na leży szukać w planowej kam
panji przewrotnej i bezbożnej prasy. 
Stąd coraz oczyw istszą s taje się koniecz
ność, że i katolicyzm musi się stara": 
o równic 5ihl;, wplywow.! p rasę. 

Szkoła nic potrafi zwalczyć skutecznie 
\\'plywów złej i niewiarą zatrutej pra
sy. Szkoła ma pn:ccicż tylko przez kil
ka lat dziecko pod swoim wpływem, 

a kiedy OIlO wyjdzie z murów szkolnych. 
to cale życic wystawione jest bez żadnej 
przeszkody na wplyw lej wla';nie po~ 

tęgi , która fOfmuje je~o sposób l11y~le

nia. Podobnie i wpływ, który uniwer
sytet może wywrzeć na ułI1}'sl i ser~e, 
zanika zazwyczaj po kilku latach, tym
czasem wplyw dziennika trwa zawszc. 
Jeqi nadto zwrócimy uwagę, że i rodzi
ny i stowarzyszenia przyjmują naog-ół 

sposób my;lenia czlonków stowarzyszeti 
i rodzin. którzy go sobie znowu wyrobili 
pod wplywem stale czytanego dzienni 
ka, to la two rlojdziemy do wniosku , ii. 
trudno na ~wiecie o w iększej pot~gę jak 
prasa. 

Jakiei. więc obow iązki wynikają d la 
rodziny katolickiej z tej olbrzymiej po
tęgi i znaczenia dzien nika? Przede
wszystkictn ten jeden. że y~leży rozwi
nąc jak największą dzialalnO~l'. aby to 
niezwyciężone mocarstwo ;wiatowe od
dać 113 slużb.; wiary katolickiej, a do ro-
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dzin chrze;ci jal'lskich dopuszczać tylko 
dobre pi sma . 

Ale czy katolicy maj;, retne zrozumie
nie tego olbrzymiego waczenia gazety? 
Czy rodziny katolickic staraj:, się o to, 
aby na wszelki sposób trzymac tylko ka
tolickie gazety i tylko takie gazety po
pIe rać oraz rozszerzać? Dop rawdy, 
mato które zdanie ma w naszych czasach 
tyle uprawnienia i uzasadnienia, co zna
mienne, a melancholją owiane slowo 
papieża Piusa X; "Aui lud, ani ducho
wieństwo nic pojmuje należycie znaczc
nia gazety.c 

Znane nam s;, rodziny, które jawnie 
chluhią si~ katol ickiemi zasadami, w do
mu za~ jest dziennik, niby to bezbar wllY. 
w rzeczywistości jednak zly, bo mie
szczący raz po raz w swych ogłoszeniach 
i sprawozdalliach ogromną ilość wszel
kiego moralllcgo brudu. I leż to naszych 
gazet. niby to nawet przychylnie uspo
sobionych dla katolicyzmu, usiłuje przy
nęcić czytelników pikantnemi sprawo
zdaniami z sali sądowej, rcklamą środ

ków, chroniących przcd licZIlCIll potom
s twcm, działcm anonsów pseudomatry
monjalllych, a wszyslkie le niby niepo
zorne drobiazgi, dzielI \\" dzieli wchła
niane przez umysł i wyobraźnię, szerzą 
moralne zepsucie. Tymczasem nawet 
w rodz inach Ila jbardziej ka tolickich mo
żna w zakresie gazet i czasopism spot
kać się z rzeczami wprOSI nieprawdopo
dobIlClIli! Katol ickie lIIatki dają zbyt 
cz~sto do rąk swoim dorastaj;,cym sy-
110m i córkom czasol>isllla zle. i tak ic 
dzienniki. które przez swoje ogłoszen ia 

oraz sprawozdania 
\\'0 zatruć dt1sze 

muszą bezwarullko-
1\ iedo~ \\' i adczon ych 
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chłopców czy dziewczą t. Wielkie 
i swięte przykazanie Ko.kiola, że wedle 
sil należy popierać prasę katolicką , 

a złych książek, czasopism i gazet nie 
powinno s i ę czy tac - jest bardzo wielu 
katolikom uieznane, lub co najmniej 
praktycznie nieprzestrzegane. "Czyta
I1IY, co chcemy i co się nam podoba. -
oto zasada, wyz nawana praktyc7.I1ie 
przez bardzo wiele katolickich rodzin . 

Jakżeż jednak nikłe i wprOSt naiwne 
są wybicgi , którcmi Ilicktórzy s tara ją 

się usprawiedliw i ć cl.~· tanic złych gazel 
i pism! Powiadaj ą: .Cz)'tam wszyst
ko, dobre bior~ do $(! rca, a nad zlcm 
przechodzę do codz icnnego l)Orządku «. 

Tak, alc gdy się zauważyło, żc rzecz 
czytana jest zla, to się i:1 oczyw i~cie już 

przeczytało, a ona już swoje wrażenie 
zrobiła . )Oloże to wrażenie w danej 
cl1wili nie jest silne, może się utaić 

w pod~wiadolllo.k i , w pomyślnej jednak 
dla siebie chwili czy okoliczno.:.ci ode
zwie się niezawod nie i wówczas odczu
jemy zgubne sku tki. 

Słyszy s ię też i takie ~ł(h_\': • Jestem 
tak odporny na zły wpływ. że mi żadna 
zła lektura nic zaszkocJzi .. Brzmi to 
zupełnie tak mądrze, jak gdyhy kto':; po
wiedział : . Ja mogę zażye trucizny, ona 
zupelnic nic szkod zi !. Niejeden mło
dzieniec pn.yjil'\I!>zy raz tę zasadę. zwi
chnął następn i e swe życic. Poddajmy 
tylko szczerej analizic naSl.e wlasne do
świadczen ia , by przekonać s i ę, ile fałszu 
kryj e s ię w tej tak często powtarzanej 
zasadzie. ' rrucizl1a duchowa nie działa 
tak szybko jak trucizna wprowadzona 
... ri~yczny organizm , niemniej przetl') 

skutki jej są fatalne, nieraz wprost prze
rażające. 

PrzypusC!ny zresztą, że ojcu czy 
matce nie zasr.kodzi lektura złego dzien
nika czy czasopi sma, czy ona jednak 
również nie zaszkodz i synom i córkom? 
Czy jednak ukrywa się dostatecznie uie
odpowiednią gazetę przed niemi? Nie, 
ho dzieci. dopadłszy gazety. pierwej ją 
przeglądają, niż rod zice. tern bardT.iej, 
jeśl i chodzi o pisma ilustrowane. Jak
żeż naiwna jest niej edna katol icka mat
ka! Dzi esiątki lat modliła sit:. czuwała . 

t roszczyła s ię o to. aby jej dz ieci pozo
stały porz:ldne i uczci wc. jednak pozwo
liła wejść do domu złej gazecie i niera7. 
w kilku dniach zburzone zostało to, co 
budowała tak długo z niezmiernym tru
dem i wysiłkiem. 

A nawet gdyby i nie zaszkodziła :da 
gazeta nikomu w rodzinie, to cz)'ź nie
ma przez to złego przykladu? Czyż nie 
wajdz ie się wielu takich, którzy wska
zując palcami, powiedzą: .0. ta rodzi
na. tak bardzo katolicka . a przecież pre
numeruje Iii' ga7.etę! Nic musi być to 
pismo tak złe, inaczejby go nie trzyma
li!. W tell srlOsób powstaje zgorsze
nie i' uniemożliwia się rozszerzanie ga
zety katolickiej. 

Chociażby II awe t IIie dawalo się 71ego 
p rzykładn . tO prenumerując złą gazetc:, 
płaci s i ę telll samem 7.a całą tre~ć gaze
ty. a więc i za artykuły, które zwalczają 
wiarę i za romansc nieprzyzwoite. które 
podniecają zmysłowość : opłaca s ię i te 
pokusy, które gazeta wywołuje swemi 
bardzo podejrzallcmi ogl~zeniami, jed
nem slowem opłaca się wszystko :tle • 
które \wrządzają takie gazety. Jest to 

• 
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więc jednym z grzechów cudzych: złe 

gazety popierać, złe rozszerzać, do zlego 
pomagać. A to przecież czyni każdy, 

kto prenumeruje, lub kupuje złą gazetę. 
Jak;"Jż więc odpowicdzialllość ściągaj;, 

1la Siebie ojcowie i ulatki, gdy otwieraj;, 
"'!iI";!, do swych rodzin gazetollI złYllI 

luh podcjnanym. 

Dlatego też prawdziwym jest obo
wiązkiem sumienia, aby rodzice trzy
mal i gazety i pisma tylko katolickie. 
Ale mamy jeszcze (Ialsz)' ohowiązek, 

a mianowicie obowi"zck rozszerzauia 
w wszelki godziwy sposób p rasy kato
lickiej, upomill3nia sir: o nią wc wszYSt

kich lokalach publicznych, polecania jej 
jak Ilajgorliwicj wszystkim naszym 
przyjaciołom i znajolll)'m. 

Żyjemy w epoce demokracji. Dla ca
lego tycia publicznego. dla prawodaw
stwa. dla zarządu parlstW:l dec),duj<Jca 
jest wola obywaleli-w)horców. ~Iasy 

jednak w swoich poglądach. zdaniach 
i uczuciach kieruj,) si~ tak zwaną opiuj;, 
publicw,!, a ta jest pr;l\\' ic wyłącznic 

wytworem prasy. Jeśli więc silna ka
tolicka prasa nic pokieruje opinją pu-
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sze rzania 
lickiej. 

udoskonalania prasy kato-

Slabo~c i niedol~:>lWO prasy katolic
kiej w przeciwicllstwic do :'w ictnie rc
dagow:l1lcj prasy obozu nicprzyjaznego 
Ko~ciolowi, tworzy obraz wprost przc
ratając)', a dla nas katolików ogromnie 
zawstydzający! Jeżeli w 2\1ielllczech 
i w Austrji na jeden dziennik katolicki 
przypada 8 lub 10 antykatolickich, 10 
cóż mówić o naszych stosunkach! \V 

Polsce bowiem poza nielicznemi tygod
nikami i .miesięcznikami kalolickiemi. 
dzienników katol ick ich nie mamy. Te 
bowem kilka dzienników, uchodzących 
i uważanych za katolickie, to przeważ
!He organy stronnictw poli lycznydl, 
pełne artykułów i artykulików, zapra
wionych partyjn'l nicna\\"i~cią. zwalcza
jących z obl~dną furją i bez taJnych 
skrupułów moralnych osohisto.~ci. nieraz 
hardzo zasłużone. Nieraz ods'ldza ~ię 

od czci i wiary ludzi przekonalI oomicll
n}'ch. nienałeż.,cych do obozu. któreg-o 
dany dzicnnik jest organem. l

) 

BI,!d 10 nic do przebaczenia, że He
zygnowa li śmy z tego najpotężniej~ze!!o 

hliczną, a przcz ni" masami. to wiara ~rQ(l ka do wywierania "pływu na rodz;
kalOlicka nic I>\:dzie !lilce żadnego ny II' kierunku chrzc~cijallskilll. A czas 
wpływu na życic publiczne. idee zaś an- już najwyższy, ab)'~llly zaczl;li popierać 
tykatolickie zdobywać b\;'dą coraz: wi~- pras~ chrz«cijallSk'l przez J.nrg-al1izowa
eej zwolenników. \V nast~pstwie zaś ną pracę planową i -<wiadomą celu. przez 
prz~'jllą USIali)'. wtrącaj;lcl' się szkodJi- ofiary pielli"żlIc. przez 11l1l)"slow,! wspól
wic w życic rodzinne, luh tlsilujące je pra.c~. przez tlSłtlg'1,; k()re~pondencyjn'l, 
wprost zburzyć. jak np. listawy o szkq- " przez <la\\"<)ni(" ogloszCli. przez domaga
le :'w ieckiej. o reformie IlIaiżelistwa, liC sit;: naslych "ism II" lokalach publicz
o niekaralno~ci zbrodni ~p"dJ.ania plo- Ilych. a w tcn sposóh stworzymy wal 

du i t. d. Ciąty II ięt na na~ ka tolikach 
w;dki obowiązek. dotąd. niestety, lak 
bardzo zaniedbywany, OIXHI'il}zek n,rz-

l) W"hWo]" ~l"no"' 1 d.l~nn lk . I'ol.h •• " ychod'-\Cl 
od ~led •• ·n" ... lI'"nu ... [e l ,lIat~,o mMo j~ .. ('.e 
luny _U,"fmQ ", ó10 .. [ htollU ... 
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ochrouny, broniący świ~to~ci życia ro
dzinnego od ataków zewnętrznych. 

Dlatego każde stOI' arzyszenie kato
lickie pow inno mieć osobną sekcję pra-
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sową, któraby mogla działać nieprzer
lIanie i z gorącym zapałem dla tego tak 
bardzo ważnego apostolstwa, dl a apo
stolstwa prasy katolickiej. 

Orate fratres - Módlcie się bracia! 
Napisal Ks. JÓ~8f Jf.ndras>: T. ). 

Kaplan umywszy fI':":l! na stronic epi
stoI)", wraca do ~ro<lka 01l31:1.a, wznosi 
z l1fllo~cią oczy na krucyfiks. 0."astt,:pllic 
oparłszy ręce o brzeg ołtarzn, odma" ia 
pokornie schylony 1I1odlit\\t: SlIscipl' 

sal/cta Tril/itas. czyli 
Pr:::yjmij Trójco swirta te dary ofiar-

111', które Ci składamy 110 pamiątkc mę' 
I:i, :::martwychwstouja i wl/iebat{'stąpie
nia JC:::USlI Chrystu.m, Pmta ,!Os::ego: 
i kil e::ei bJogosławiollej .I/arji ::mus:::e 
PalIIIY, i błogosławionl'go JU/w Cltr:::ci-
61'10, i s-wifłych apostoló'w Piotra i Pa

~"{(I, i tych tl/, i ws::ystkidt j~~'irl.veh: 

af:cby im I'osluf:yla kil uc:::c:::clliu, flam 

::oś ku :::/Ja,tJicJ/ill, i f:eb)' 'ii..'slml,iac sir:::a 

lIallli rGc:::}'1i w /licbie ci, których pamięć 
c::)'"imy IW :::iemi, Pr:::r::: tego!: C/wy

stl/sa PmJa "as::ego, AnIel/. 
Jak inne modlitwy, używane dzisiaj 

przy ofiarowaniu, tak i ta Ilbzła d() 
litllr,e:ji rzymskiej nie wnc_~niej, niż 

w l:Z-}'1II wieku; jeszcze \I" J I-ym od
mawiano ją raczej z prywatnej poboż-
1l0~ci, niż z ohowi;lzkll. Czyniono n\w
nież w tej modlitwie dawniej w7111inl1k.; 
o chorych, umarlych, o różn}ch potrze
bach Ko;cioła, książąt, dllChowicłrstw,t 

i t. <L Wkładano imiona różnych :O:;wi.::· 

tych, których w danym dniu chciano 
:-<zczcgóllliej uczcić. 

:\iodlitwa: Pr::yjmlj Trójco sWIi:/a, .. 

skupin II" sobie tre~ć poprzednich mo
dlitw, któremi kapłal1 ofiarował chleh 
1 WiliO. N ie jest aloli prostem ich po
wtórzeniem, lecz je uzupełnia, Wska
zuje najpierw, komu składamy ofiarę
jest nim Bóg w Trójcy ~w. jedyny, 
Wskazuje dalej na specjalny charakter 
mszy ~w., mianowicie, że jest ona żywą 
pamią!k,! przcdewszystkiem :\ll,:ki Parl
skiej, ho przel mękę swoją dokonal Je 
zus ofia r) z iycia swego i prl.l·z IIi;, o~ta
tecwic nas odkupił. 

Atoli 1tszę św . odprawiamy na 1),1-

lIIią!kę nic samej tylko ,'vręki, ale i ca, 
lego życia Zlxl\\"icic1a nas7.ego, ho przez 
cale życic swoje od pocz\,cia aż do 7.go
ilU wy~ll1giwal Jezus ludzkości laski 
zh.1.wiellia. \V t'lasie :\Jszy .... \\". (Ioko
Iluje sit< ich aplibcja ęzyli ich prl.\"II/.iał 

dus7.0m. :\Iodlitwa nasza wspomina 
~zc7.ególlliej dwa \I ielkie fakla z życia 
Chryslllsa: zmartwychwstanie i \I nicbo
w!>tąpienie. \V obrządku lior'r !':k irn, któ
ry utrzymuje się \\ diecezji lioliskiej we 
Francji, owa modlit\-\'a wspomina nadto 
Wcit'lenie i Narodzenie. 
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Z modlitwy Suscipe salieta Trinitas ... 
dowiadujelllY s i~ wreszcie. jaki udział 

wc ruszy sw. biorą mieszkalley nieba. 
Podwójny: najpierw zostają przez nią 
w szczególniejszy sposób uczczeni , a po
wtóre ofiara mszy sw. jest dla nich po
budką, by się w Il icuie raczyli wstawia": 
za nami, którzy jeszcze pielgrzymujemy 
do wiekui stej ojczyzny. 

Ko~ci61 od najdawniejszych czasów 
był tego zdania, że nie można wi,ksl'.cj 
czci oddać Świętym Paliski m, jak przez 
uroczystą o nich wzmiankę podczas tej 
najdostojniejszej czynIlośc i i przez we
zwanie ich na świadków i wspólofiar

ników podczas ofiary mszy św, Na 
picnvszem miejscu wspominamy ,. błogo

sław ioną Marję zawsze Pannę«, bo prze
cież to jej Syn ofiaruje się na oltan:ach. 
Następnie !iw. Jana Chnciciela, naJ
większego z poś ród synów ludzkich, da
lej św . Piotra i P awia, fundament i naj
wspanials7.e kolumny Kościola : i tych 11/, 

czyli Świ~t)'ch, których relikwje znaj
du ją się w kamieniU ołtarzowym, wre
szcie wszystkich $w iętych, czyl i tych 
wszystkich, którzy począwszy od Abla 
podobalI s i ę Bogu i stali się miłą ofi arą 

w jego oczach IV łączności z Chrystusem. 
Radują się w niebie święci , kiedy na 

ich intencję sk ładamy ofiarę mszy ~w .. 
ażeby Boga uwiel bić i 7.lożyć Mu d 7.ięki 

za nich, za wszystkie dobrO(l7. iej~twa. 

jakich im udziela!. Pobudza ich 10. by 
tern se rdeczniej i usi lniej wstawiali się 

za nami w niehie u Boga. 

Skończywszy modlitwę Suscipe sancta 
Tn·nitas, kaplan całuje ołt'lrz, zwraca się 
do ludu, rozkłada rę<:e i w7..ywa, prawie 
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że przynagla do modlitwy: Orate 
{ratres - Módlcie s ię bracia! Dlaczego 
to us ilne wezwanie zamiast spokojnego 
Oremus - Módlmy się ? Bo za chwil 
kilka kapłan wejdzie jakby w samo serce 
ofiary, zetknie s i ę bezpośredn io z Naj
świętszym, więc odczuwa potrzebę, żeby 

go modlitwa wiernych wspierała II Pana. 

Dlatego prosi: Módlc ie się bracia, 
teby moja i was::a ofiara -mile byla prz y
jętą Il Boga Ojca wszechmogącego. 
Braćmi nazywa wszystkich bez wtglę

du na płeć i na stall . Na chr7.cie 7.ost:\-
1iśmy odrodzeni, stali śmy się dziećmi 

Boga i Ko~ciola, I worzyll1y jedną wiel
ką roJón .. Bożą. A wszyscy jesteicIe 
bracia, - mówi Jezus - i jeden jest 
Ojciec was::, któr')' jest tu niebiesiech .... 

..Zeby moja i wasza ofiara ... c -

a wi~ msza sw. nie należy tylko do ka
pIana. a le do calego Kościoła. do wszyst
kich wiernych. Wprawdzie kapłan · je
d)'nie może i'l składać. jemu też przypa
daj ą pierwsze z niej owoce, dlatego słu
sznie na pierwszem miejscu nazywa ją 

swoją ofiarą. Ale sklada ją w imieniu 
wiernych. wiern i mają być współofiar
nikami kaplana, dlalego modlitwa mszal
na l11ów i : .żeby i was z a ofiara mile 
była przyjętą ti Boga Ojca •. 

Na wez wanie celebransa: ~Iódlcie się 
bracia! odpow iada cały lud, albo mini 
strant w jego imieniu, pokorną pro4bę 
do Boga: SlIscipiat Dominus sacri
{iclum... Niech Pan przyjmie ofiarę 

z rąk twoicl~ na chwałę i c::eli Imienia 
S1uego, na potytek takie nasz i (alego 
.fwiętego K o.fciola swego. - Kaplan do
powiada: Amen. czyli : Niech s i .. łak 

stanie! 
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,.z rąk twoich .. - wprawdzie wierni 
są także współofi ... rującymi, ale wiedzą 

dobrze, iż tylko ręce kapłańskie, ręce 

lI1Uy~lnie na to poswięcone, mogą skła
dać ofiar~ mszy 5W. i że jedynie z rąk 

kapłańskich przyjmuje Bóg ofiarę Now. 
Zakonu. Bez kaplana niema mszy f,w . 

• ,.Na chwałę i cześć Imienia swego .. -
oto pierwszy i najważniejszy cel mszy 
świętej. Przez nią adorujemy, uwiel
biamy, jakby uświetniamy najwyższy 

Majestat Bożr. Drugi cel to ,.pożytek 
nasz.. i całego świętego Kościoła«. Msza 
jest niewyczerpanem źródłem, z którego 
rozlewają s ię ustawicznie na całą ludz
kość . laski IHLdprzyroozone, wysłużone 

przez Jezusa na drzewie krzyża. 
Modlitwa: Suscipial Damillus jeszcze 

później wes7.la do liturgji rzymskicj niż: 
Orale fratrcs; spotykamy ją bowiem 
w mszałach dopiero w XII wieku. 

W dawnej liturgji rzymskiej cały ob
rząd ofiarowania darów chleba i wina 
przedstawiał się znacznie prościej. Roz
poczynał się od pozdrowienia: DominUJ 
vobiscum i od wezwania do modlitwy: 
Oremus. Następnie lud obecny przy
nosil do ołtarza dary ofiarne. odbierali 
je celebrans i jego pomocnicy. Z tych 
darów wybierano pewną część l1a ołtarz 
do konsekracji. Wszystko to dokony
wało się w milczeniu. albowiem modli
twy, klóremi dzisiaj kapłan ofiaruje 
chleb, wino, siebie samego i wiernych , 
wes~}' znacznie później, dopiero po 
100yll1 wieku , do naszej mszy św. 

Czy więc cale ofiarowanie dokonywalo 
się bez jakiejkolwiek modlitwy ? NicI 
Dokonywal go ce1ebrallS jedną modli
twą , która w dzi siejszych mszalach na-
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zywa się: oralio secreta, czyli modlitwa 
cicha; wtedy za~ nazywano ją: oratio 
sI/per oblata, cz),li modlitwa nad darami 
ofiarnemi, bo ją odmawiano r;ad chle
bcm j wincm już przeznaczonem i przy
sposobionclIl do mszy ś w. Niektór~ sa
kramentarze wspominają, że czynił tO 

kapłan, mając w)'ciągmęte ręce nad kie
lichem. 

Modlitwę Ilad darami ofiarncmi lwa-
110 również: oratio plcbis, modlitwą lu
du wiernego, bo j,! odmawiano dopiero 
wlCnCzas, kil.:d)' katedlUmeni już wyszli 
z świątyni, a pOlostawal tylko lud wier
ny, lud święty, jak go nazywa kanon 
msz}': sed et plebs tlW sanetu. Ten 
szczegół tłumaczy nam, dlaczego modli
twę nad darami ofiarnemi zaczęto nazy· 
wać: oratio seereta. Czy dlatego, że ją 
kapłan odmawia pocichu? 2aden z daw· 
nych mszałów nie przepisuje tego, ow
szem dawniej odmawiano ją nie szep
tem, ale glosem wyraźn),m; w obrządku 
ambrozjariskim do dzi~ dn ia mówi się 

ją głośno. 

Otóż s łowo sccretus. secreta zuaczy 
nietylko cichy, cicha, ale pochodząc od 
slowa seeerno - oddzielam, odłączam 
znaczy również oddzielony, odlączony. 

W naszym wypadku oratio secreta ozna" 
czałby modlitwę ludu wiernego. 
ochrzczonego, od którego się odłączyli 

katechumeni, gotujący się dopiero do 
przyjęcia chrztu ~w. Jak oralio collecta 
oznacza modlitwę całego ludu zgroma
dzonego, tak aratio surela oznaczałahy 
modlitwę ludu oddzielonego od tych, 
którzy jeszcze nie są ochrzczeni. l to 
thITnaczenie jest znacznie prawdopodob
niejsze. 
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W obecnej praktyce mszalnej tak,! sa
mą liczbę sek ret Odmawia kapłan, jak 
i kolekt. Sekrety należą do rodzaju mo' 
dlilwy proszącej, a prOszą zazwyczaj 
o dwie rzecz)', najpierw, żeby Bóg mi
łościwie przyjął, poblogoslawil, uświęcił 
dary ofiarne. przygotow.:mc do konse
kracji, a powlóre, żeby Ko~iolowi. 

wiernym, biorącym udział wc mszy ~w. 
udzielił odpowiednich darów i łask. 

Sekrety nawiązują zaz\\yczaj do tajcm
\lic)' z życia Zbawiciela, czy też do życia 
$wilt1cgo, o którym msza si~ odprawia. 
Zebr zrozumieć ich pi~kno, powagę. 
a przedcwszystkiclll niezrównani} trc;ó
"O~I.'. przytoczymy kilka przykładów. 

Na Zesłanie Ducha SW.: • Dary ofiar
ne, prosimy Cię Panie, racz lI'~więcić, 

a serca nasze 0':'\\ iecclliclll Ducha :;wię
tego oczy~cić .• 

Na Boże Narodzcnie: .. Nasze dar)' 
ofiarnc, prosimy Ci~ P:lllic, Ilicch przez 
t:ljemllicę dzisiejszcg'o Narodzcnia mi
łemi Ci będą, i niech nam zawsze pokój 
przylloszą: a jako Ten, kt6ry czlowic
kicm narodzony, zarazcm jako Bóg się 
objawił. tak Jlicchaj zicmskie te dary olr 
darzą nas tcm, co jest Boskie, . 

Na uroczysto.;c Trzech Króli: .. \Vej
rzyj łaskawie, prosimy Cię Panie, na 
dary Ko~ciola twego: już nic składa Ci 
on w darzc zlola, kadzidła i mirry, lecz 
to, co dary owe oznaczały, JeZU$3 Chry
stusa, Syna twojego, Pana naszcgo, 
kt6r)' si~ za nas ofiaruje i na pokarm 
nam się oddaje,. 

Na urocz)'sto .. c Rodzinv ;'więtej: 

.. Składam)' Ci Panie dary prz.ehlagalne. 
prosząc pokornie: żehy~ prze7. \\stawien
nictwo Bogarodzicy Dziewicy i Józefa 
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błogosławionego, rodziny nasze w twoim 
pokoju i twej łasce mocno utwierdzić 

raczy!. . 

Je~li przypatrzymy się uważnie I)()
wyższym sekretom, to bez trudllo~ci za
uważYluy, że każda z nich pro:.i Boga 
najpierw o przyjęcie darów ofiarnych,~ 
które zo!otal)' zlożone na oltarzu: .. Dary 
ofiarne racz u':więcić. - "nasze dary 
ofiarne nicch Ci milcmi będą. - .wej
rzyj łaskawie na dary Koliciola twego. 
i 1. d. 

Powt6re każda z nich prosi O pewne 
laski dla nas, którzy składam)' ofiar\,. 
a prosi zawsze w związku z uroczysto
ścią, z tajemnicą, którą w danym dniu 
oochodzimy, A więc na Zesłanie Ducha. 
SW.: .. racz scrca. nasze oczy~cić o':'w;e
ccnielll Ducha Sw.. Na Boże Narodze
n;e prosi dla Ilas sekreta o uczestnictwo 
w Boskiej naturze: .. n iecha j te ziemskie 
dary (ofiarne) obdarzą llas tem, co jest 
Boskie, . Na uroczystoŚĆ Rodziny św. 
prosimy, teby Bóg .rodzin)' ua.<;zc 
\\' swoim pokoju i w swej łasce mOCIlO 
utwierdzić raczy! przez wstawiennictwo 
Bogaro(bi n.\' Dziewicy i Józefa hłog'o

sławionego .• 

Natomiast w sekretach na urocl'ysto
':'ci Swiętych Pańskich, zwlaszcza z IlOW
szych czasów, brolk pierwszej pro~by. 

I tak nI" na uroczysto;ć ':w. Stanisława 
Kostki lIiema w sekrecie pro~by ó prz)'
jęcie (la n'"," ofiarnych. ale t'\'lko o lask.,. 
dla nas: • Niech nas. prosimy Cię, Panie, 
anielskiego chleba godnymi uczyni wst;1 
wicnnictwo hłog, Stanisława. który za· 
"łllży' na lo. by': go przez ręce anielskie 
posilić n;m raczy'- .. - Tak samo we 
msz.\' O ':'w, Alojzym: .Spraw Panie. 
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aby;my przysu;powali do liCZ ty niebie
skiej. godow;'! odziani szatą uiewinno
!<ci, którą bl. Alozjy pobożnelll przygoto
waniem i rzewIlelIl i Izami niby drogo
celluem i perlami ozdab i ał.« - Co dziw
niejsza, brak prośby o przyjęcie darów 
ofiarnych spostrzec można w sek retach 
tak dawnych mszy, jak msza na \Vnie
bowzięcie i Narodzenie Naj;\\'. Panny. 

Takich oraliolles secretac nic można 
już w ;cislcrn lego slo\\'a znaczcniu na
zywać oratiOIli!S sllpcr oblata, modlitwą 
nad darami ofiarncmi. 
Są one jednak stosunkowo niclic7.lle. 

Przeważnie bowiem sekrety i w mszael} 
o Świętych Paliskich zawierają obie 
prośby. Występują onc wy raźnie np. 
w sekrecie mszalnej na uroczystość św. 
F'ranciszka z Ass)'żu: »Poświęć Panie, 
złożone Ci dary, i za przyczyną bl. Fran
ciszka racz nas z wszelkiej zmazy grze
chowej oczyścić.« Podobn ie, choć mniej 
wyraznie, na uroczystość św. Ignacego 
z Lojoli: .Niech naszym darom ofiar-
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llym towarzyszy laskawa przyczyna 
św. Ignacego, aby najczcigodniejsze ta
jelllllice, któreś uczynił źródłem wszel
kiej świętości, także i nas w prawd:de 
uświęciłY.« Z ca łą natomiast wyrazi
stością zawiera obie prośby sekreta mszy 
o św. Józa facie: »Najlaskawszy Boże. 
racz na te dary zlać pcln i ę błogoslawidl 

siwa s\\'ego, a lias umocnij w wierze, na 
której św iadeclwo św. Józafat, męczen
nik twój i biskup, krew własllą przela!.« 

Oddawna już, bo od I X wieku od
mawia kapłan oratiollcs sccretas szep
tem, w s\\'lęte) ciszy. Odmawia ich 
zawsze tyle, ile było kolekt. Kiedy 
skoliczy ostatnią, wtedy podnosi głos 
i mówi wyraźllie: per - omnia .wecula 
saeculoruln - przez wszystkie wieki 
wieków. Na te majestatyczne slowa od
powiada lud, względnie ministrant : 
Amen, czyli »niech się to wszystko speł
ni, o co kapłan w tych modlitwach pro
sił Boga.« 

_ ..... , .. , .. " '"'' '"'''''' " '''' '" " " .. """ '" " '''''''''' I ..... " .... , ....... __ •• _ 

Droga Krzyżowa w Jerozolimie. 
Nap/sal Dr. juljus: Kijas. 

Pf1.yjechałem Z Nazaretu do Jerozo
limy w piątek wieczorem i bawi łem tal1\ 
j uż parę dn i, zwiedzając swięle miej
sca w samem mie~cie oraz w jego oko
licy. Otaczała mnie atmosfera najświ~t
szych wspomnieli, więc nic dziwnego. 
iż doznawałem coraz to now)'ch W7.fU

szeli religijnych. Opiekunem moim na 
tpu obcym mi gruncie i niestrudzonym 

przewodnikiem był tamtejszy Fran
ciszkanin, kochany O. Aureli Borkow
ski, wicesekrela rz Ziemi Swiętej , a jak 
ja go żar tobliwie nazywałem , _ambasa
dor polsk iego chrześcija llstwa w Jero
zolimie«. 

Wła~nie c hodzili~my razem po lil ie
":cie, a ja żałowałem, że \\' sam p iątek 

trzeba l1I i będzie opuScić sto l icę i jechać 
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dalej, do Egiptu, gdy O. Borkowski 
niespodziewanie zapytał TlILi(: 

-_No, a odprawił Pan jut drogę 

Krzyżow;! ?" 

Odpowiedziałem, że właści wie tak, 
bo nie11lal codziennie podczas moich 

W poblItu II I stacji Vlae dolorosae. 

w.;drówck po mic~cic, przcchodzilclll 
przez Via dO/Qrosa i przypatrywałem 
s i~ kilkakrotnie stacjom, wzdłuż nicj 
umieszczonym. 'l'nHlno jednak byłoby 

m; chodzić po ulicy z książeczką do na
bożclistwa, klękać i 0<lm3wiac modlitwy 
w<'rM Rwaru i hałasu ożywionego ru
chu t1iicznego. 

z y C l E 

-»A jednak - odpad Q. Borkow
ski - odprawiamy lu w każdy piątek 
u godzinie 3 wspólną drogę krzyżową 

prz), udziale tlltcjszcJ;.'O duchowicr'lstwa 
i piclg-rzymck, bawiących w Jerozoli
mie. Bardzo tO ładn:!, u rOCzysta, a przy
tcrn os\ )hliW3 procesja. Ale je~li Pan 
odjedzie IV pi"tck ranno 10 Pan tego 
nie ~obac~y .. . 

\Voocc tego odraw postallo wilem 
pr~cdll1żyć swój pobyt ". J erozolimie. 
130 istotnie, jakżeż by to być mogło , 

abym znajdując się w miejscu męk i 

Paliskiej. nic odprawi! drogi krz'yżo~ 

wcj. Zresztą w Egipcie - jak słyszę
rewolucja, więc niema się co spieszyć. 
Im później stąd wyjadę, l1a lem spokoj~ 
nicjszc stosunki trafię IV Kairze. Pozo
stalem więc jeszcze trzy rllli w p... lestyti
sk iej stolicy. 

\V piątek ju;~ o trzy kwadranse na 
trzecią wybiegiem 7. franciszkatisk iego 
hospicjum: Casa '10"'0 , \\' klorem 
mieszkałem. zaopatrzony przez. l1ieocc~ 

nionego O. Aureleg'o- w polski tekst 
Drogi Krzyżowej i udalem się przed 
klaszlOr franciszkaliski, skąd po chwi li 
wyszła grupa zakonników, a w ich rzę
dzie O. Borkowski i drugi Polak
Franciszkanill, O. Stanisław Bulik. 

Szybko pospieszyli ~my ulicami ",dól 
az na sam początek drogi krzyzo\\ej . 
Punktem wyHcia procesji jest d:l\\l1y 

' dOm Piłata, obok pam i ętnego luku: 
I:f'ft? H omo. lHiejsee to ule,glo dzisiaj 
zmianie. powstały t u nowe zabudowa
nia. poziom teretlu pcxlniósl się znacz
nie. Częsć tego terellu naldy dzi ':' do 
Franciszkanów i do klasztoru Sib~tr 



Jerozolim,. Vla dolorosa. (Orbis Terrlrum.) 
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Syjonislck. ~Iożlla li nich oglądać reszt 
ki ~cian dawnego pałacu Piłata, resztki 
dawllego bruku ulicznego, na którym 
stal tłum, domagający się ukrzyżow3ni:l 
Zbawiciela; N a tymże bruku żołnierze. 
pilnujący unlf\C7.0ncgo Pana Jezusa. 
grali \I" ko~ci, rysując różne kreski na 
zachowanych do d7. i ~ kamieniach. Ale 
główną C7.~~C dawllcg'o pałacu Piłata. 

Jerozolima. Kościół Grobu św. (Orbis Terrarum). 

zajf\la dzisiaj Szkoła maholllctallska, 
s loj'lca po drugiej stron ic ulicy. Szkoła 
ta - miejsce zasadn iczo nicdoSI~pnc 

dla chrzekijan - otwiera przed nimi 
swe pudwoje tylko raz na tydzie!1 i to 
tylko na chwilf\. aby stąd mogla wyru
szyc procesja, jako z miejsca skazania 
Zbawiciela na ~1Ilierć. 

\Vszcdlszy do budynku, ujrzalcm 
obsze rny dziedziniec, zapełniony tłumem 

poboinych, którz,y ukl~kli I sluchali 
sló\\' modl itwy, odmawianych po wło~ 

sku przez p rowadzącego p rocesj~ Fran~ 

ciszkanina. Po odm6wieniu chórem 
Ojcze nasz, ZdrQwaś i Chwala Ojcu 
powstali ~my i pospiesznym krokiem rtl~, 

szyliśmy do drugiej stacji, znajdującej 
się opodal w uliczce. T znowu uklękl i

śmy na ulicy , mod\;!c się i przypolllina~ 
jąc sohie. że w tem miejscu Chrystus 
Pan wziąl krzyż na swe ramiona. 

Ruszamy dalej, a ponieważ mamy 
teraz skręcić obok, IV przecz nicę, przy~ 

spieszam więc kroku, aby wyprzedziw~ 
szy wszystkich, stanąć na skręcie 

i przyjrzeć się cale j procesji, przecią~ 

gającej obok mnie. Kogóż tu widzę? 
Idą księża w rewerendach, zakonnicy 
IV habitach, kilku księży w strojach na
pół cyw ilnych, misjonarze z odległych 
krajów. Dalej sznury zakonn ic w naj
rozmaitszego koloru habitach, potem 
dzieci, idące parami, a wreszcie ~wiec
cy: jedni uczestniczą w procesji z na~ 
hożciistwem, inni przyłączyli s i ę raczej 
dla turystycznej rozrywki. Poprzedza 
zaś procesję jakiś człowiek IV oryginal
nym Stroj u, przypominający mi ubiór 
serbski czy czarnogórski, a dzieriący 
w r~ wiel ką laskę. O twiera on po
chód i rozpędza uliczny tlulll, torując 

w ten sposób drogę procesji. 

A tem dziwniejsza to procesja, że 

mało kto idzie z golą głową, gdyż żar 
słoneczny nic pozwala na taką lekko~ 
11Iyśłność. Jedni więc idą w kapeluszach, 
inni (nawet księża) w hełmach korko· 
wych białych lub szarych, inni pod czar· 
Ilemi lub bialcmi pa rasolami. Malow
niczy to widok, robi~ więc prędko pa~ 
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miątkowe zdjęcie, korzy .. tając 1: dobre
go punktu ohserwacyjnego i zaraz 
przyklękam na ulicy przed stacją 111. 
upamiętnioną picnn:zym upadkiem Pa
na Jczus" pod knyżem. Znaj du je si, 
Ona !la :.krzyżow:lniu ([wu ulic, pn:ed 
ko,kiólkic1l1. do którego jednak nic 
\\:'h;pujemy. tylko idziemy dalej, wcho
d z,!c w wąską uliczkę. na miejscu da\\' 
m'j ~cicżki, \\'sp i na;'łcej si~ nicg-dy-< na 
!<ZC7yt Kalw,ar ji. 

J tu pod jednym z lukó\\, "-7.nosz<,!
cych się co trochę przed nal:izellli glo
wami w]X"lpnek drogi. wi dac tahliczko,: 
z nap isem: stacja lV. 'f u spotkal sit; 
Zba\\iciel 7. Swą Przenaj-<więtszą Ro

dzicielką. Już kl,czymy, od1l1:1\\ia1l1.\· 
modlitwę i idziemy <lakj, aby lIszedl
szy kilkad ziesi:!t kroków. zuowu uklęk
nąć przed t abliczką z napisem: Ma

cja \ '. upamiętniona pomocą Szymona 
Cyrenejczyka. Za chwilę już ~tajcltly 

przed stacją \' r i ogłądamy na Illurze 
dOllll1 napi~. J,:losz'lcy o miłosiernym 

uczynku ':w. Werouiki. \V murze do
Slrzeg-:ulI okna, za ktÓl'emi \\'idać miesz
kanie i gr6b tej ~w iętej; mieszkanie tD 
zamieniono na kaplicę . należy do greko
katolików. 

Idz iemy ciągle pod górę. a co trochę 

przecinają nam n:.tszą drogę boczne 
uliczki, zas tawiolU~ kramami i zapch:t
ne r07.kr7.yczanym tłumem Arabów. 
Roz"tt;'pują się oni jednak grzecznie 
przed nam i, czekają , aż przejdziemy, 
a kupcy arabscy oswojeni są najzupcl
n iej z lem, że kl~k;unr przy ich stra
~anach. Tak Ulijalll~' stację VII. miej
sce powtórnego upadku Zbawiciela pod 
knyżem. czego pamiątką jest malutka 
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kapliczka. pOlem slacj" VIII (poc ies1.,1-
nie niewiast). zlIajdttj:!cą s ię obok ho
l'pocJUlll J~t1li tów - i \Vla~ci\la Vi" 
do{orQsa SkOliczona. 

Teraz schodzimy na bok i stajemy 
przed klasz torem koptyjskim, slacją 

IX. gdzie miał miejsce trzeci up.1dek 
Pana Jezusa pod krzyżem. I tu dzi eje 
SIę przypadko\\'o rzecz niczwykła. 

Jerozollma. Wejście do kapltcy św. Grobu. 
(Orbis Terrarum). 

\V chwili, gdy wszyscy klf<k..1lIlY i ch6-
rem odmawiamy pacierz, nagle z mina
retu przy pobłi !>kim meczecie zaczyna 
rozbrzmiewać dono'::I1)', gardłowy ':piew 
11Iuezina. głosz.!cego muzułmanom wiel
ko~ć Allaha. Nasza mod litwa łączy się 
z jego wolanie11l w jedną calo';ć. Czyż 

to nie symbol calej ludzko.;ci, wp:nają
ccj wprawdzie różne religje, a jednak 
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pomimo rożnic często zasadniczych, 
zgodnie oddającej czcść i hołd Bogu
S tworzycielowi Wszech~wlata i Władcy 
całego stworzen ia ? Chwila krótka, ale 

pall1i~tna na cale życic. 

Wchodzimy teraz do bazyliki Grohu 
SW., bo tam znaj dują się dalsze stacje. 
A więc wstępujemy po schodach na 
szczyt pagórka Kalwarji, wznoszącego 
się S metrów ponad IXlZioJll bazyliki, 
choć stanowi on jedną z jej czę;ci. '1'u 
w pierwszej zaraz kaplicy mamy odrazu 
dwie stacje, X i XI: obnażenie z szat 
i przybicie do krzyża. Przechodzi my 
parę zaledwie krok6w na lewo - i sta
jemy przed miejscem ukrzyżowania -
stacją X I I. Jest to jedno z najświęt
szych miejsc w bazylice, choć pozostaje 
w rękach prawoslawnych. OtO widać 
otwór w skal e, gdzie stal wbity krzyż 
Chrystusowy, obok otwory na krzyże 

dwu lotrów , na pra wo część skaly, któ
ra w chwili smierci Zb..'wiciela pękła na 
dwie części. 

Na prawo od stacji XII stoi ołtarz 
Matki Boskiej Bolesnej: stacja XIII. 
Na tem miej scu stala Matka Najswięt
sza patrząc na t ragiczny skon swego 
Syna , tutaj też położono zwłoki Chry
s lUsa Pana po zdjęciu ich z krzyża. Ta 
wla';nie część bazyliki należy do kato
lików. Z głębokiem wzruszeniem wpa-

Odpowiedzi 

Co sQdJ;ic o odgr:;ewom:j jes:;c:;e 
od (:;aSII do c=asu /ais/orji o r=ekolllej 
papietycy Joannie! 
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trujemy się w obraz Matki Boskiej Bo
lesnej, której serce miecz przeSzywa. 

'l'eraz schodzimy z Kalwarji na po
ziom bazyliki i zdążamy na jej :'rodek, 
gdzie wznosi się grób Zbawiciela. sta
nowiący odrębną kaplicę, pokrytą od
dzielnym dachem, ozdobionym niewiel
ką kopułą. \Vewnątrz, w miejscu, 
gdzie spocz)'waly zwloki Pana Jezusa, 
znajduje się alabastrowy sarko fag, nad 
którym odprawia się msz~ ;w. Sama 
kapliczka Grobu ~w. jest tak malutka, 
że tylko trzy osoby mogą się tam naraz 
pomidcić. to też nic wchodzimy do 
środka, tylko klękamy wokolo kaplicy, 
odmawiając ostatnie modlitw)' stacyj
ne. 

T na tern koniec. Nie minęła nawet 
godzilla, a przeżyliśmy w duchu calą 

mękę Chrystusową, przeszliśmy calą 

drogę, krw ią Jego i potem Przenaj 
św iętszym skropioną. To też z uczu
ciem prawdziwego szczęścia wracałem 

do domu, gdyż danem mi było dostąpić 
tego zaszczytu, żem mógł iść śladami 

Chrystusa. Wspomnienie tej DroRi 
Krzyżowej pozostanie mi na całe życie. 
A ilekroć przyjdzie mi teraz odprawiać 
ją w swoim kosciele. zawsze m)'~li mo
je ulatywać będą ku jerozolimskiej 
Via dolorosa. 

Redakcji. 

OdpOWIedź: Legenda ta już 
dawno, bo w pierwszych latach 17 w. 
zbita przez wielkiego BelIarmilI:!. , jest 



JerozQlima. KoścIół grobu św. KapUca KonanIa. (Orbis Terrarum). 
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jeszcze cI,!glc od!(f1.cwaną, jako jeden 
z za rzutów i:c!azllcgo repertuaru a wków 
na Kośció l katol icki . Nauka historycz
na sprawę t(,: skutecznie zlikw idowała 

i do f1.\:d u lCg'cnd sprowadziła . Z tego 
t eż powcx]u na leżałoby pOstawione py ta
Il ic pomi nąć 1l1ilczcnicm : ponieważ jed
lIak dość daw no w pismach katolickich 
sprawy tcj nic poruszano, a odpowiedż 
lIa ni;! znajduje :-;i~ po dziełach Ililuko
wych, :;zcrS;.:CllIlI ogółow i niclatwo do
stępnych, przeto przedstawimy jeszcze 
raz calą historj~, \\ nadzieji, że znowu 
na killianaście la t zaspokoimy cicka\\"osc 
latwo\\ icrnych, a naszym Czytelnikom 
damy gotową odpowiedź. gdyby z hi
storj:! tą spotkali si~ w jakiem pi':mie 
czy w rozmowie. 

Okolo r. 1250 dOlllinikall ill JaH de 
~ l ail1y w swelTl dziele Chrollica Hlliv ... r-
5(llis ,l!etlellsis, olx>wiada, że okolo roku 
1087 siedzi ala na S tnlicy Piotrowej ko
bieta. Niezna ne!;o pochodzenia, niC'zwy
kle zdohl:l, u kryła swą piec, zostala 110-

tar jusZCI1l kur j i, kardynałem . wreszcie 
papicż{'Il1, Pewnegn razu, siadając na 
konia, p'lpieżyca dostala bólów parwo
wych i uro<lzila dziecko. w ten sposóh 
OIlkr}"lo s i ~. iż jest kohietą. Za t~ zbrod
Iłi~ ':wi~ tokradz twa zostala skazaną n~ 
okrtlt n~ ':;mierl': przywiązano ją do ogoo
na kOI'lski,'go, który wlÓt..·zy! ją po placu, 
a Ilmll j'l lymcZal>cm l-.allliel1 iowal. ~a 
llIi('j~cu, na I-.tórt:'1II skonaJa, pogrzebano 
j:! . polożon,) kamień z napisem: Petre 
pall'r pa l rUl11, papissc prod ito p.l"lrllUlI. 

(Piotrzc lIpoko, ojc7.e ojców, zdradza i 
port'~1 papieżycy.) Za autorC'11l tej kro
niki pO\\ tarla;ą historjo; I~ inni pisane 
I. n\żUl'mi l1u)(lvfikacjami i z poJawił
niC'm ~I)fl.l'cznych dal rzekomego jej pa
nowania i tak lip. EtieTlne (le Bou rbon 
Oznacza rok ITOO, ~Iinor\"!'o l a z E rfurtu 
9' S· :'lil1:0 odmiellrq .~\"cr ... j~ podaje 
krouik:1\"1. ).Iart inu:- 7.\\ an~· PolOJms 
p . larcin Polak) w ClrrOllif'1I d ... Roma/lIS 

/,olllifirillllS t'I illl/,era/oribIIS. Po 
;mien'i Leona 1V w r. 855 lOS lal w\'-

. 

t.YCI E 

brau)' papicźem wedle:\Jarcina JOlU 

z Anglj i. klóry panował dwa lala, 7 mie
sięcy i 4- dni. Ten Janb),1 kobicr.!. 
\,V mlodY!I! wieku, w szalach IIIrskich 
wybra la !'oi" joanna do Aten ze !>W01Jl1 

kochankiem, talii zdobyla wiedz!,; i sln
w~. lak że potem objęła funkcje pc,la
goga \\" rzymskiem triviuln (szkole). ZiI 

uczniów mi ała Ilajwybitniejs7.e osohi· 
sto-;ci R:t)'mu. Slawa \\·ied1.\" i poboz
no':'ci, była powodem, te wyoranu ją jcd
nog lo~!lie papieżem, niewiedz.!c oczy
\\i~cic rlIC, iż jest kobi etą. B,dąc 
w c i ;tży, a nie znaj,!c czaSlI roz\\ iązama, 
\\'zi~la udział w jakiej s pro.:esji i \\ dro
dze mi~dzy bazylik'l ~\\". Piotra a I,alc
ranem, przy Koloseum i ko~ciell' -\\'. 
KIcIl1t:'llsa do~tał3 bole~ci porodowych, 
wydala na ~w iat dziecko i \\';ród bolc~Cl 
iikonala. Pogrzebano ją na lem miej~c\l. 
I ta wers ja ma wiC'le modyfikacy j , do-
datków. _ 

już samo suche OlxH\iadanie tej hi
slorji d la człowieka my':'lącego zhyt ]3-
snvm jesl dowodem jej falsz)\\'o~ci i al>
su~daln(">~ci. l..u(lzic ~ redl1io\\"iecza da
\\'ali t\tu glupstwom wia rę. a im bliże j 
czaiib\~ nowożytnych, tem hardziej 111-
sTorj a la ro~la \\' szczl'g"óly. rozrzrf7a
no ją, ilustrO\\'ano 1!3wet sztychami, Le 
szczególną I.a':; satysfakl'j,! p.owtarzali ją 
niemieccy i :ulg-iclscy rcformatorz~· . byla 
ocz)"wi .. cie wod;") na idl młyn - ciemht:' 
za, tłumy dawały wiar,.. 

By za':; wiarogodno':c tej I<'gendy pod
nie~c, f iugowano nowe dodatkowe 1c. 
j,{endy. I tak rÓ:l.ni kronikar7.t:' podają 
rzekomy fakt. :l.C \\ SZyiiCy na!'t~pni pa· 
picie omijali owo miCJsce "lllierci Jo
anny, że, aby pT7.e~zkodzic powtórzl'niu 
si~ podobnego zgor~zenia, miano stwier
dzal' pIh' elekta, że i';l!!iał uagrobek .10-
au ny, zburzony pra\\dopodobuic za Syk
SIma \'. Ta ostatn ia legenda odnosi się 
do s Iaro-rzymskiej rzeźby, pozostałej, 
jak \\'ielc innych, w Rzymie chrze~cijail
.. kinI. l 'rzet !sta\\ iala ona pr3\\"dopodoh
uie, o ilc z opi~ó\\' mo:l.lla wnioskować, 
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kaplalla czy jakiego bożka, karmiącego 
niemowlę· Pod rzeźbą tą był tajemniczy 
napis: P. Pat. Pat. p, P. P. Nicznajo
mOŚC archeologji rzymskiej sprawiła, że 
rzeźbę tę odniesiono do papieżycy. 
Tymczasem był to naj prawdopodobniej 
p.)sążck kal>łaua l\litry. Pierwsze P 
Oznacza nieznanego fundatora figury, 
Pat. Pat. Palet" Patrllm, nazwa dawana 
tym kapłanom, a ostatnie trzy P. prOSIe 
slowa: propria pecunia POSUil, za 
własne pieniądze fundował. Wyobraź
nia. ś redniowieczna dopatrzyła s it,: w tych 
literach i figurze nagrobka papieżycy. 

Oprócz wewnętrznej absurdal noki le
gendy i sprzeczności, jakie w sobie za
wiera, najsilniejszYIII przeciw nicj do
wodem jest chronologja l)3piezy 9 wieku. 
Znane są daty ich śmierci i wyboru: 
Otóż absolutnie nie można waleŻć jakie· 
goś dłuższego wakowania, jakiejś dłuż· 

'!zcj przerwy w panowaniu, w którą 
lI1ożl1aby wstawić papieżycę. i jej 2 lata 
i 7 miesif,,"CY trwające rządy. Marcin 
rolak podaje, iż przypadają one po 
':micrci Leona I V. Papież ten umarł 
\\ r. 885, '7 lipca, a jego następca, Bc~ 
nedykt HI zostal już wybranym w ostat· 
nich dniach tC!;,'OŻ miesiąc:a . A wi~ ocz~' ~ 
wista, że na papieżycę miejsca być nie 
mOże. 

Nasuwa się jc<.lnak pytanie, z czego 
zrodziła si~ taka legcnda, co ją podsunę
lo bujnej w)'obraźni kronikarza średnio
\\ iecznc(..'O. któr)' cz~sto zllly~lal, ale czę
sto równicż snuł z jakiegoś niklego zIa
renka ile zrozumianego faktu? Odpo
wiedź lIa to pytanie dzisiaj, jcst już pra
wie ogólnic przCz historyków przyjęta. 
Genezy tej legendy należy Szukać w wie
ku X. w bardzo smutnym, jak wiadomo, 
okresie hi storji kościclnej. Panowalo 
..... tedy 4 papieży pod imieniem Jana: 
Jan X t 929, Jan XI t 9.36. Jan t XIl. 
i Jan XJII t 972. Ci l>apicże. jak i ich 
l)()przedl1ik, Sergjusz Ił wyniesienie 

swoje zawdzięczali ówczcsnemu możno
. władztwu rzymskicmu, na którego czele 

stal scnator Tcofilakt, a Teofilaktem 
jak i całym Rzymem trzęsly trzy kobie
ty, żona Teofi lakta Teodora i jej córki 
Teodora mlodsza i Marozja. Ci papie
że i te kobiety pozostawili po sobie 
smu Ule wspomnienia i naraziły papie
stwo na utratę powagi. \V takich wa
runkach samorzutnie narzucalo się lu
dziom, patrzącym lIa te stosunki. powir:
dzenie: mamy kobiety za papieży. Pr:
wicn mnich z Soracte. imienicm Bene
dykt od św. Andn:eja, zapisał rzcczy
wiście w swojej kronice, że za Jana XI 
Rzym dostał się w niewolę kobiety. KQ
bietą tą była Marozja, matka Jana XI. 
rządzą.ca zarówno Rzymem jak i synem 
swoim. Najgorszym z tych Janów był 
Jan XII. tak i ż zoslal złożony przez kon
cilium, zebranr: pod opieką cesarza Otto
na, na jego miejsce wybrano l.eona 
VTlI. Po odjeżdzie Oltona wraca Jan. 
wyklina Lcona i jego zwolenników, wnet 
potem umiera. Rzymianie nie powo
łują zpowrotern I ,eona, ałe wybierają 
nowego papieża Benedykta V. Mając 
przed oczyma te smutne fakta, które wy
kazują cudowną opiekę Chrystusa nad 
Kościołem, bo gdyby nte byl on Bożym, 
to jeden taki kryzys wystarczyłby, ab, 
;wiat o KoSciclc już dawno zapomniał. 
otóż mając przed oczyma te fakta. !la
morzutnie narzuca si~ nam gr:neza papie
życy J0.1nny. Mamy czterech papieży 
Janów, a \\'i~ mamy ICż i gcnezę jr:J 
imienia. mamy papieży rządzonych przcz 
;unbitne kobict~· . ich krewne, a więc jak
by papieżycc, a wrcszcie mamy dwu pa
!)ieży o imieniu Leona i Benedykta, ży
jących o s to lal później . niż drudzy 
dwaj wyżej w)'mienicni, między których 
wersja Marcina Polaka próbowała wsta
wić papieżyc~. \V tern zestawieniu ge
ncza legendy jest jasną. a jej nicość 

jeszcze oczywistszlf · 

sr 
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WYDAWNICTWO KSIĘŻY JEZUITÓW 
Kruków , Kope rnika 26, pole<:a lIastępuil\,ce najnowsze dzieła: 

NOWOSĆ! NOWOSĆ! 

Ks. Wiktor POI/cel T. J. M i łoś Ć l Ś m i e r Ć 
Rozważania o moralności ewangelicznej. 'J'lum. Z. Slarowieyska-!t1orsliflowo. 
Jednn z bllrdl.O wybitnych ksif\1ek, jllkle pojllwiły się oslaln iemi laŁy w IiteraŁur1.e re
ligijnej .ś wiatn . Głęboka zm\jOlno~ć I tycia wewnętl"wego i psychiki, 1.W I1l 8'1:C7.ł1 dzisiej
szych ludzi. Ujęcie moralnych zlIsad częs to nieomal mistyczne. Kapłanom, duszom 'lII
konnym i w8Zyslkim, co umieją głębiej ezuć i my.!ileć odda ta ksll\1:kn wielkie usługi, 

II l1Iote s Ianie się im wiernym pl"lyjllcielem. Str. 248. Cena: brosz. 3'-; opr. 4'80. 

NOWOŚC! NOWOŚCI 

Ks. O. CohallSz T. J. 

Ś I a d a 
J e z u 

m l 

S a 

Piękne; praktyczne, uieraz rzewne 11 bllrd1.o duchowe roz
watanill o Ewangelji, specja lnie dla nanczycielek. Naut2y
cielka'llodaHskll zmljdzie w tej ksiątce prawdziwy skarb. 

Str. 330. Cena: brosz. 3'-; opr. 4·SO. 

NOWO~Ć ! NowoSCr 

Ks. AII/olli Dr,gon 1: J. Za Chr ystusa Króla 
Życie i śmierć Ojca M. Aug. Pro T. J., umęczonego za wiarę w Meksyku w 1927 ... 
Porywający opili niezrównanego bohaterstwa w tyciu i. śmierci. Zwlauczn dla młodych , 
pn.eś l iczny wzór zupełnej ze siebie ofiary. Str. 190. 6 ilustracyj lin kredowym paj). 

Cena: brosz, 2'20; opr. 4'-. 

Rzecz, którą tr"lebaby katdej pannie od la t 17-u dać do ręk i , 
bo odda jej w walce o cnotę t2ylltości ogrom ne usługi. - Pn:e
czylllją ją równiet 7. potytkiem rodzice l wychowawcy, n ka
płani znajdą w tem dziełku wiele mnterjal ll do kaT.ań i re
kolekcyj din m/odziety t.eńskiej. Cena: br. 2'80, opr. 4'50. 

O. fI. &hilgen 7~ J. 

ON I TY 

Żywot WieI. Matki Teresy od Jezusa 
Marji Anny Marchockiej. 

Prześ li C7.ll8 postllĆ polskiej Karmelitanki, której ciało nienaruszoue słynie łasklUlli 
w Krakowie. Niniejszy tyciorys pn:yczynl sil~ do pozuanla lej wybitnej Illut.ebnicy Bo
t.ej, oraŁ, jak ufamy, pn:yllpieuy zaliczenie jej w poczet błogosluwlonych. Stron 320. 

Cena: brosz. 2'80; opr. 4'50. 

Ponadpartyjne pismo codzienne, informacyjne, polityczne, gospodarcze 

Polska 
Oziennik ten odznacza się starannie dobraną, c i ekawą i urozmaiconą treści ą ; 

podaje ją w rormi e żywej, barwnej, interesującej; omawi a wszystko, co przy
nosi dzieli i chwila z Polski i ze świata, 

Najlepszy dziennik dla wszystkich zdrowo myślących obywateli. 

, Cena prenumeraty mies ięcznej 4'50 z ł. 

Zamówienia nalety kierować pod udresem: Warszawa, Krakowskie I'rzedmleścle 7J 



Wydawnictwa verjodyczne 
Kraków, Kopernika 

Ks. jezuitów 
L. 26. 

Konto P. K. O. w Krakowie Nr. 400.152. 

Przegląd Powszechny 
miesięcznik, pOŚUJięcony sprawom religijnym" kulturalnym I społecz
nym. - Prenumerata roczna w kraju zł. 2",-, zagranicq zł. 3(}--. 

Misje Katolickie 
miesięcznik bogato ilustrowany, pOswlęt:ony dziełu mISYJnemu Ao
ścioło katolickiego w świecie. Szczega/nie uwzględnia bliski nam 
Wschód i placówki misyjne polskie. - Prenumerata roczna w kra;u 
zł. 1(t-, zagranicą zł. 1j'-. 

Wiara l Życie. 
wychodzi co miesiąc, jako odbitka drugiej części .. Sodalisa", przy
noszqc artykuły treści rei. i apologetycznej. - Prenumerata roczna 
w kraju zł. 7'-, zagranicą zł. ,,'-. 

,Moderator ) , kwarta/pik, przez,{aczony wyłącznie dla 16. Ks . .ft1oderato~ Soda_ 
licyj Mar. Prenumet:ttlo lóczncrw kraju zł. 4'-., zagranicą zł. 6·- . 

Posłaniec Sel'ca· jeZUSCJ:illego 
miesięcznik ilustrowany. jako organ "Apostolstwa Modlitwy~ , Ze 
względu na swą treść; taniość nadaje się do szerokiego rozpowszech
niania między ludem. - Prenumerata roczna w kraju zł. '·80, za
granicą zł. ~ 5O~ 

Głosy Katolickie 
wychodzą co miesiąc, w formacie książeczek; omawiają sprawy i za
gadnienia społeczne w duchu nauki katolickiej. Prenumerata roczno 
w kraju rł. '·40. zagranicą zł. ~ 30. 

Hostja 
dwumiesl~%nik. 'zaznajamia % ruchem eucharystycznym młooz;"żg. 
oraz jest organem "Krucjaty Euchargstycznej". - Prenumerato 
,oczna w kraju zł. ~-. zagranicą zł. 2'50. 
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